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W SUMERIE:
Zbigniew Wyczesany — OJCIEC — „ŻUBR", 

.MATKA - „SKODA" - str. 1
Jak powinna wyglądać właściwie pojęta współpraca 1 kooperacja 

można się przekonać na przykładzie bratnich-zakładów motoryza
cyjnych: czeskich — w Mnichovo Hradlste i Wysokim Mycie oraz 
polskiego - Jelczańskich zakładów' Samochodowych. W drugiej ko
respondencji z CSRS, autor przekazuje swe wrażenia z pobytu 
w obu zakładach czechosłowackich.

Wiesław Szyndler Głowacki — MARNO-.
WANY SUROWIEC - str. 4
Mimo pewnego ograniczenia niektórych przejawów marnotraw

stwa w ostatnich kilku latach - zużycie drewna w naszej gospo
darce nadal znacznie przekracza możliwości racjonalnej produkcją 
leśnictwa.

Autor przytacza wyniki przeprowadzonej kontroli NIK, którą 
objęto 765 jednostek organizacyjnych (przedsiębiorstwa przemysłu 

drzewnego oraz budowlane, górnicze 1 In., różne Jednostki resortu 
rolnictwa, komunikacji, łączności Itp.).

Stefan Frenkel - RZECZ W STRUKTURZE 
PRODUKCJI - str* 6
Czy rzeczywiście główną przyczyną niewykonywania zadań 

1 przedłużania cykli inwestycyjnych są braki materiałowe?
Badając ogólną wartość zapasów w przedsiębiorstwach budow

lano-montażowych, podległych Ministerstwu Budownictwa 1 Prze
mysłu Materiałów Budowlanych, autor doszedł do wniosku, że 
w budownictwie nie występuje Już zjawisko ogólnego braku ma
teriałów. Zdarza się natomiast, 1 to nierzadko, że przy braku 
jednego asortymentu stwierdza się nadmiary w Innych; że dostawy 
materiałowe nie postępują rytmicznie. Przecięcie tego błędnego 
kola Jest możliwe w drodze równoczesnego usprawnienia organi
zacji we wszystkich dziedzinach związanych z procesem budow
lanym.

Kirył Lazarów - PERSPEKTYWY DWU
DZIESTOLECIA - str. 7
Z okazji rozpoczynającego się Zjazdu Bułgarskiej Partii Komu

nistycznej redakcja zamieszcza artykuł ministra Finansów Bułgar
skiej Republiki Ludowej, poświęcony podstawowym' wytycznym 
rozwoju tego kraju na lata 19G1—1980.

MIROSŁAW DYNER

W ubiegłym miesiącu, w jego 
dziesiątym dniu minęło w Związku 
Radzieckim trzydzieści lat od wyda
rzenia, które stało się symbolem no
wej drogi w technice i przemyśle 
radzieckim — i w ogóle symbolem 
rozwoju wtedy, kiedy w całym kapi
talistycznym świecie szalał kryzys. 
10 października 1932 r. uruchomio
no elektrownię na Dnieprze o mocy 
558 MW, jedną z największych 
wówczas elektrowni w Europie.

Tama Dpieprogesu podniosła po
ziom rzeki o 37 m przekształcając 
Dniepr od górnego biegu aż do Mo
rza Czarnego w trasę żeglugową.8 
Dnieproges stal się podstawą i cen
trum, wokół którego zbudowano 
wielki rejon ■ przemysłowy. Tania 
energią .elektryczna dotarła również 
do Donbasu, uruchamiając wiele 
jednostek przemysłowych. To wszy
stko należy już do historii rozwoju 
energetyki i w ogóle przemysłu ra
dzieckiego. Lecz historia ta jest 
ściśle związana z dniem dzisiejszym, 
gdyż zdobyte wówczas doświadcze
nie zastosowano w wielu natęp- 
nych Budowlach systemu energe
tycznego, przy budowie potężnych 
elektrowni wodnych na Kamie, Woł
dze i rzekach Syberii.

Obecnie w związku z budową 
podstaw ekonomiki społeczeństwa 
komunistycznego aalszy szybki roz
wój bazy energetycznej i paliwowej 
i zmiana jej struktury znowu wy
sunęły się na czoło gospodarczych 
zagadnień. W myśl programu KPZR 
gospodarka radziecka otrzymywać 
będzie w najbliższych latach każde
go roku'22 000 do 24 000 MW nowych 
mocy. Obecnie znajdujące się w bu
dowie elektrownie przysporzą 45 000 
MW mocy. Realizacja w ciągu 20 
lat gigantycznego programu budowy 
bazy energetycznej gospodarki spo
łeczeństwa komunistycznego umożli
wi zwiększenie w ZSRR produkcji 
< nęrgii elektrycznej do /3 bilionów. 
kWh rocznie. Czyli będzie ona wy-.' 
nosiła znacznie więcej niż obecna 
produkcja energii elektrycznej ną 
całym świecie.

SZYBCIEJ I TANIEJ

Jednak nie tylko sam plan budo
wy olbrzymiej bazy energetycznej 
i paliwowej jest doniosłym wyda
rzeniem. Nie mniej ważny jest spo
sób realizacji planów. Przystą
piono bowiem do wypracowania bi
lansu energetyczno-paliwowego ca
łego Związku, Radzieckiego, jego po
szczególnych wielkich rejonów prze
mysłowych i poszczególnych gałęzi 
gospodarki narodowej. Bilansowi te
mu nadano charakter nie statycz
ny — czyli nie jest, on tylko auto
matycznym podsumowaniem — lecz 
dynamiczny, zawierający elementy 
wszystkich obecnych i przyszłych 
(założonych) zmian. Budowany on 
jest na ’ zasadach powiązań orga
nicznych, technologicznych, przy 
uwzględnieniu optymalnego wyko
rzystania czynnika czasu i kosztów 
inwestycji. W obecnej jego fazie 
bilans ten opracowywany jest na 
okres siedmiolatki z uwzględnieniem 
1970 roku.

W okresie tym postanowiono w 
maksymalnym stopniu wykorzystać 
przede wszystkim nowe rodzaje pa
liw takich jak gaz ziemny, ropę 
naftową, ciężkie i lekkie oleje itp., 
a węgiel tylko tam, gdzie jego zło
ża pozwalają na szybką budowę ko
palń i łącznie z nimi elektrowni 
cieplnych. Ze względów na czynnik 
czasu, wielkości nakładów i szyb
kości amortyzacji energetyczne 
źródła wodne będą wykorzystywane 
w nieco mniejszym niż poprzednio 

Na budowle kanału Irtysz-Karaganda dobiegają końca próby nowej potężnej koparki o wydajności 3000 metrów sześciennych na godzinę.

stopniu. W myśl programu KPZR w 
ciągu 20 lat zostanie zbudowanych 
200 elektrowni w oparciu o energię 
cieplną, z których każda będzie 
dysponowała mocą 3.000 MW i wię
cej, 180 elektrowni bazujących na 
energii spadku wody.

Jeszcze bardziej charakterystyczne są 
zmiany w bazie paliwowej — już zacho
dzące 1 przewidziane w przyszłości. W 
ciągu trzech' iat siedmiolatki - jak to 
wykazały, badania poczynione w związku 
z bilansu paliw, przy powiększeniu się 
bazy paliw o 20 proc, (w przeliczeniu na

DOKOŃCZENIE NA STR. 1

W III kwartale br. utrzymały się 
w zasadzie tendencje, które sygna
lizowaliśmy w dotychczasowych 
omówieniach sytuacji gospodarczej. 
Warto przypomnieć, że polegają one 
przede wszystkim na niepożądanych 
przesunięciach w rozdysponowaniu 
produkcji, charakteryzującej się sto
sunkowo dobrą dynamiką wzrostu 
oraz na ekstensywnych środkach te
go wzrostu. Wyraża się to zwłaszcza 
w ponadplanowym i nadmiernym 
chyba, w stosunku do rzeczywistych 
potrzeb, przyroście zapasów zarów
no w przemyśle i budownictwie, jak 
i w obrocie towarowym oraz w 
nadmiernym, nieplanowanym wzro
ście zatrudnienia.

W III kwartale br. nastąpił dal
szy poważny przyrost zapasów, wyż
szy nię w odpowiednim okresie 
1961 r., nie wynikający z normalne
go cyklu sezonowego. Już obecnie 
przyrost zapasów w gospodarce 
uspołecznionej poważnie przekroczył 
pierwotne założenia dla całego roku.

.Wzrost zapadów <w gospodarce 
nastąpił mimo pewnego przyśpie
szenia tempa wzrostu inwestycji w 
IIP kw. (które wynika zresztą głów
nie ze. wzrostu zakupu maszyn ' i 
urządżeń^ Ja nię z przyspieszenia 
tempa 7robót budowlano-montażo
wych) oraz mimo pożądanego, znacz
nego. wzrostu . zakupów nawozów 
sztucznych oraz zakupów maszyn 
i narzędzi rolniczych. Słabsze było 
bowiem w III kw. tempo wzrostu 
handlu zagranicznego, a także tem
po wzrostu obrotów handlu we
wnętrznego. Wprawdzie sprzedaż 
detaliczna ogółem wzrosła w III 
kw. o ponad 5 proc., ale pamiętać 
trzeba, że wzrost obrotów liczony 
w cenach stałych byłby niższy, ze 
względu na .wyższe ceny napojów 
alkoholowych, warzyw, owoców, jaj 
i niektórych innych artykułów kon
sumpcyjnych.

Nawet więc, jeśli uwzgłędnimy 
stosunkowo wysoką bazę porówny
walną roku ubiegłego (nienormalny 
wzrost obrotów, spowodowany okre
sowym wykupywaniem towarów) 
można stwierdzić, że w III'kw. br. 
nastąpiło zahamowanie dynamiki 
wzrostu obrotów w handlu we
wnętrznym, mimo szybszego wzrostu 
zatrudnienia i funduszu plac niż w 
I półroczu. Jest to prawdopodobnie 
spowodowane nie tyle brakiem 
wzrostu siły nabywczej, ile brakami 
poszukiwanych na rynku asorty
mentów.

W rezultacie w III- kw. br. na
stąpił bardzo wysoki, bo sięgający 
blisko miliarda złotych, wzrost 
wkładów oszczędnościowych, który 

‘ zaabsorbował w dużej mierze przy
rost siły nabywczej ludności.

Jedną z 'istotnych przyczyn trud
ności rynkowych stały się niższe, niż 
zakładano w planie wyniki pro
dukcji roślinnej. Szczególnie dotkli
we z punktu- widzenia sytuacji 
aktualnej są nie tyle urodzaje zbóż, 
które przecież utrzymały się na po
ziomie średniej wieloletniej, lecz 
nieurodzaj owoców i jarzyn, co bez
pośrednio rzutuje na wzrost kosztów 
utrzymania.

Mniejszy niż planowano urodzaj 
zbóż i ziemniaków, a w związku z 
tym napięcie bilansu paszowego 
stwarza natomiast zagrożenie dla 
stosunkowo wysokiego poziomu po
głowia, zwłaszcza świń. Wyraża 
się to w spadku ceny prosiąt i we 
wzroście- udziału macior^w skupie. 
Tym bardziej potrzebne W^ymaga- 
jące terminowej realizacji srają się 
więc środki podjęte przez rząd, w 
zakresie doraźnej pomocy paszowej 
dla, rolnictwa. ChptjzL bowiem o to, 
aby. hodowcy praktycznie odczuli, 
żwłaszcźa w* rejonach o 'więkśzym 
deficycie pasz, że pomoc ze strony 
państwa pozwoli im utrzymać stan 
pogłowia do czasu nowych zbiorów 
w przyszłym roku.
i Nowym problemem, który wyłonił 
się w-toku III kw. i który budzić 
r ' :

(Korespondencja własna z Czechosłowacji

Niejako w drugiej parze polsko- 
czechosłowackiej współpracy w dzie
dzinie przemysłu motoryzacyjnego, 
po Ursusie i Brnie, idą dwa inne 
zakłady: Mnichovo Hradiste i Jelcz. 
Tu również rzecz nie dotyczy .współ
pracy w ogóle, ale konkretnej, 
wspólnej produkcji samochodu cię
żarowego o nośności 8—10 ton. Przed- 
.sięwzięci.e wcale nie mniejsze, trud
ności jeżeli nie takie same, to być 
może nawet bardziej skomplikowa
ne niż przy wspólnej produkcji trak
tora.

może pewne, zaniepokojenie, jest 
nieznaczne zahamowanie tempa 
wzrostu produkcji przemysłowej. 
Wzrost produkcji przemysłowej wy
niósł bowiem w I kw. br. 9,6 proc., 
w II kw. br. 10 proc., a w III kw. 
7,1 proc. W 111 kw. tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej było niższe 
niż założone w planie rocznym 
(8,4 proc.). Wpłynęły na to przede 
wszystkim wyniki września, w. któ
rym faktyczny wzrost produkcji 
wyniósł tyiko 3,2 proc. Należy jed
nak pamiętać, że we wrześniu mie
liśmy o 1 dzień roboczy mniej, niż 
w ub. roku, co obniżyło wskaźnik 
przyrostu produkcji o ponad 4 .proc. 
Tak więc wskaźnik wzrostu produk
cji we wrześniu skorygowany o licz
bę dni roboczych wynosi 7,3 proc, 
(jest więc wyższy niż w lipcu i 
sierpniu). Obok, liczby dni robo
czych na stosunkowo niskie tempo 
wzrostu produkcji we Wrześniu br. 
wpłynęło przede wszystkim później
sze, rozpoczęcie kąpipapii cukrowni
czej. niższa niż we wrześniu ub. ro- 

- ku pródUkcjs- w resorcie (pomysłu 
lekkiego, a także pewne osłabienie 
tempa produkcji w hutnictwie i w 
przemyśle chemicznym. W sumie 
jednak za okres 9 miesięcy br. 
wzrost produkcji przemysłowej wy
niósł 8,-9 proc., a „więc przekroczył

ZBIGNIEW WYCZESANY

Choć decyzje w sprawie wspólnej 
produkcji samochodu ciężarowego 
zapadły dopiero przed rokiem, Jel- 
czańśkie Zakłady Samochodowe i 
Zakład w Mnichovo Hradiste (wcho
dzący w skład przedsiębiorstwa „Li- 
bereęke automobilove zavody", pro
dukującego samochody „Skoda") na
wiązały więzy Współpracy znacznie 
wcześniej. Mianowicie w 1959 r„ 
kiedy to Polska zakupiła w Czecho
słowacji licencje na produkcję auto
busów „Karósa". Wówczas zakład 
w Mnichovo Hradiste rozpoczął dla 

mimo wszystko zadania założone w 
planie rocznym.

Wydaje się więc, że nadal pod
stawowym problemem jest nie tem
po wzrostu produkcji, w sumie 
przekraczające nieco założenia pla
nu rocznego, lecz struktura produk
cji nie zharmonizowana dostatecznie 
ze strukturą potrzeb. Wyraża się to 
nie tylko w ogólnych proporcjach 
(znacznie szybszy wzrost produkcji 
w tzw. grupie „Ą“, podczas gdy 
plan roczny zakład® wzrost równo
mierny w obu grupach), ale w dość 
generalnie występującym zjawi
sku niewykonywania planów asor
tymentowych.

W ciągu 9 miesięcy br. w ponad 
jednej trzeciej produktów objętych 
sprawozdawczością nie wykonano 
planów. Mimo wzrostu zapasów w 
gospodarce utrzymują się również 
nadal, a nawet w wielu dziedzinach 
zaostrzają, trudności zaopatrzenio
we, hamujące wzrost produkcji. Po
twierdza się więc wniosek o nad- 
mięmej ilości produkcji ..nietrafio
nej", która jeżeli nie jest nawet ty
pową produkcją bubli, to jest jed
nak w naszej sytuacji swoistą od
mianą produkcji dla produkcji.

DOKOŃCZENIE NA STR. 5

Jelcza- dostawy podwozi; W okresie 
przygotowania produkcji w Polsce, 
inżynierowie i robotnicy jelczańscy 
byli tu częstymi gośćmi, podobnie, 
inżynierowie i robotnicy z Mnicho
vo Hradiste wyjeżdżali do Jelcza, 
aby tam na miejscu pomagać w uru
chomieniu niełatwej przecież pro
dukcji, ustalać formy współpracy 
itp.

❖

— W związku z rozpoczęciem 
Współpracy z Polską — mówi dyrek
tor zakładu w Mnichovo Hradiste 
Bohuslav Soukup — musieliśmy 
zmienić całą technologię produkcji 
podwozi. Nasze samochody ekspor
tujemy do kilkudziesięciu krajów 
świata, ale dopiero dostawy do Pol
ski zmusiły nas do radykalnego 
zwiększenia produkcji.

Zakład produkcji podwozi dla sa
mochodów ciężarowych i autobusów 
/v Mnichovo Hradiste powstał przed 
dziesięcioma laty na terenie daw
nej fabryczki kapeluszy. Trudno ją 
dziś obcemu znaleźć w obszernym 
kompleksie zabudowań fabrycznych. 
Pochłonął ją nowy zakład, przy oka
zji „pożerając" inne okoliczne zabu
dowania, łącznie z jakimś starym 
pałacykiem. W zakładzie jest jed
nak ciasno, każdy metr powierzch
ni produkcyjnej wykorzystany do 
maksimum. W tych warunkach 

^mieniąc technologię produkcji, w 
celu jej zwiększenia, nie było łatwo, 
ale od czegóż czeska organizacja!

Dobrym znajomym w Mnichovo 
Hradiste jest dyrektor Jelczańskich 
Zakładów Samochodowych Feliks 
Otachel. Dyrektor Soukup nie szczę
dzi dla niego słów pochwały. Sypią 
się same superlatywy. — No, i po
wiedzcie, czy mogliśmy mu odmó
wić pomocy, kiedy w Jelczu groziło 
wskutek braku podwozi przerwanie 
produkcji autobusów? Nie bacząc 
na formalności dostarczyliśmy pod
wozia własnym napędem do Nacho- 
du, po drugiej stronie granicy, w 
ł -•------------ ------- --------------- ---—,
I DOKOŃCZENIE* NA SIR. 3" j



Korzystając z pobytu w, Wiedniu na ll Kongresie Towarzystw Eko
nomicznych, spotkałem się ze znanym ekonomistą austriackim prof. 
Kurtom Roihschildem. Jest on autorem wielu prac naukowych o świa
towym rozgłosie, m. in. o teorii plac. Kieruje on dużym zespołem 
ludzi w Austriackim Instytucie Badań Ekonomicznych. Od wiciu lat 
prof. K. Rotiischild jest związany z Austriacką Partią Komunistyczną. 
Poprosiłem prof. Rothschiłda o odpowiedź na klika pytań.

- Jakie są obecnie kierunki rozwo
ju inyśll ekonomicznej w Austrii?

— Austria w chwili obecnej w ba
daniach ekonomicznych jest raczej 
krajem „zacofanym". Niestety nie 
zdołaliśmy podtrzymać splendoru 
wiedeńskiej szkoły (Bóhm-Bawerk, 
Wieser, Menger). Szereg czynników 
złożyło się na to, iż staliśmy się 
prowincją w teorii ekonomicznej. 
Wielu znanych ekonomistów wyje
chało z Austrii do USA lub Anglii 
i nie wróciło więcej do kraju, duża 
część zginęła z rąk hitlerowców. Po
nadto nie mogliśmy nawiązać do 
tradycji szkoły austriackiej również 
dlatego, że subiektywna szkoła jest 
na całym świecie martwa.

Muszę z przykrością stwierdzić, 
iż wpływ lewicy na uniwersytetach 
jest raczej znikomy. Są one pod 
wpływem reakcyjnych teorii i od 
dziesięcioleci wykłada się studen
tom ciągle to samo. Tylko instytuty 
prowadzą w gruncie rzeczy rzetelne 
badania naukowe.

Głównym takim ośrodkiem jest 
Austriacki Instytut Badań Ekono
micznych (Oesterreichisches Institut 
fur Wirtschaftsforschung), w któ- 

. rym pracuje m. in. znany ekonomi- 
sta J. Steindl, bliski przyjaciel prof. 
M. Kaleckiego z okresu oxfordzkie- 
go. Autor znanej książki „Maturity 
and Stagnation" (J. Steindl) przygo
towuje obecnie większą pracę o za
rządzaniu małymi i dużymi przed
siębiorstwami. w której stosuje sze
roko metody matematyczne. ,

Drugim ważnym ośrodkiem ba- i 
dawczym w Austrii jest ośrodek ba
dań ekonomicznych przy Arbeiter-

kammer (Izba Pracy), ściśle związa
ny z centralą związków zawodo
wych. W Izbie tej współpracują ze 
sobą komuniści, socjaliści, syndyka- 
liści, postępowi katolicy. Arbeiter- 
kammer prowadzi szerokie badania 
empiryczne w dziedzinie zatrudnie
nia, płac, koniunktury warunków 
socjalnych itp.

O rozwoju myśli ekonomicznej w Austrii
(Wywiad z prof. K. Roihschildem)

Wśród prac wydanych na Uniwer
sytecie zasługuje na uwagę książka 
postępowego ekonomisty prof. Do- 
bretsbergera o pieniądzu.

— Panie Profesorze, czy ta niezbyt 
wysoka ocena poziomu teorii ekono
micznej w Austrii w ogólności odnosi 

się takie do badań marksologlcznych? 
Jak wiadomo Austria zawsze była po
wszechnie uznana 'za wainy ośrodek 
badań myśli socjalistycznej.

— Muszę Pana rozczarować. Nie
stety Wiedeń w chwili obecnej nie 
bardzo interesuje się badaniami 
marksologicznymi. Socjaliści, którzy! 
mogli w przeszłości pochwalić się 
poważnymi osiągnięciami w dziedzi
nie rozwoju myśli marksistowskiej 
zarzucili kompletnie tę problematy
kę.

Tak długo, jak żył jeszcze przy-:., 
wódca Partii Socjaldemokratycznej 
Austrii Benedykt Kautsky (syn Ka
rola Kautskiego), który wykładał 
myśl socjalistyczną na Uniwersyte
cie Wiedeńskim, inspirował on ba
dania i sam opublikował szereg 
prac w tej dziedzinie. Był on jed
nak w swojej partii ostatnim mohi- 
kaninem w tej dziedzinie. Po jego 
śmierci (1960) badania te zaniecha
no całkowicie. Zresztą obecni przy
wódcy tej partii, tak kiedyś rozteo- 
retyzowani, czują obecnie pogardę 
dla wszelkich Jaadań teoretycznych. 
Koncentrują oni całą swoją uwagę 
na problemach administracyjnych.

Tylko komuniści i lewica socjalisty
czna została częściowo wierna tej 
pasjonującej problematyce. Badania 
w tradycji Otto Bauera kontynuuje 
lewy socjalista Josef Hindels. Wy
dał i opracował dotychczas mało
znane pisma ekonomiczną Otto
Bauera. Do ważkich pozycji w tej 
problematyce należą również szkice 
o teorii marksistowskiej ekonomii, 
napisane przez dyrektora instytutu 
badań ekonomicznych przy Arbei- 
terkammer M. E. Marz‘a.

- Jak ocenia Pan obecny boom go
spodarczy w Austrii. Jakie korzyści 
absolutne i relatywne czerpie austriac
ka klasa robotnicza z wysokiej ko
niunktury?

— Wysoka koniunktura w Austrii 
jest ściśle związana z sytuacją go

spodarczą Zachodniej Europy, a ści
ślej mówiąc ze stanem koniunktury 
krajów wchodzących w skład 

■ Wspólnego Rynku., Jeśli koniunktu
raw Zachodniej Europie się pogor
szy, na co się zanosi, wówczas 
wpłynie to momentalnie na sytuację 
■gospodarczą Austrii. W chwili obec
nej w , Austrii stopa wzrostu jest 
mniejsza, niż była w latach 50-tych. 
Dlatego też załamanie koniunktury 
będzie najprawdopodobniej silniej
sze niż w 1958' r.

W ostatnich 10 latach płace wzro
sły w sposób istotny. Inflacja zabra
ła jednak klasie robotniczej poważ
ną część korzyści, płynącą ze wzro

stu plac. Według przybliżonych 
szacunków płaca realna wzrosła za 
ostatnie 10—12 lat w skali rocznej 
o jakieś 2—3 proc. Jednakże stopa 
życiowa podniosła się w stopniu 
większym niż place realne. Wzrosło 
bowiem poważnie ogólne zatrudnie
nie, w tym szczególnie kobiet i mło
docianych. Łatwość znalezienia pra
cy wpłynęła korzystnie na przecięt
ne realne dochody wielu rodzin.

Jeśli chodzi o relatywną pozycję 
klasy robotniczej, to wszystko wska
zuje na to, że masy pracujące zdo
łały utrzymać tylko status quo. Pla
ce realne wzrosły za ostatnie 12 lat. 
mniej więcej w tym samym stopniu 
co dochód narodowy. Stabilność u- 
działu płac i pensji w dochodzie 
narodowym była m. in. wywołana 

zmianami w strukturze zatrudnie
nia. Część chłopstwa znalazło za
trudnienie w mieście, gdzie dochody 
są przeciętnie wyższe. Ponadto 
wzrósł udział wysoko wykwalifiko
wanych pracowników najemnych w 
ogólnym zatrudnieniu, ćo także 
sprzyja wzrostowi udziału płać..

Warto również powiedzieć kilka 
słów o ubezpieczeniach społecznych 
ludzi pracy w Austrii. Po pierwszej 
wojnie światowej, dzięki ’ naciskowi 
lewicy, burżuazja była zmuszona 
wprowadzić szereg ubezpieczeń spo
łecznych. Jednakże kanclerz Dolfuś 
zlikwidował te zdobycze. Dopiero po

— Nie widzę żadnej sprzeczności 
między stosowaniem narzędzi bur- 

-----------— _ - . . _ żuazyjnej ekonomii a światopoglą- 
II wojnie światowej przywrócono dem komunistycznym. Wykorzysta

nie wielu narzędzi burżuazyjnej e- 
konomii jest szczególnie korzystne 
przy analizie mikroekonomicznych 
problemów. Niestety w tej dziedzi
nie marksistowska myśl ekonomicz
na nie miała jak dotychczas zbyt 
wielkich sukcesów. Zresztą chciał- 
bym podkreślić, iż Marks również 
wykorzystywał w swoich badaniach 
narzędzia burżuazyjnej ekonomii. 
Wystarczy chociażby wymienić sze
reg narzędzi z teorii wartości, ren
ty, zysku Ricarda i Smitha.

, poziom ubezpieczeń sprzed 40 laty. 
Wprawdzie niewiele posunięto się 
naprzód w dziedzinie ubezpieczeń 
społecznych po wojnie, są one jed
nak mimo wszystko lepsze niż w 
wielu krajach kapitalistycznych, w 
tym również w USA.

— Jak ocenia Pan osiągnięcia nauki 
ekonomicznej w Polsce?

— Muszę ze wstydem się przy
znać, iż niezbyt dobrze się orientu
ję w literaturze ekonomicznej wa
szego kraju. Prace polskich ekono
mistów znam raczej, z drugiej ręki: 
z czasopism angielskich. Co jednak
że rzuca się w oczy, nawet przy po
wierzchownej znajomości literatury 
polskiej, to szerokie zainteresowa
nie tematyczne ekonomistów wasze

go kraju. Odnoszę wrażenie, jz dy- 
namiczność polskiej myśli ekonomi
cznej jest rezultatem jednoczesnego 
łączenia i ścierania się rożnych po
glądów i szkół.

— Jakie problemy teoretyczne znaj
dują się obecnie na Pańskim warszta
cie, czy kontynuuje Pan badania nad 
teorią plac? Wielu czytelników w na
szym kraju interesuje,. jak łączy Pan 
światopogląd komunistyczny ze stoso
waniem burżuazyjnych metod analizy 
ekonomicznej»

Obecnie zajmuję się problematy
ką handlu zagranicznego. Teorię 
płac na razie zostawiłem na uboczu.

- Jakie są Pańskie wrażenia z kon
gresu ekonomistów W Wiedniu?

W sensie naukowym nie można 
się zbyt wiele spodziewać po impre
zie, gdzie bierze udział 600—800 o- 
sób. Kongres umożliwił raczej za
cieśnienie kontaktów między ekono
mistami różnych krajów. Muszę jed
nak stwierdzić, iż organizacja kon
gresu nie należała do wzorowych. 
Izolacja poszczególnych sekcji utru
dniała kontakty naukowe i osobiste 
między ekonomistami.

Rozmawiał H. F.

Mnichovo-Hradlste •= gotowe podwozia czekają na transport do Jelczańsklch Zakładów Samochodowych.

Mełody matematyczne w gospodarce OJCIEC - „ŻUBR" - MATKA -> „SKODA"
Wielkość 
zakładu 

owocowo- 
warzywnego

W polityce Inwestycyjnej niezbędne 
Jest ustalenie pewnych kryteriów jej 
prowadzenia. Wśród nich niewątpliwie 
ważną rolę odgrywa wielkość budowa
nych zakładów. Gdzie jak gdzie, ale 
właśnie w branży owocowo-warzywnej 
odpowiedź na to pytanie ma szczególne 
znaczenie.

Odpowiedź tę próbuje dać mgr Irena 
Drożdżyńska z Instytutu Przemysłu Fer
mentacyjnego w pracy pt. „Optymalna 
wielkość zakładu przemysłu owocowo- 
warzywnego". Branża ta charakteryzuje 
się dużą materiałochłonnością, albowiem 
materiały stanowią 81 proc, kosztów, zaś 
same surowce prawie 30 proc. Ponieważ 
przewóz wszystkich materiałów prócz o- 
woców i warzyw nie jest zbyt kłopotli
wy, autorka uważa, że najważniejszym 
czynnikiem decydującym o optymalnej 
wielkości wspomnianego przedsiębiorstwa 
jest baza surowcowa. Długi transport o- 
woców i warzyw odbija się ujemnie na 
świeżości i wydajności surowca, a więc 
wpływa także na jakość przetworów i 
efekty ekonomiczne zakładów. Dlatego 
też należy dążyć do jak najmniejszej 
odległości między dostawcą a odbiorcą 
surowca. W warunkach polskich na du
żych odległościach straty mogą docho
dzić aż do 46 proc, wartości surowca.

Tak więc zakład należałoby zlokalizo
wać na terenie bazy surowcowej. Zasięg 
tej lokalizacji w zasadzie nic powinien 
przekraczać promienia 20 km. Taka kon
cepcja wymaga jednak dość dużej pracy 
nad koncentracją upraw i ich specjali
zacją.

Jak się okazuje przy 20 km odległości 
i przy przeznaczeniu 20 proc, gruntów 
ornych pod sady otrzymamy około 30 
tys. ton owoców. Jednak w ciągu naj
bliższych-15 lat za realne można uważać 
przeznaczenie Jedynie 10 proc, areału 
gruntów ornych pod sady, co w najlep
szym przypadku pozwoli uzyskać około 
13 tys. ton owoców. Podobnie wygląda 
sprawa z warzywami, gdzie przy 20 proc, 
gruntów ornych, przeznaczonych na wa
rzywniki przemysł może uzyskać około 
ISO tys. ton warzyw.

Drugim czynnikiem określającym opty- 
malną wielkość zakładu jest technika. 
Autorka przeprowadza analizę różnych 
profilów produkcyjnych zakładów, po
dyktowanych właściwościami baz surow-
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cowych oraz analizę wydajności . linii 
produkcyjnych. Przyjmuje przy tym 
poziom techniczny wyposażenia według 
stanu znanego i stosowanego w świecie, 
a ostatnio wprowadzanego stopniowo w 
Polsce, z uwzględnieniem agregatów od
powiadających warunkom polskim i 
przyjętych na ogól przez kraje należące 
do RWPG. Ta analiza prowadzi do 
stwierdzenia, że zdolności wytwórcze baz 
surowcowych i zdolności linii produkcyj
nych prowadzą do określenia wielkości 
zakładów. Jak wynika z przytoczonej 
przez autorkę analizy, maksymalny ro
czny przerób surowców może wynieść 
48 tys. ton warzyw w zakładzie prze
twarzającym tylko warzywa, 13 lub 30 
tys. ton owoców w zakładzie owoco
wym oraz 48 tys. ton warzyw 1 13 tys. 
ton owoców w przedsiębiorstwie owoco
wo-warzywnym.

Autorka oczywiście uwzględnia rów
nież wiele innych czynników, m. in. ko
szty eksploatacji i inwestycji oraz silę 
roboczą.

Druga z analiz, opracowana przez mgr 
I. Drożdżyńską 1 mgr. J. Tabiszewską, 
jest zatytułowana: „Wielkość zakładów 
przemysłu owocowo-warzywnego a kosz
ty produkcji". Przy opracowaniu te
go problemu, będącego niejako konty
nuacją poprzednich przytoczonych tu 
rozważań, posługiwano się metodami 
matematycznymi.

W analizie tej nie chodzi bynajmniej 
o porównanie kosztów w poszczególnych 

. zakładach czy w ujęciu czasowym. Ce
lem badań było ogólne stwierdzenie Ja
ka Jest zależność między dwoma para
metrami: wielkością produkcji i koszta
mi jednostkowymi. Zależność między ty
mi wielkościami przedstawiono przy po
mocy wykresów: równania krzywej hi- 
perbollcznej' (y = a : x + c, gdzie x to 
wielkość produkcji, y — średnie ważone 
koszty Jednostkowe, zaś ale- parame
try) oraz równania prostej regresji 
(y - ax + c). Wykresy sporządzono dla 
takich asortymentów jak: moszcze, mar
molady, dżemy, przeciery, soki słodzone 
i wina. Następnie dokonano konfronta
cji tych dwóch krzywych oraz ich oce
ny. Analiza ta miała wskazać na to, w 
jakiej relacji pozostaje obniżka kosztu 
jednostkowego przy stopniowym zwięk
szaniu produkcji.

A oto wyniki:

Oczywiście nie można interpretować 
tych wyników w nieskończoność. Gra
nicą tych wielkości są następujące wiel
kości produkcji (dostępne empirycznie) 
w poszczególnych asortymentach: dla 
dżemów do 2 tys. ton, marmolady .2,5 
tys. ton, przecierów 3,7 tys. ton, pulp 1,3 
tys. ton, win 8 min L, soków słodzonych 
SOD ton 1 moszczy 6,7 tys. ton.

(KOLA)

Wzrost 
produkcji 

o:

Obniżka 
kosztu 

jednostkowego 
o zł/kg lub 1.

dżem 1 tys. ton 1,71
marmolada » »» 1,28
przecier i, »» •» 0,57
pulpa 99 » »> 0,50
wino' 1 min 1 0,26
sok słodzony »» ł» 0,42
moszcz 99 99 99 0,44

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Kudowie, odebrali je kierowcy z 
Jelcza. Było później miło usłyszeć 
w słuchawce telefonicznej głos dyr. 
Otachela, który nam dziękował za 
pomoc.

Przykład ten jest zaledwie drob
nym fragmentem współpracy dwóch 
zakładów. Jeżeli go jednak przyta
czam, to z tego względu, iż dla 
Zakładu w Mnichovo Hradiste od
stąpienie od przewidzianej w 
umowie drogi było dość istotnym 
wydarzeniem. W sumie jednak, 
dzięki właśnie takim i podobnym 
drobnym sprawom w obu fabry
kach mówi się o nadzwyczaj 
dobrze układającej się współpracy. 
Nie trzeba chyba dodawać, jak 
wielkie znaczenie dla dalszego roz
woju wzajemnych kontaktów ma 
podobna atmosfera.

W przededniu mojej wizyty w 
Mnichovo Hradiste przyjechała tu 
grupa robotników z Jelcza. W dro
dze z Targów Brneńskich zatrzyma
li się jeden dzień. Była z tej okazji 
i krótka masówka poświęcona przy
jaźni czechosłowacko-polskiej, było 
szczegółowe oprowadzanie po zakła
dzie, było spotkanie z kierownic
twem fabryki, nie pominięto też 
okazji, aby zapoznać młodych ro
botników jelczańskich z Brygadą 
Pracy Socjalistycznej im. Przyjaźni 
Czechosłowacko-Polskie j.

Przy zakładzie Mnichovo Hradiste 
zorganizowano wspólne . czechosło- 
wacko-polskie biuro konstrukcyjne. 
Na jego czele stanął Główny Kon
struktor LIAZ („Liberecke automo- 
bilove zavody") inż. Antonin Pallo. 
Jego zastępcą został Główny Kon
struktor Jelczańskich Zakładów Sa
mochodowych inż. Jerzy Drzewoski. 
Struktura organizacyjna i charakter 
pracy jest podobny, jak w instytu
cie traktorowym w Brnie.

Dziełem tego biura konstrukcyj- 
Inego będzie właśnie wspólny samo

chód ciężarowy. Nie ma on na razie 
jeszcze nazwy, choć bardzo poważ

nie zaawansowane są prace przy 
budowie tzw. funkcjonalnych wzor
ców (przedprototypów).

Na podstawie dokumentacji opra
cowanej w tutejszym biurze kon
strukcyjnym, LIAZ i Jelczańskie Za
kłady Samochodowe przystąpiły do 
budowy pierwszych samochodów. 
Każda strona ma przygotować do 
połowy przyszłego roku po 4 samo
chody. W Polsce buduje się samo- 
chody-wywrotki, w Czechosłowacji 
samochody skrzyniowe. Właśnie w 
dniu, w którym byłem w Mnichovo 
Hradiste, ukazała się w „Rudym 
Pravie“ krótka informacja, że zało
ga Jelczańskich Zakładów Samocho
dowych zobowiązała się wykonać te 
pierwsze cztery samochody o mie
siąc przed terminem. Nie powiem, 
by moi rozmówcy przyjęli tę wia
domość ze spokojem. Idzie tu o ho
nor, o prymat we współpracy. Każ
dy chciałby., być pierwszy, pokazać 
co potrafi. Niektórzy jednak wia
domością nie przejęli się. Co? Po
lacy? Pierwsi? To niemożliwe. Nie 
mają ani takich tradycji jak my, 
ani takiego przemysłu. Dla spra
wiedliwości trzeba dodać, że ci co 
właśnie tak mówili nigdy dotąd w 
naszym kraju nie byli.

Przy opracowaniu dokumentacji 
konstrukcyjnej dla wspólnego samo
chodu pracowali przez kilka miesię
cy ramię przy ramieniu inżyniero
wie czechosłowaccy i polscy. Obec
nie polskich konstruktorów jest 10, 
w niedługim czasie ma być 19. Przy

jechali do Czechosłowacji z różnych 
zakładów — z Jelcza, Fabryki Sa
mochodów Ciężarowych w Staracho
wicach, Zakładów Sprzętu Mecha
nicznego w Tczewie, Biura Kon
strukcyjnego Przemysłu Motoryza
cyjnego w Warszawie. Przewidu
je się, że udział w pracach biura 
konstrukcyjnego stale będzie brało 
7 Polaków, 12 zaś przyjeżdżać bę
dzie na okresy kilkumiesięczne.

Inżynierowie, zatrudnieni we 
wspólnym czechosłowacko-polskim 
biurze konstrukcyjnym, mają do dy
spozycji bardzo dobrze zorganizowa
ny dział dokumentacji technicznej, 
obszerną literaturę fachową oraz bo
gate' materiały dotyczące światowe
go rynku samochodów ciężarowych. 
Wszystko to znacznie ułatwia pracę 
i powoduje, że wynik stoi na naj
wyższym światowym poziomie.

W składzie biura konstrukcyjnego 
można zaobserwować dość ciekawe 
zjawisko. Polscy konstruktorzy to 
przeważnie ludzie młodzi, którzy 
niedawno stosunkowo ukończyli 
wyższe uczelnie techniczne, miej
scowi natomiast — to ludzie prze
ważnie starsi, z ogromnym doświad
czeniem w konstrukcjach i produk
cji. .Połączenie entuzjazmu i „świe
żej" wiedzy młodych z doświadcze
niem i rutyną zawodową starszych 
powoduje, iż tempo pracy jest b. 
szybkie. Po zakończeniu opracowa
nia dokumentacji samochodu 10 ton, 
natychmiast przystąpiono do nowej 
pracy nad samochodem 8-tonowym 
i pochodnymi.

Wyniki tych prac pozwalają są-, 
dzić, że bliski jest dzień, w którym 
powstanie nowa komórka zajmują-

Ksiqzki nadesłane
ITALY‘S ECONOMY »61 - Giuffrt 

Editore Milano — str. 411
Książka opracowana została przez Cen

tro di Azione Latina, organizację powo
łaną do pobudzania współpracy między 
krajami łacińskimi. Praca omawia • za
gadnienia struktury społecznej i ekono
micznej Włoch, zagadnienia rozwoju 
przemysłu i innych dziedzin gospodarki 
oraz politykę wzrostu.

ca się już szczegółowo podziałem 
produkcji w każdym z krajów, spe
cjalizacją w wykonywaniu poszcze
gólnych zespołów i elementów i w 
ogóle całą technologią i organizacją 
produkcji. Zajmie to niemało czasu 
i trudu, jeśli się zważy, że docelowa 
produkcja samochodów ciężarowych 
w każdym z krajów wynieść ma 
rocznie 30 tys. sztuk.

Coraz głośniej też mówi się o roz
szerzeniu współpracy. w dziedzinie 
przemysłu motoryzacyjnego. Na 
warsztacie specjalistów znajdują się 
projekty wspólnej produkcji samo
chodu ciężarowego o nośności 5 ton 
(na bazie polskiego „Stara" i cze
skiej „Tatry"), mówi się o podziale 
w produkcji autobusów dla potrzeb 
obu krajów i innych państw nasze
go obozu.

*
Dzięki uprzystępnieniu Polsce lir 

cencji na produkcję autobusów „Ka- 
rosa“, Jelczańskie Zakłady Samo
chodowe wyprodukują ich w ciągu 
obecnej pięciolatki 5 tys. sztuk, w 
znacznym stopniu zaspokajając po
trzeby krajowe. Po przekazaniu nam 
dokumentacji na autobus między
miastowy przyszła obecnie kolej na 
autobus miejski. W chwili podpisa
nia umowy w sprawie zakupu licen
cji o tym typie autobusu nie było 
ani słowa. Rozszerzenie współpracy 
w przemyśle motoryzacyjnym wpły
nęło niewątpliwie na fakt, że wkrót

ce podejmiemy i tę produkcję. Za
kłady „Karosa" w Wysokim Mycie 
przekazały już dokumentację na ten 
autobus do Polski i oczekują obec
nie na przyjazd polskich robotni
ków na praktykę.

Po wizycie w Mnichovo Hradiste 
zawędrowałem też do Wysokiego 
Myta, właśnie do zakładów „Karo
sa". Sporo czasu straciłem, zanim 
dotarłem do dyrekcji fabryki. Oka
zuje się, że jeden z większych za
kładów. przemysłu motoryzacyjnego 
w Czechosłowacji rozrzucony jest po 
całym miasteczku. Miasteczko wpra
wdzie nieduże, 9-tysięczne, ale dość 
rozległe, i gdzie nie spojrzysz ta
bliczka: Zavod Karosa, narodni po- 
dnik. A wszędzie okazuje się, że to 
tylko jakiś wydział. Niełatwo w tych 
warunkach kierować pracą całej fa
bryki. Nie wiem, czy w Polsce zna
lazłoby się wielu tak dobrych orga
nizatorów produkcji, jak dyrektor 
„Karosy" Josef Dusek.

— Gdyby u nas, tu w Wysokim 
Mycie, znajdowała się taka fabryka, 
jaką wy macie w Jelczu, pokazali
byśmy, jak się pracuje! Takie były 
słowa dyrektora, zaraz na wstępie 
rozmowy, gdy go wreszcie znalaz
łem.

Gdy pytam, skąd bierze się w Jel
czu i innych środowiskach w Pol
sce opinia o bardzo dobrze układa
jącej się współpracy zakładów „Ka
rosa" ż Jelczańskimi Zakładami Sa
mochodowymi, dyr. Dusek nie bar
dzo rozumie o co mi chodzi. — Otrzy-

BRUNO KIESEWETTER - Der Ostblock 
- Safari Verlag, Berlin — str. 386

Zachodnioberlińskl autor omawia han
del zagraniczny Związku Radzieckiego, 
Chin Ludowych i innych krajów obozu 
socjalistycznego. Polłśtawą książki są 

kierunki geograficzne (stosunki handlo
we między krajami socjalistycznymi, z 
krajami rozwojowymi, Europą Zachod
nią itp.) 

maliśmy — powiada — od naszych 
władz polecenie, więc to polecenie 
realizowaliśmy. A później była już 
normalna współpraca. Dodaje przy 
tym: - Ten Wasz dyr. Otachel to 
je welmi szykowny chłop!

A więc już po raz drugi w czasie 
krótkiego pobytu w Czechosłowacji 
spotykam się z uznaniem dla dyrek
tora Jelczańskich Zakładów Samo
chodowych. Mimo jednak usilnych 
prób nie zdołałem dociec, jakimi 
drogami trafił do serca czechosło
wackich współpartnerów.

Zakłady „Karosa" w Wysokim 
Mycie mimo trudnych warunków lo
kalowych są jednakże dobrze wypo
sażone. Znaczną część wytłoczek dla 
autobusu „Jelcz" wykonuje się właś
nie tu (z polskiej blachy). Sam za
kład obok autobusów wytwarza sze
reg wozów specjalnych .dla straży 
pożarnej,, gospodarki komunalnej, a 
także sporo urządzeń nie* związa
nych z przemysłem motoryzacyjnym 
(różnego rodzaju armatura). Zdol
ność produkcyjna wykorzystana jest 
tylko częściowo. Z powodu braku 
odpowiedniej ilości robotników „Ka
rosa" pracuje tylko na jedną zmia
nę, ale i na tej jednej często jest 
niepełna obsada.

Aby więc sobie zabezpieczyć do
pływ kadr „Karosa" zorganizowała, 
jedną z najlepszych w całej Czecho
słowacji, szkołę przyzakładową. 
Szkoła ta ma podwójny cel — do
starczyć wykwalifikowanych robot
ników bezpośrednio zakładom „Ka
rosa" oraz wyspecjalizowanym sta
cjom obsługi autobusów, znajdują
cym się w większych miastach na 
terenie całego kraju,

Nauka w szkole trwa trzy lata. 
Przyjmuje się do niej młodzież z 
całego kraju. Większość z nich mie
szka we wzorowo urządzonym in
ternacie. Młodzież pozostaje w in
ternacie tylko przez dwa lata. Trze
ci rok nauki — już w charakterze 
robotnika, ale bez dyplomu „wy
kwalifikowany" — odbywa się w fa
bryce i w stacjach obsługi. Miałem 
możność zwiedzić tę szkołę. Bogato 
wyposażone gabinety naukowe, róż
ne pomoce, wykresjr i makiety (np. 
pod jakim kątem należy piłować 
określone materiały). Trzy dni w ty
godniu — nauka przedmiotów zawo
dowych i ogólnokształcących, trzy 
następne — praca bezpośrednio przy 
warsztacie w poszczególnych wy
działach zakładów „Karosa". Mło
dzież poznaje cały proces produk
cyjny, montaż i konserwację auto
busów. Jeśli chodzi o tę ostatnią 
dziedzinę, wkrótce na terenie szkoły 
ukończone zostaną spore warsztaty, 
w których sama młodzież pod kie
runkiem mistrzów z fabryki będzie- 
przeprowadzać remonty firmowe 
autobusów. Takie przygotowanie da- 
je gwarancję właściwej eksploata
cji drogiego przecież sprzętu komu
nikacyjnego, nie mówiąc już o tym, 
że sam zakład stale otrzymuje co 
roku nowy zastęp tak potrzebnych 
mu robotników.

W wielu naszych fabrykach przy
dałyby się takie szkoły.

ZBIGNIEW WYCZESANY

NORBERT J. ŁENORT - Strukturfor- 
sciiung und Gemelndeplanung - Zur Me- 
tłiodenleiire der Kommunalpolitik — 
Westdeutscher Verlag, Koln und Opla- 
den, 1960, str. 329.

Praca omawia problemy planowania 
gospodarki komunalnej, wiele miejsca 
poświęcono procesom urbanizacyjnym o- 
raz prognozom w zakresie rozwoju de
mograficznego i komunalnego miast.



Tajmyr, Kamczatka, a obecnie — Kolyma. Radzieccy geologowie Walery Astachow i Eugeniusz SJerow na Tlenkińsklej trasie 
poszukują nowych bogactw naturalnych

Od paru miesięcy komisje sejmową, dokonują. przeglądu poszczegól
nych działów naszej gospodarki. Kierownicy resortów i członkowie ko
misji oceniają bieżącą sytuację pod zaostrzonym kątem wykonawstwa 
zadań tegorocznego planu gospodarczego. Na komisjach konkretyzuje 
się wstępnie przebieg planu operatywnego w konfrontacji z założeniami 
NPG. W rezultacie krystalizują się przesłanki do sprecyzowania prze
widywanego wykonania planu gospodarczego za rok 1982. Ściślejsze niż 
w latach poprzednich, urealnienie tej właśnie podstawy wyjściowej 
dla założeń NPG na rok 1983 wydajc się niezbędne.

POD przewodnictwem posła Flo
riana Wichlacza obradowała w 
dniu 17 października rb. Ko

misja Gospodarki Morskiej i Żeglu
gi, zajmując się dwoma do pewne
go stopnia odrębnymi sprawami: 
oceną dotychczasowego wykonania 
zadań planowych w obrębie żeglu
gi i gospodarki morskiej (Minister
stwo Żeglugi) oraz wykonania ta- 
kichże zadań w obrębie gospodarki 
wodnej (Centralny Urząd Gospodar
ki Wodnej.) ’)

Na dzień 30 czerwca br. plan in
westycyjny resortu wykonano ogó
łem w 36 proc., w tym roboty bu
dowlane — w 30 proc. Zdaniem re
sortu, główną przyczyną tego stanu 
rzeczy jest niedostateczny potencjał 
przerobowy przedsiębiorstw budo
wlanych.

Niepomyślne wyniki I półrocza w 
dużym stopniu nadrobione zostały 
w ciągu III kwartału. Oto niektóre 
dane za 3 kwartały rb.:

Żegluga morska. Na dzień 30

stwu Żeglugi, koreferent zwrócił 
głównie uwagę na te niekorzystne 
zjawiska, które wystąpiły zwłaszcza 
w I półroczu. W dużym skrócie mo
żna je skonkretyzować w następują
cych stwierdzeniach:

— dostawy statków dla żeglugi 
morskiej były mniejsze od założo
nych w planie, co w konsekwencji 
sprawiło, że wpływy dewizowe o- 
siągane przez naszą flotę handlową 
były mniejsze od przewidywanych, 
jak również niższy od przewidywań 
był udział polskiej bandery w prze
wozie towarów przechodzących 
przez nasze porty morskie;

— trudności w zaopatrzeniu w czę
ści zamienne oraz niedostateczny 
potencjał stoczni remontowych po
wodują nadmierne przestoje stat
ków;

— sygnalizowany spadek wydajno
ści połowów ryb na Morzu Północ-

SPRAWY GOSPODARCZE W SEJMIE

Gospodarka morska
i żegluga śródlądowa

RADZIECKA DYSKUSJA

0 USPRAWNIENIE

D
yskusja, która toczy się 
w Związku Radzieckim nad 
nową koncepcją planowa
nia gospodarki narodowej 
i nowym systemem bodź
ców materialnego zaintere

sowania, wyłożonymi przez prof. Li- 
bermana w artykule „Plan, zysk, 
premia", zatacza coraz szersze krę
gi. Jej cechą charakterystyczną jest 
to, że wszyscy są zgodni, iż dotych
czasowe metody plahOWątfi a. '1 2%^ 
dzania gospodarką nie1' zdały, ęgząc 
minu i tym samym stały się po
ważnym hamulcem dalszego wzrostu 
produkcji i wydajności pracy. Pa
nuje również dość rozpowszechniony 
pogląd, że nowy system planowa
nia powinien opierać się na wskaź
nikach syntetycznych, a fundusz 
bodźców materialnego zainteresowa
nia powinien być uzależniony od 
stopnia osiągniętego zysku, od ren
towności zakładu.

Nie wszyscy jednak uczestnicy 
dyskusji zgadzają się z prof. Liber- 
manem. Niektórzy wręcz uważają, że 
wystarczy, aby dotychczasowe 
wskaźniki były ze sobą właściwie 
wzajemnie powiązane. Inni, którzy 
popierają zasadniczą koncepcję prof. 
Libermana, wnoszą do niej daleko 
idące uzupełnienia i poprawki. W 
miarę jednak upływu czasu i w wy
niku szerokiej polemiki następuje 
proces dojrzewania samej koncepcji. 
Można więc mieć nadzieję, że re
zultaty eksperymentów, które zo
staną przeprowadzone w przemyśle, 
przy uwzględnieniu wszystkich po
prawek i uwag wniesionych przez , 
uczestników dyskusji „modelowej" 
będą jak najbardziej pozytywne.

Dzisiejsze omówienie dyskusji ra
dzieckiej uważaliśmy za wskazane 
poświęcić w znacznej mierze arty
kułowi L. Krukowskiej, wykładow
cy katedry ekonomiki przemysłu i 
organizacji przedsiębiorstw Char
kowskiej politechniki, pt. „Czy to są 
minusy?", zamieszczonemu w 
„Prawdzie" z 7.X br. Publikacja ta 
bowiem, będąca odpowiedzią na 
artykuł F. Wiesiełkowa pt. „Plusy 
i minusy" zamieszczony w „Praw
dzie" z 16.IX br.'), oraz częściowo 
na artykuł M. Fedorowicza („Praw
da" z 20.IX br.2) jest jak gdyby 
syntezą wszystkich zastrzeżeń i 
uwag wnoszonych przez uczestni
ków dyskusji i próbą uargumento- 
wanego rozprawienia się z zarzuta
mi oponentów prof. Libermana, co 
do nierealności nowych metod pla
nowania i nowego systemu bodźców 
materialnego zainteresowania.

Główne ostrze polemiki Krukow
skiej skierowane jest przeciwko za
rzutom, jakoby dla racjonalnego go
spodarowania nie było potrzeby 
wprowadzania wskaźników synte
tycznych.

Wiesiełkow uzasadniał swoje 
twierdzenie tym, że przedsiębior
stwa znajdujące się w różnych wa
runkach mają do wykonania różne 
zadania, jak na przykład: wzrost 
produkcji, obniżka kosztów wła
snych, poprawa jakości produkcji 
itp. Dlatego też uważał on, że za
miast jednego syntetycznego wskaź
nika, proponowanego przez Liber
mana, najsłuszniejsze byłoby zasto
sowanie różąych. wskaźników, sty
mulujących poszczególne dziedziny 
produkcji.

Zdaniem Krukowskiej właśnie 
koncepcja prof. Libermana stwa
rza w postaci syntetycznej taki sy
stem bodźców materialnego zainte
resowania, który stymuluje reali
zację wszystkich zadań stojących 
przed przedsiębiorstwem. Wzrost 

produkcji bowiem stymuluje się 
tym, że do każdego zakładu pracy 
doprowadza się plany asortymento
we produkcji. Niewykonanie tych 
planów automatycznie przekreśla 
jakiekolwiek szanse na korzystanie 
z funduszu bodźców materialnego 
zainteresowania. Wszystkie pozosta
łe zadania są stymulowane dzięki 
temu, że ich realizacja w sposób 
bezpośredni odbija się. na wzroście 
renlowny^^Jaśhą11 jest bbwherrf rze-_ 
ęzą, że^^nlzką, kosztaw własnych, 
wzrost wydajńoscL.pracy^.lepsze; wy
korzystanie urządzeń i maszyn, pro
wadzą do wzrostu rentowności, 
szczególnie jeśli jest ona oblicza
na w stosunku do wartości środ
ków przedsiębiorstwa. Postęp tech
niczny i poprawa jakości produk
cji są stymulowane drogą ustalania 
cen, uwzględniających efekty eko
nomiczne wyrobów zarówno z punk
tu widzenia producenta jak i kon
sumenta, co z kolei również mu
si się odbić na wzroście rentow
ności.

Odpierając zarzuty Wiesiełkowa, 
które sprowadzają się do tego, że 
im większe są środki przedsiębior
stwa tym większy będzie fundusz 
bodźców, jako że obliczany on jest 
z każdego rubla środków, Krukow
ska stwierdza, że jest to w pełni 
uzasadnione dla poszczególnych grup 
przedsiębiorstw, znajdujących się 
w podobnych warunkach techfiicz- 
nych. Większe bowiem środki przed
siębiorstwa równoznaczne są w tym 
przypadku z większym stanem za
trudnienia, a fundusz bodźców powi
nien być proporcjonalny do liczeb
ności załogi.

Jedna ze spraw, która jest przed
miotem licznych dyskusji i polemik 
w środowisku ekonomistów — to 
problem, czy należy stosować bodźce 
za „przyrosty" czy też za „poziomy". 
Między innymi Wiesiełkow, jako 
główny „minus" proponowanego sy
stemu bodźców uważa fakt, że stwa
rza on warunki, w wyniku których 
przedsiębiorstwa „spoczną na lau- 
rach" i będą rokrocznie otrzymy
wać jak gdyby rentę za osiągnięcia 
poprzednich lat, nie wykazując 
żadnego postępu.

Wielu ekonomistów reprezentuje 
pogląd, że przedsiębiorstwo powinno 
otrzymywać fundusz bodźców za 
obniżenie kosztów własnych w sto
sunku do roku poprzedniego, z 
uwzględnieniem stopnia napięcia 
planu. Krukowska uważa, że stano
wisko to może być słuszne jedynie 
w odniesieniu do poszczególnych 
wydziałów produkcyjnych wewnątrz 
niektórych przedsiębiorstw, w ra
mach jednego roku. Metoda ta jed
nak jest mało efektywna w przy
padku tworzenia funduszów bodź
ców dla przedsiębiorstw jako cało
ści. Przede wszystkim dlatego, że 
premiowanie za obniżkę kosztów 
własnych (podobnie zresztą, jak za 
wzrost produkcji lub za wzrost wy
dajności pracy) w stosunku do 
osiągniętego poziomu jest poważnym 
hamulcem poprawy jakościowej 
produkcji, postępu technicznego i 
opanowania nowej produkcji. Prócz 
tego, obniżka kosztów własnych 
obejmuje jedynie porównywalną 
część produkcji. A w przemyśle ma
szynowym, na przykład, porówny
walna produkcja stanowi zaledwie 
50-70 procent całej produkcji tej 
gałęzi.

Krukowska stoi zdecydowanie na 
stanowisku, że fundusz bodźców po
winien być przyznawany nie za 
przyrost rentowności, a za jej po

ziom. Argumentem są między inny
mi doświadczenia, jakie przeprowa
dzono w ciągu pięciu lat, w 23 
wielkich zakładach przemysłowych. 
Doświadczenia wykazały, że około 
połowy zakładów nie osiągnęło żad
nego. przyrostu rentowności,, chociaż 
były one i pozostały przedsiębior
stwami rentownymi. Gdyby przyjąć, 
że należy przyznawać fundusz 
bodźców jedynie w przypadkach 
przyrostu rentowności, zaistniałyby 
sytuacje, w których załogi rentow
nych przedsiębiorstw byłyby pozba
wione funduszu bodźców material
nego zainteresowania.

Zasada wydzielania funduszów 
bodźców za osiągnięty poziom ren
towności. jest zgodna również z wy
mogami planowania ciągłego. Cią
głość bowiem rozprzestrzenia się nie 
tylko na czas przyszły, ale i na 
czas przeszły. Dlaczego więc stwa
rzać sytuację, w której przedsię
biorstwa muśialyby rozpoczynać 
walkę o efektywność, jak gdyby od 
nowa, wychodząc od zera? Gdzie 
jest sens, aby przedsiębiorstwo 
przez dłuższy czas opanowywało 
nową produkcję, wprowadzało daj
my na to automatyzację skompliko
wanych procesów produkcyjnych, i. 
korzystało z rezultatów tego postę
pu technicznego tylko od początku 
roku następnego, w którym cały 
efekt automatyzacji zostanie anu
lowany ~tąki system może
stworzyć r właściwe bodźce do po
dejmowania długoJ wałych i poważ
nych przedsięwzięć w dziedzinie 
mechanizacji i automatyzacji pro
dukcji? Zdaniem autorki, metoda 
przyznawania funduszów bodźców 
za przyrost rentowności może się 
okazać, jedynie hamulcem w dążeniu 
do uzyskiwania jak największej 
efektywności produkcji.

Kończąc swój artykuł Krukowska 
pisze: „...Nie utrzymujemy bynaj
mniej, że wszystkie propozycje tow. 
Libermana są w pełni pozbawione 
grzechu. Ale jest zupełnie jasne, że 
stanowią one najbardziej przemy
ślany; kompleksowy i perspekty
wiczny system, który należałoby po 
wszechstronnym przedyskutowaniu 
i wniesieniu poprawek wykorzystać 
w celu udoskonalenia naszego pla
nowania".

„Rentowność — podstawowym 
kryterium" — pod takim tytułem 
ukazał się w „Prawdzie" artykuł 
pióra naczelnego inżyniera fabryki 
wyrobów metalowych inj. XXII Zja
zdu KPZR w Leningradzie G. Kula- 
gina oraz kierownika jednego z od
działów tejże fabryki — F. Sabito- 
wa. Tytuł mówi sam za siebie. 
Autorzy nie mają żadnych zastrze
żeń co do przewodniej myśli prof. 
Libermana, by rentowność uczynić 
rozstrzygającym czynnikiem w roz
woju przemysłu. Wskaźnik ten bo
wiem — zdaniem autorów — charak
teryzuje ostateczny wynik cało
kształtu działalności przedsiębior
stwa. Dzięki niemu można w prosty 
i właściwy sposób kojarzyć intere
sy państwa, przedsiębiorstwa i po
szczególnych pracowników zakładu.

Kulagin i Sabitow podkreślają 
jednak poważne trudności, jakie 
powstaną przy realizowaniu propo
zycji prof. Libermana odnośnie spo
rządzania skali bodźców material
nych, w przedsiębiorstwach na bazie 
rentowności obliczanej według sto
sunku zysków do środków trwałych 
i funduszów obrotowych. Jako pod
stawową trudność autorzy wysuwa
ją problem cen. Sprawa polega mia
nowicie na tym, iż aktualne ceny 
materiałów i urządzeń, jak również 
ocena środków trwałych w wyniku 
szeregu przyczyn, nie mają dzisiaj 
wspólnej podstawy ekonomicznej. 
Inaczej mówiąc, ceny bynajmniej 
nie odpowiadają społecznie koniecz
nym nakładom. Na potwierdzenie 
tych zastrzeżeń obaj autorzy przy
taczają następując}' przykład. W le- 
ningradzkiej fabryce wyrobów me
talowych dwa oddziały zajmują się 
produkcją turbin parowych. Jeden 
z oddziałów, zbudowany był w la
tach 1927—1928 i ma wyposażenie 
techniczne otrzymane 15—20 lat te
mu. Natomiast koszty utrzymania 
notyego oddziału — o wiele lepiej 
wyposażonego — są znacznie wyższe 
z powodu wielkich wydatków na 
ogrzewanie, oświetlenie itd. Jeśli 
wziąć pod uwagę wymienione wa
runki przy takiej samej technologii 
oraz analogicznych normach i war
tości materiałów — koszty własne 
produkcji w starym oddziale kształ
tują się na poziomie znacznie niż
szym niż w nowym.

Minister Żeglugi w precyzyjnej 
informacji przedstawił Komisji 
przebieg wykonania zadań plano
wych (za 3 kwartały rb.) w poszcze
gólnych działach gospodarki mor
skiej i śródlądowej (żegluga mor
ska, porty morskie, żegluga śródlą
dowa, gospodarka rybna, morskie 
stocznie remontowe, stocznie rzecz
ne). Na wstępie informacja podkre
śla- wyjątkowo niepomyślne warun
ki, w jakich przebiegała realizacja 
zadań w okresie 1 półrocza 1962. 
Złe warunki atmosferyczne pociąg
nęły za sobą przerwy w nawigacji 
na wodach śródlądowych, spadek 
wydajności łowisk rybackich na 
Morzu Północnym. Potężne sztormy 
poczyniły poważne szkody w bu
dowlach hydrotechnicznych i brze
gach morskich.

Różny charakter warunków je
szcze bardziej rzuca się w oczy, gdy 
się porównuje dwa czołowe zakłady 
tej samej gałęzi: łeningradzką fabry
kę wyrobów metalowych i charkow
ską fabrykę budowy turbin. Według 
danych Centralnego Instytutu Budo
wy Kotłów i Turbin, działalność 
produkcyjną obu zakładów w roku 
1959 charakteryzują następujące 
wskaźniki. Na 100 rubli. globalnej 
produkcji w fabryce wyrobów meta
lowych przypadały środki trwałe 
wartości 94 rubli, a w charkowskiej 

/.fabryce 'bądowy turbin (138 rubli. 
. fabryce . wyrobów ^ metalowych 
■*warlosc.pr,odukcjiw przeliczeniu na 

jednego robotnika wynosi 4;8 tysiąca 
rubli, a w charkowskiej fabryce 
turbin — 3,7 tys. rubli.

Po upływie kilku lat Tod niwe
lującym wpływem systemu- zapro
ponowanego przez prof. Libermana 
— podkreślają autorzy — warunki 
mogą ulec wyrównaniu, a rentow
ność w obu zakładach stanie się 
mniej więcej jednakowa.

Jako wyjście z' tej sytuacji Kuła- 
gin i Sabitow proponują na okres 
kilku lat, aż do chwili wyrównania 
warunków dla wszystkich przedsię
biorstw, zrezygnowanie ze skali spo
rządzonej na zasadach wykorzysta
nia środków trwałych i funduszów 
obrotowych.

Następnie wypowiadają oni myśl, 
że dla jednakowych wyrobów po
winny być wprowadzone na dłuższy 
okres jednolite niezmienne ceny, 
zapewniające rentowność każdego 
przedsiębiorstwa dostarczającego da
nych wyrobów.'Skala zaś bodźców 
materialnych — na odwrót — powin
na być zróżnicowana: ulgowa dla 
przedsiębiorstw pozostających w 
gorszych warunkach, bądź też mó
wiąc po prostu — gorzej pracują
cych, i ostrzejsza dla przedsię
biorstw przodujących.

Mówiąc o pewnych zastrzeżeniach 
wobec koncepcji zawartych w arty
kule próf, Libermana autorzy piszą:

— Przy uwzględnieniu wszystkich 
warunków uważamy za nieoględne 
polegać, jak to czyni E. Liberman, 
tylko na „wzajemnej" kontroli cen. 
Jest całkowicie zrozumiale, iż na
bywca, zainteresowany przede 
wszystkim rentownością własnego 
zakładu, z nieufnością podejdzie do 
kontroli ceny proponowanej przez 
dostawcę. Lecz tak jak dawniej, bę
dzie on obowiązany wykonywać za
dania państwowe pod kątem wielko
ści produkcji, nomenklatury i ter
minu dostaw, jak również będzie 
zainteresowany wysokimi cenami 
własnych produktów. Dlatego nie
wystarczająca jest „wzajemna" kon
trola cen.

Wśród uczestników dyskusji po
pierających zasadniczą koncepcję Li
bermana są ludzie wyrażający pew
ne zastrzeżenia. Niektórzy z nich 
znaleźli np. nieścisłości w tablicy 
bodźców. Inni nie wymagają aż ty
le, by zakład sam ustala! sobie plan 
kosztów własnych, funduszu płac, 
wydajności pracy itd., domagają się 
jednak, by wskaźniki te były ze so
bą przede wszystkim wzajemnie po
wiązane. Wymagają oni ponadto, by 
glos przedsiębiorstwa był głosem 
równoprawnym z głosem sownar- 
chozu i komisji Planowania, to jest 
by żadna z tych, trzech instancji nie 
miała samodzielnie prawa do usta
lania czy zmieniania planu.

Jedno jest pewne, że wszyscy dy- 
skutarici mają na celu doprowadze
nie do daleko idących zmian w. dzie
dzinie planowania i zarządzania go
spodarką narodową.

Oprać. E. CH.
•), 2) „Życie Gospodarcze" Nr 39 z dnia 
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września br. flota handlowa pod 
polską banderą dysponowała 169 
statkami o tonażu 1 035 293 DWT. W 
ciągu trzech kwartałów stan floty 
handlowej powiększył się o 15 stat
ków o łącznym, tonażu 107 450 DWT. 
W zestawieniu porównawczym z I 
półroczem 1961 — tonaż w eksploa
tacji PLO i PŻM był wyższy o 20 
proc. W żegludze liniowej' wzrost 
wyniósł 14,5 proc., w trampingu — 
30 proc. Ogółem polskie przedsię
biorstwa żeglugowe przewiozły w 
ciągu trzech kwartałów br. 6,3 min 
ton ładunku, tj. o 12,3 proc, więcej 
niż w analogicznym okresie ubiegłe
go roku. Obserwuje się wzrost 
wpływów dewizowych za przewozy 
przy równocześnie korzystniejszej 
relacji w stosunku do dolara.

Porty morskie. W portach prze
ładowano ód początku roku około 
17,5 min ton towarów. Największy 
wzrost przeładunków w stosunku 
do ubiegłego roku, a mianowicie o 
32 proc., osiągnięto w drobnicy, któ
rej przeładowano 4,7 min ton. 
Zmniejszyły się natomiast przeła
dunki najmniej opłacalnych asorty
mentów — rudy i zboża. Szczecin 
nadal zajmuje pierwsze miejsce w 
przeładunkach. Jako główny nasz 
popt tranzytowy — przeładował on 
w pierwszym półroczu ok. 71 proc.

‘ ładunków obcych.
Wzrost przeładunków, a zwłasz

cza -drobnicy,, i drewna^spowodował 
konieczność zwiększenia zatrudnie
nia robotników' /przęładunkówych o 
przeszło ^"tys.iośdK., W,zrost w . po
równaniu z I półroczem 1961 wy
niósł 18 proc., jednakże nie pozosta
wał w odpowiednim stosunku do 
przyrostu przeładowywanych towa
rów. W rezultacie trzeba było zwię
kszyć zatrudnienie w godzinach nad
liczbowych.

Żegluga śródlądowa. Mimo bardzo 
niekorzystnych warunków hydrolo
gicznych (fale powodziowe przery
wające i utrudniające nawigację w 
okresie I półrocza przeszły cztero
krotnie Odrą oraz dwukrotnie Wi
słą) — żegluga śródlądowa przewio
zła w okresie 3 kwartałów br. o 6,5 
proc, więcej ładunków niż w ana
logicznym okresie roku ubiegłego. 
Równocześnie żegluga pasażerska 
wykonała już plan roczny, wyższy 
niż w roku ubiegłym prawie o 16 
proc.

Gospodarka rybna. W ciągu 3 
kwartałów odłowiono ogółem 130 
tys. ton ryb, tzn. o około 7 proc, 
mniej niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego.- O, niewykonaniu 
planu zdecydowały wyjątkowo nie
korzystne wąrunki klimatyczne na 
Morzu Północnym, gdzie połów śle
dzi ukształtował się na, poziomie-65 
proc, połowów z roku ubiegłego. 
Niewykonanie planu połowów rzuto- 
walo na produkcję zakładów ryb
nych,' które borykały się z .trudnoś
ciami surowcowymi. Mimo to prze
twórnie dostarczyły na rynek pl-a- 
wie 80 tys. ton. ryb i przetworów 
rybnych, Czyli o 2,4 proc, więcej niż 
w tym samym okresie roku ubie
głego.

Od .początku roku .flota . rybacka 
zwiększyła się o 2 trawlery-prze- 
twórnie, 5 trawlerów motorowych i 
7 kutrów.

Morskie stocznie remontowe. W 
ciągu 3 kwartałów wyremontowano 
407 jednostek pływających o tonażu 
blisko 720 tys. BRT. Wyprodukowa
no 10 kutrów i 133 silniki spalino
we różnych typów. Ogólna produk
cja stoczni remontowych wzrosła w 
porównaniu z 3 kwartałami r. ub. 
prawie o 18 proc. Mimo to stocz
nie nie osiągnęły planowanego po
ziomu produkcji towarowej, a to 
głównie na skutek opóźnienia do
staw materiałów zaopatrzeniowych 
oraz podzespołów, spowodowanego 
przez kooperantów. Plan produkcji 
globalnej jest W/ zasadzie realizowa
ny mimo opóźnienia dostawy z im
portu 1 doku pływającego oraz bra
ku 400 ludzi do planowanego stanu 
zatrudnienia.

Stocznie rzeczne. Wyprodukowały 
one do 30 września 5 statków pasa
żerskich, 42 barki, 5 holowników o- 
raz 1 pchacz. W porównaniu z ana
logicznym okresem roku ubiegłego 
produkcja wzrosła o 7,5 proc. Sto
cznie rzeczne na ogól pomyślnie re
alizują plan, mimo poważnych luk 
w zatrudnieniu, zwłaszcza jeśli cho
dzi o kadrę inżyniersko-techniczną.

INFORMACJĘ resortową uzupeł
nił koreferat posła Ryszarda Ja
na Pospieszyńskiego. Oceniając 

pozytywnie ogólną działalność przed- 
siębiorstw. podlegających . Minister- 

nym grozi poważniejszym niewyko-.., 
naniem planu w tym zakresie. W 
tej sytuacji nasuwa się pytanie, czy 
nasze rybołówstwo nie jest nasta
wione zbyt jednokierunkowo — tyl
ko na określone łowiska. Wydaje 
się, że w toku realizacji planu na
leżałoby działać bardziej operatyw
nie i zmieniać kierunki działania 
naszej floty rybackiej;

— w związku z szybkim wzro
stem przeładunków w portach 
(zwłaszcza w grupach najbardziej 
pracochłonnych, jak drobnica i dre
wno) odczuwa się znaczny brak rąk 
do pracy. Powoduje to konieczność 
zatrudnienia załóg w godzinach nad
liczbowych, przedłużanie okresu 
składowania towarów w portach, 
wydłużanie przestojów, wagonów. 
Źródłem tego stanu rzeczy jest nie
doinwestowanie portów pogłębiane 
dodatkowo przez opóźnienia wystę
pujące przy realizacji bieżących 
planów inwestycyjnych. Odczuwa 
się niedostatek baz remontowych, 
sprzętu portowego oraz brak wyso
ko kwalifikowanych kadr pracowni
ków. Zbyt długi jest cykl przygo
towawczy inwestycji przede wszyst
kim w fazie ich opiniowania i za
twierdzania przez resort;

— stocznie remontowe mają na 
swym koncie poważne osiągnięcia, 
jak skrócenie czasu remontów, pod
niesienie jakości usług eksporto
wych i ich potanienie. Niemniej je
dnak perspektywa Wykonania planu1 
■rocznego nie jest najlepsza/ Gospo
darka materiałową w"stoczniach po
prawiła się w niektórych asortymen
tach, wzrósł jednakże wskaźnik za
pasów;

— w żegludze śródlądowej stan 
gotowości technicznej we wszystkich 
grupach taboru z napędem własnym 
był niższj’ od planowanego, wzrosła 
ilość awarii, dłuższe były okresy re
montów bieżących.

W dyskusji nad informacją resor
tową i wypowiedzią posła Pospie- 
szyńskiego zabrało głos 10 posłów. 
Szczególnie wiele uwagi poświęco
no środkom, jakie powinno podjąć 
Ministerstwo celem nadrobienia o- 
późnień w realizacji planu. Rozwa
żono możliwości osiągania przez 
żeglugę i porty lepszych efektów 
dewizowych. Wskazywano na ko
nieczność dotrzymywania terminów 
odbioru towarów w portach mor
skich. Niezbędne stało się rozszerze
nie powierzchni składowania w por
tach oraz rozwiązanie problemu ma
gazynowania niektórych surowców i 
towarów.

Przedmiotem żywej wymiany 
zdań w Komisji stała się sprawa 
niepomyślnych w tym roku poło
wów ryb na Morzu Północnym. 
Stwierdzono tu konieczność przygo
towania naszej floty rybackiej do 
bardziej wszechstronnych połowów, 
m. in. w rejonach Atlantyku oraz 
zwiększenia operatywności przedsię
biorstw połowowych. Problemy da
lekich rejsów nie powinny przesła
niać problemów połowów bliskich. 
Konieczne jest również takie ustale
nie cen na poszczególne gatunki 
ryb, aby zachęcały one rybaków do 
zwiększenia połowów ryby białej.

Komisja z naciskiem podkreśliła 
niedostatek kadry, inżyniersko-tech- 
nicznej w portach i żegludze. Roz
wiązanie tego problemu, zdaniem 
Komisji, uwarunkowane jest m. in. 
zwiększeniem naboru studentów na 
wydział budowy okrętów Politechni
ki Gdańskiej oraz szybszym przygo
towaniem pracowników naukowo- 
dydaktycznych w zakresie budow
nictwa okrętowego. Do problemu te
go Komisja powróci w oparciu o 
materiały, które przygotowuje wo
jewódzki zespół poselski w Gdań
sku.

Po wysłuchaniu dodatkowych wy
jaśnień, udzielonych przez Ministra 
Żeglugi i dyrektorów departamen
tów tego resortu, Komisja uchwa
liła szereg konkretnych dezydera
tów, wynikających z przebiegu dy
skusji.

H. S.

•) Uznajemy doniosłe znaczenie pro
blematyki występującej w obrębie go
spodarki wodnej. Mimo interesującej de
baty na ten temat w Komisji, względy 
na ograniczony rozmiar not sprawozdaw
czych z prac sejmowych zmuszają auto
ra do skróconego zrelacjonowania tylko 
sprawy pierwszej, a więc poświęconej 
gospodarce morskiej.
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naśladowania
GRZEGORZ PISARSKI

Różne sprawy bywały w ostat
nich latach ośrodkiem szczególnego 
zainteresowania instancji partyj
nych — komitetów dzielnicowych, 
powiatowych i wojewódzkich. Bar
dzo rzadko przedmiotem tego zain
teresowania było jednak funkcjono 
wanie aparatu handlowego i wa
runki pracy pracowników handlu. 
Handel, będący bardzo często 
przedmiotem nie tylko krytyki in
dywidualnej ale i wielu organiza
cji społecznych i politycznych, nie 
wszędzie może się od nich docze
kać konstruktywnego przeglądu 
swoich trudności i niezbędnej po
mocy.

Godnym uwagi wyjątkiem od tej 
reguły było ostatnie Plenum Komi
tetu Warszawskiego PZPR. Ple
num, poświęcone ważniejszym pro
blemom handlu warszawskiego oraz 
pracy partyjnej w przedsiębior
stwach i placówkach handlowych. 
Poddano na nim szerokiej analizie 
aktualne problemy funkcjonowania 
handlu, poczynając od luk w loka
lizacji sieci handlowej na peryfe
riach miasta i luk na półkach skle
powych poprzez niedomagania 
współpracy handlu z przemysłem i 
hurtu z detaleią, aż po trudne wa
runki pracy personelu sklepowego, 
zbyt wąski zakres świadczeń so
cjalnych oraz słabości organizacji 
partyjnych w przedsiębiorstwach 
handlowych.

Podkreślenia wymaga fakt, że 
podjęte uchwały cechuje dość du
ży stopień konkretyzacji.

— M. in. postanowiono, że zosta
nie powołany specjalny zespól fa
chowców, który zajmie się opraco- 
rmniem programu poprawy pracy 
zakładów żywienia zbiorowego w 
Warszawie.

— Dla zabezpieczenia niezbędnej 
koordynacji pomiędzy poszcze^ól-, 
nymi pionami™handlu i. producen
tami, dostarczającymi wyroby na> 
potrzeby rynku warszawskiego po
stanowiono powołać przy Prezy
dium Stołecznej Rady Narodowej 
Kolegium do Spraw Handlu, dzia
łające pod bezpośrednim kierownic
twem resortowego członka Prezy
dium. W skład kolegium mają 
wchodzić przedstawiciele poszcze
gólnych pionów handlu, spółdziel
czości pracy i przemysłu tereno
wego.

— Zdecydowano, że w większym 
niż dotychczas stopniu wykorzystać 
należy możliwości produkcyjne 
przemysłu terenowego i spółdziel
czości pracy dla lepszego zaopa
trzenia ludności w sżeroki asorty
ment odzieży, zwłaszcza dla dzieci 
i młodzieży, konfekcji lekkiej, ar
tykułów dziewiarskich i sprzętu 
gospodarstwa domowego.

— Dla poprawy zaopatrzenia w 
artykuły szczególnie na rynku po
szukiwane zalecono szersze niż do
tychczas wykorzystanie produkcji 

chałupniczej l zorganizowanego 
rzemiosła.

— W celu lepszego zaopatrzenia 
Warszawy w Warzywa i owoce 
postanowiono, że należy podjąć, 
wspólnie z władzami wojewódz
kimi, kroki zmierzające do rozsze
rzenia produkcji ogrodniczej w 
państwowych gospodarstwach rol
nych (Wilanów, Ursynów, Bródno) 
oraz w pobliżu istniejących źródeł 
ciepła (elektrociepłownie Żerań i 
Siekierki).

— W celu lepszego przygotowa
nia, kadr dla potrzeb handlu posta
nowiono, że należy zorganizować 
Warszawski Ośrodek Szkolenia 
Kadr Handlowych.

— Ostrej krytyce poddano liczne 
opóźnienia w oddawaniu do eks
ploatacji nowych obiektów han
dlowych i usługowych oraz dość 
powszechne tendencje drobnej wy
twórczości do uciekania od produk
cji na potrzeby rynku w ogóle, a 
rynku warszawskiego w szczegól
ności.

— Przedmiotem wielu uwag kry
tycznych był też zbyt wąski zakres 
świadczeń socjalnych dla pracow
ników handlu i nie dość dobry po
ziom bezpieczeństwa i higieny pra
cy, które są jednym z istotnych 
czynników utrudniających zdobycie 
odpowiedniej liczby osób do pracy 
w sklepach (brak ubrań ochron
nych, stołówek, niewłaściwe dla 
pracowników hanćllu godziny pracy 
żłobków i przedszkoli, brak urzą
dzeń sanitarnych w sklepach, źle 
działająca wentylacja itp.).

Wydaje się, że zarówno same 
uchwały jak i poprzedzająca je dy
skusja, wskazując ważniejsze kie
runki działania i sańkconując nie
które dotychczas nieśmiało tylko 
podejmowane posunięcia, mogą być' 
ważnym czynnikiem dalszego 
usprawnienia pracy warszawskiego 
handlu. Na uwagę’ zasługuje jed
nak, że wśród wielu interesujących 
wypowiedzi zabrakło na ■ plenum 
głosu przedstawicieli ogniw najbar
dziej atakowanych, tj. przemysłu 
terenowego, spółdzielczości pracy 
i przedsiębiorstw budowlanych. 
Prawdopodobnie w myśl zasady:

— Lepiej delto siedzieć, to prę
dzej zapomną.

Zle, bardzo źle by było gdyby i 
tym razem polityka ta przyniosła 
im pożądane efekty. Problem „ucie
kania" przemysłu terenowego i 
spółdzielczego od produkcji na po
trzeby rynku, a przedsiębiorstw 
budowlanych od pracochłonnych 
robót wykończeniowych w lokalach 
sklepowych nie mogą być zapom
niane. Fakt zaś, że bliższa analiza 
źródeł tych zjawisk wskazuje m. 
in. na potrzebę daleko idących re
form w warunkach ekonomicznych 
pracy przemysłu terenowego, spół
dzielczości pracy i przedsiębiorstw 
budowlanych, reform daleko - prze
kraczających kompetencje nawet 
władz wydzielonego miasta, nie 
może przecież oznaczać, iż o spra
wach tych nie warto mówić i na 
wojewódzkim szczeblu.

Problemy funkcjonowania apara
tu handlowego, podjęte przez ostat
nie plenum Komitetu Warszawskie
go zasługują na szczególną uwagę 
z jeszcze jednego powodu ze 
względu na najbliższe perspektywy 
rozwóju sytuacji gospodarczej.

Już z zamieszczonego w tym nu
merze „Życia" omówienia wyników 
naszej gospodarki w okresie trzech 
kwartałów bieżącego roku zoriento
wać się możemy, że rok przyszły 
będzie dla handlu rokiem trudnym. 
Niezbędna będzie mobilizacja 
wszystkich możliwych rezerw zao
patrzenia rynku, rezerw tkwiących 
zarówno w produkcji jak i w or
ganizacji obrotu towarowego. W 
Warszawie wykorzystaniu tych re
zerw sprzyjać niewątpliwie powin
ny m. in. uchwały omawianego • 
plenum. Pożądane jest więc chyba, 
aby. i w innych województwach, 
gdzie funkcjonowanie handlu i je
go współpraca z przemysłem przy
sparzają wiele trudności, zwrócono 
więcej uwagi na te zagadnienia.

NOWE INWESTYCJE
Przeglądając prasę codzienną z ubie

głego tygodnia niemal każdego dnia 
znaleźć można było informacje o prze
kazaniu do użytku nowych obiektów. 
Wiąże się'to niewątpliwie ze zbliżają
cym się końcem roku I pośpiechem bu
dowlanych, nadrabiających w licznych 
przypadkach ‘poważne opóźnienia. Nie
mniej, jak na jeden tydzień, wykaz' 
tych nowych inwestycji jest dość po
kaźny:

TURÓW. Po wielotygodniowych pró
bach pierwszy turbozespół o mocy 200 
MW przekazany został do eksploatacji. 

{Trzeba tu podkreślić, że uruchomienie 
pierwszych urządzeń w elektrowni nastą
piło na kilka miesięcy przed pierwotnie 
ustalonym terminem. Jest to wynik rea
lizacji znanej „akcji 100“, w myśl której 
budowniczowie kombinatu Turów zobo
wiązali Się skrócić o kilka miesięcy bu
dowę dwóch pierwszych turbozespołów.

DĘBE. W wyniku ukończenia budowy 
zapory rozpoczęło się napełnianie zbior
nika wodą. Na przyszły rok Warszawia
cy otrzymają wymarzone tereny wypo
czynkowe nad sztucznym jeziorem. 
W najbliższych dniach rozpoczną się 
próby turbin, zainstalowanych na za
porze elektrowni wodnej. Zapora w Dę
bem ma duże znaczenie przeciwpowo
dziowe — zabezpieczy bowiem przed za
lewaniem ok. 6 tys. ha nadbużańskich 
równin, umożliwiając równocześnie na
wodnienie ok. 7 tys. ha pól. Dzięki 
zbiornikowi wodnemu w Dębem moili- 
we też będzie wykorzystanie do trans
portu wodnego kanału Żerań — Zegrze 
(dla przewozu materiałów budowlanych, 
zwłaszcza kruszywa 1 piasków dla war
szawskiego budownictwa).

SZAMOTUŁY. Uruchomiono tu nowo
czesną wytwórnię pasz o zdolności pro
dukcyjnej 50-70 tys. ton. rocznie. Nowa 
wytwórnia produkować będzie kilka 'ga
tunków pasz. Podstawowym składni
kiem będzie zboże. Jako dodatki wy
twórnia w Szamotułach stósbwać" będzie 
mączkę rybną i kostną, śruty oleiste, 
susz zielonek roślin motylkowych itp.

KRUSZWICA. Rozpoczął się rozruch 
urządzeń największej polskiej wytwór
ni margaryny. Zdolność produkcyjna 
tej fabryki określona została na 20 tys. 
ton witaminizowanej margaryny rocznie. 
,Za kilka lat zdolność ta zostanie zwięk
szona do 30 tys. ton.

MATEMATYKA DLA EKONOMISTÓW

Coraz większe znaczenie — zarów
no w teorii ekonomii, jak i przy 
podejmowaniu praktycznych decyzji 
gospodarczych — nabierają metody 
matematyczne. Obecnie już bez 
znajomości matematyki wyższej eko
nomista nie może owocnie wykony
wać swych zadań w' przedsiębior
stwie, zjednoczeniu, ministerstwie 
czy placówce naukowo-badawczej.

Chcąc dopomóc ekonomistom w 
zapoznaniu się w nieodzownym ■ za
kresie z matematyką wyższą PTE 
uruchamia na jesieni br. Kurs Ma
tematyki dla Ekonomistów. Program 
kursu obejmuje powtórzenie nie

C
O roku inwestycje przemy
słu chemicznego są pod 
względem finansowym wy
konywane,. lecz uruchamia
nie wielu obiektów przecho
dzi „póślizgietn** na okres 

następny.' Rośnie więc zamrożenie 
zaangażowanych w inwestycje środ
ków, wydłuża się cykl budowy i 
zwiększają jej koszty, natomiast ter
min produkcji oraz zwrotu wyłożo
nych środków odsuwa się na dalszą 
przyszłość. Czyli — pieniądze płyną, 
w przeciwieństwie do efektów rze
czowych, na które trzeba nieraz cze
kać bardzo długo.

Kłopoty Inwestycyjne chemii

Mechanizm działa nadal
Te m. in. czynniki leżały u pod

staw akcji tzw. urealnienia planu 
inwestycyjnego ostatnich 3 lat bie
żącej pięciolatki. Po wielu anali
zach, badaniach komisyjnych na 
różnych szczeblach, projektach i 
kontrprojektach — skreślono lub 
przesunięto na dalsze lata szereg 
obiektów i dostosowano plan rze
czowy inwestycji do możliwości fi
nansowych, sięgających (w skali ca
łego planu 5-letniego) 47 mld zł (po
nad 31,3 mld zł w latach 1963—1965). 
Liczby te, w toku dalszych opraco
wań, mogą oczywiście ulec jeszcze 
zmianie.

Być może, słowo „dostosowano" jest 
określeniem nieco optymistycznym. Bar
dziej chyba właściwie byłoby powiedzieć, 
że dokonano tu zbliżenia. Nie zmieniły 
się bowiem dotychczas zasady realizacji 
inwestycji, których dotychczasowy prze
bieg nie zapowiada jakiegoś przełomu w 
przyszłości. Można również żywić oba
wy, czy sama akcja urealnienia planu 
odbywała się wyłącznie na podstawie 
obiektywnego i przewidującego rachun
ku. I aczkolwiek nie ulega wątpliwości, 
iż obecny rzeczowy plan inwestycyjny 
chemii jest bez porównania bardziej re
alny niż poprzednie, należałoby mieć 
wciąż na uwadze konieczność dokonania 
w tej dziedzinie bardziej generalnych 
zmian.

*

W OKRESIE uchwalania obecne
go 5-letniego planu inwesty
cyjnego tego przemysłu, nie 

więcej niż 10 proc, przyszłych obiek
tów posiadało projekty wstępne. A 
przecież dopiero one stanowią pod
stawę dla wstępnego kosztorysu 
(zzkb, który zresztą również nasuwa

CZĘSTOCHOWA., W wyniku oddania 
do eksploatacji w hucie „Bierut" czwar
tej baterii koksowniczej zakończony zo
stał pierwszy etap rozbudowy tej huty.

STALOWA WOLA. Rozpoczęły pro
dukcję (wybudowane w ciągu dwóch lat) 
zakłady wytwarzające elementy budowla
ne. Produkują one beton komórkowy z 
pyłów dymnicowych i plasku. Roczna 
produkcja zakładów wyniesie 78 min 
jednostek ceramicznych.

KO2LE. Oddano do użytku pierwszy 
w kraju zakład szkła porowatego. Dzięki 
uruchomieniu tej produkcji skończą się 
kłopoty naszego przemysłu chemicznego, 
farmaceutycznego i spożywczego, związa
ne ze zdobywaniem filtrów, płyt filtra
cyjnych i różnych przyrządów, wyposa
żonych w elementy ze szkła porowatego.

zbędnych wiadomości ze szkoły 
średniej, rachunek różniczkowy

zwykle poWażne zastrzeżenia). Po-
przednie etapy wyceny kosztow bu- notowuje odpowiedni (czy odpowiedni. / 
dowy (koncepcja i założenia) mogą wzrost produkcji globalnej. . . „
dostarczyć tylko 4- rzec można — Tylko niedostatecznie po .
mgławicowej orientacji. Jeszcze się wanemu może, to
nie zdarzyło, a przynajmniej publicz- / kroczeniem. Oczywiście, jest _
nie fakt ten nie jest znany, by ruszenie interesów . . \ , •, f eio wszystko odbywa 81¾wstępne wyceny były równe lub
wyższe od,ostatecznych kosztów bu
dowy. Mechanizm słynnego ..zacze
piania o plan** działa tu bardzo sil-
nie, i to na wszystkich szczeblach.

W dodatku przemysł chemiczny jeat 
odbiorca, maszyn 1 aparatury, kżóryćh 
większość stanowi urządzenia tzw. nie
typowe. Regułą jest, że cena w faktu-

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

rze dostawy przewyższa kosztorysową o 
15—20 proc. Rosną również ceny urzą
dzeń importowanych. Ponieważ zaś ma
szyny i aparatura stanowią ok. «5 proc, 
ogólnych kosztów budowy, łatwo wyo
brazić sobie, jak znacznie wpływa to na 
przekroczenie kosztorysowej' ceny całej 
inwestycji. Akcja urealnienia programu 
inwestycyjnego tej praktyce kresu nie 
kładzie. Podobnie zresztą rzecz się ma z 
innymi materiałami i elementami budo
wlano-montażowymi, m. In. z prefabry
katami.

*

OSOBNY rozdział, to wykonaw
stwo. W Ministerstwie Przemy
słu Chemicznego powiedziano 

mi wręcz, że spośród 300'placów 
budowy, gdzie działają generalni 
wykonawcy, na palcach rąk można 
wyliczyć tych, którzy jako tako poj
mują i realizują swe obowiązki ko
ordynowania, zorganizowania i 
usprawniania robót w ciągu całego 
cyklu budowy. Zazwyczaj ograni
czają się oni do dopisywania w fak
turach należnego im 1 proc, kosz
tów, troskę zaś o koordynację całoś
ci pozostawiają inwestorom. Doty
czy to zwłaszcza fazy robót wykoń
czeniowych. Inwestorzy muszą do
konywać tu niezwykłej gimnastyki, 
aby namówić („ekstra premie**) 
przedsiębiorstwa do wypełnienia za
dań.

Odgrywa tu swą negatywną rolę 
tzw. przerób, z którym ściśle zwią
zany jest fundusz płac. Dzieją się 
tu rzeczy, „o których się filozofom 
nie śniło**. Tak np. dla PBO Oświę
cim żwir znajdujący się w pobli
skich Krukach nie jest dostatecznie 

। dobry; do ich celów znacznie lepiej 
nadaje się ten, który trzeba przy
wozić z odległego Opola. Gdzie in
dziej znów przedsiębiorstwo budow
lano-montażowe nie podejmuje się 
remontu czy przebudowy drogi lub 
bocznicy kolejowej, zanim inwestor 
nie „sprzeda** mu swoich materia
łów (kostki, kabli, szyn itp.). Z ja
kim zapałem imają się wykonawcy 
montażu urządzeń z grupy B (mogą 
je wpisać do swego przerobu), a na 
jakie wyżyny retoryki sięgają, gdy 
usiłują przekonać, że instalowanie 
urządzeń grupy A (własność i ‘ra
chunek inwestora) absolutnie prze
kracza ich kompetencje i możli
wości.

Najbardziej dziwaczne historie odby
wają się, gdy w grę wchodzą konstruk
cje stalowe. W powszechnej opinii przed
siębiorstw budowlano-montażowych jest 
to zloty Interes. Bez wątpienia. Inwestor 
składa zamówienie wraz z dokumentacją 
do fabryki konstrukcji, po czym odstę
puje. niejako sprzedaje to przedsiębior
stwu budowlano-montażowemu. Ono kło
pocze się o to zamówienie, ale tylko do 
momentu, gdy zamówione konstrukcje 
znajdą się na placn budowy. Wykonaw
ca znów „odstępuje" je za żywą gotów
kę inwestorowi (z powodu braku środ
ków na magazynowanie). I teraz rzecz 
najdowcipniejsza. Wykonawca przystępu
je dó montażu konstrukcji, przedkłada
jąc z kolejnych odcinków faktury In
westorowi. Np. 10 tys. zl za prace mon
tażowe plus 40 tys. zł. wartość wmon
towanej części konstrukcji, która stano
wi zwrot „długu" inwestorowi. Ten o- 
staini płaci wiec tylko 10 tys. zł., ale 
wykonawca wpisuje do przerobu całe 50 
tys. zł. Palcem nie kiwnął, a 40 tys. zł.

przerobie „siedzi". Jak mówił ml Je
den z odpowiedzialnych pracowników 
wielkiego zakładu chemicznego — jeden 
i ten sam materiał krąży w gospodarce,

ruszenie .
czych, ale wszystko odbywa «to 
zgodnie z przepisami. W majestacie

Spośród licznych nie uregulowa
nych dotąd kwestii, jak ustawiczne 
zmiany ■dokumentacji, programu bu
dowy, jak fatalna na wielu budo
wach organizacja pracy i niezwyKie 
niski stopień wykorzystania sprzętu.

budowlanego — parę słów o proble
mie rozruchu. Dawniej dokonywała 
go -ekipa zakładowa, raczej zainte
resowana w tym, aby odbył się 
sprawnie i w porządku pod wzglę
dem techniczno - 'technologicznym, 
(kierownikiem ekipy był najczęś
ciej przyszły kierownik uruchamia
nego obiektu). Jednakże rozruch me- 
chaniczno-regulacyjny powinien na
leżeć do wykonawcy obowiązanego 
sprawdzić, jak działają zmontowane 
przez niego urządzenia. Obecnie, 
według zarządzenia- nr 274/62 Min. 
Bud. i Przem. Mat. Budowlanych, 
całość rozruchu należy do inwesto
ra, który może zlecić to zadanie wy
konawcy. Ale, jak wykazuje do
świadczenie, ten wystawiając preli
minarz kosztów „nie 'żałuje sobie**. 
Inwestor zaś, praktycznie nie posia
dając obecnie funduszu bezosobowe
go, z którego dawniej finansował 
rozruch, ma związane ręce. Teraz 
więc wprawdzie rozruch kosztuje 
znacznie drożej niż dawniej, nie da- 
je pełnej gwarancji technicznej i 
trwa dłużej, ale odbywa się zgodnie 
z przepisami.

*

— WRESZCIE — sprawa dostaw apara- 
T tuty i maszyn. Jest to od lat pro- 
x blem dla przemysłu chemicznego nie 
do przezwyciężenia, o czym wielokrotnie 
pisaliśmy. Przede wszystkim nie można 
uważać za normalną sytuację, gdzie 
przemysł chemiczny buduje dla siebie 
dwukrotnie więcej aparatury, niż dostar
cza jej resort przemysłu ciężkiego. Np. 
w planie na rok 1963 na chemię przy
pada ponad 31 tys. ton na MPC zaś — 
tylko ponad 15 tys. ton. W dodatku w 
toku planu 5-letniego zmiany operatyw
nych planów idą w kierunku coraz wię
kszego obciążenia dostawami przemysłu 
chemicznego, zmniejszania zaś zadań w 
tym zakresie przedsiębiorstw przemysłu 
ciężkiego. I żeby przynajmniej te plany 
były wykonywane. W r. 1B61 MPC wy
konało plan dostaw tylko w 87 proc. 
Wprawdzie warsztaty chemii przekroczy
ły plan dostaw o ponad 8 proc., ale 
przecież co innego wytwarzają one, a 
co innego przedsiębiorstwa MPC. W cią
gu 8 miesięcy br. przedsiębiorstwa te 
wykonały swój plan operatywny na ten 
okres w 73 proc., (plan roczny w 45 
procj. Gwoli sprawiedliwości trzeba 
stwierdzić, że produkcja własna resortu 
chemicznego również jest „pod planem" 
(86 proc.), lecz przede wszystkim dlate
go, że warsztaty te wzięły na siebie za
danie ponad siły, co wpływa ujemnie 
na gospodarkę konserwacyjno-remonto
wą zakładów chemicznych.

Opóźniają się również poważnie do
stawy urządzeń z importu. W rezultacie 
tego wszystkiego uruchomienie wielu o- 
blektów jest już znacznie opóźnione lub 
będzie opóźnione. Są to m. in. takie in
stalacje, jak rozfrakcjonowanie gazu ko
ksowniczego w Kędzierzynie, warsztatu 
aparatury 1 zintensyfikowanie elektroli
zy w Tarnowie, etylobenzon w Blachow
ni Śląskiej, żywice metakrylowe, meta
nol i wywrotka . wagonowa wytwórni 
karbidu w Oświęcimiu, szereg oddziałów 
i urządzeń we wszystkich zakładach gu
mowych i wiele innych.

W celu usprawnienia procesu in
westowania — śladem akcji ureal
nienia programu rzeczowego inwe
stycji przemysłu chemicznego (i nie 
tylko jego) powinny kroczyć refor
my, rozwiązujące wspomniane pro
blemy. Jest to konieczne, jeżeli 
„przyszłość ma być tańsza** *).

») Patrz cykl artykułów w ,,2G" dru
kowanych pod wspólnym tytułem: „Gdy 
przyszłość może być tańsza".

Marnowany su
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

r o w I e o

W
IELE mówi się u nas 
o tym, że wciąż jesz
cze zużywamy nad
mierne ilości drewna. 
Często czytamy o kon
kretnych, bardziej lub 

mniej drastycznych przykładach 
marnowania tego surowca np. ‘ na 
jakiejś budowie czy w fabryce me
bli. Ale czy rzeczywiście trzeba aż 
bić na alarm? Czy naprawdę na
sza gospodarka drewnem w skali 
całego kraju jest „tyciem ponad 
stan"?

Niestety, mimo pewnego ograni
czenia niektórych przejawów mar
notrawstwa w ostatnich kilku la
tach — zużycie drewna w naszej go
spodarce nadal znacznie przekra
cza możliwości racjonalnej produk
cji leśnictwa. Obecny roczny roz
miar wyrębu lasów, choć zmalał w 
ostatnich latach o 1 milion metrów 
■sześciennych — jest jeszcze o około 
2,5 miliona metrów sześciennych 
większy od dopuszczalnej, ilości. A 
o tym. czym grozi krajowi nadmier
ny wyrąb — nie trzeba chyba ni
kogo przekonywać.

Trzeba natomiast pokazywać, że 
mimo „planowego1' zużywania oko
ło 8,5 min m sześć, drewna rocz

i całkowy, algebrę liniową, równa
nia różniczkowe i całkowe oraz me
tody optymalizacji.

Równocześnie PTE zamierza uru
chomić dla osób znających już 
podstawy wyższej matematyki Kurs 
Programowania Matematycznego 
obejmujący programowanie liniowe, 
nieliniowe i dynamiczne.

Wykłady» prowadzone będą przez 
wybitnych specjalistów. Zapisy 
przyjmuje Dyrekcja Szkolenia Eko
nomicznego w Warszawie, ul. Nowy 
Świat 49, III piętro, pokój 95.
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nie — wielkość tego zużycia bynaj
mniej nie jest uzasadniona faktycz
nymi potrzebami gospodarki. Świad
czą o tym choćby takie liczby: otóż 
roczne spożycie tarcicy na 1000 
mieszkańców wynosiło u nas w o- 
statnich latach około 220 m sześć, 
podczas gdy w innych krajach eu
ropejskich, o zbliżonym stopniu za
lesienia lecz znacznie większej o- 
gólnej produkcji’ (Francja, 'NRF, 
NRD) wynosiło ono około 175 m 
sześć., a przeciętnie w Europie — 
155 m sześć.

Najbardziej jednak istotnym ar
gumentem są tu konkretne przeja
wy marnotrawstwa i to pokazywa
ne nie tyle na sporadycznych przy
kładach (które przecież mogą być 
nietypowe), co w szerszej skali, o- 
bejmującej wszystkie główne formy 
zużywania drewna. Taki wlaśnieo- 
braz gospodarki tym surowcem da
ją nam wyniki specjalnie przepro
wadzonej w tym celu kontroli NIK, 
którą objęto 765 jednostek organi
zacyjnych (przedsiębiorstwa prze
mysłu drzewnego oraz budowlane, 
górnicze i in., różne jednostki re
sortu rolnictwa, komunikacji, łącz
ności itp.) na terenie-całego kraju.

GÓRNIKU, CZY CI NIE ŻAL

Jednym z największych konsu
mentów drewna jest u nas górni
ctwo węgla kamiennego, zużywają

ce rocznie około 2,5 min m sześć, 
tego surowca, przy czym ilość ta 
z roku na rok rośnie — mimo pew
nego zmniejszenia zużycia kopal
niaków na tysiąc ton wydobycia. 
I mimo tego postępu kontrola dzie
więciu kopalń ujawniła szereg po
ważnych przejawów marnotraw
stwa.

W sześciu z nich nie wykorzysty
wano możliwości odzysku drewna z 
ślepych chodników i z zawałów, a 
czasem nawet „wyrabowane” już 
drewno pozostawiano w nieczyn
nych wyrobiskach. Zresztą w ogó
le we wszystkich kopalniach — 
wg opinii Głównego Instytutu Gór
nictwa — dotychczasowa wielkość 
odzysku drewna (w roku 1961 — o- 
gółem 130 tys. m sześć.) jest nie
współmiernie niska w stosunku do 
konkretnych możliwości. Kopalniom 
bardziej opłaca się sprowadzać z 
lasów nowe kopalniaki, aniżeli użyć 
po raz drugi stare. Wprawdzie o- 
kolo 30 proc, drewna z odzysku na 
skutek mechanicznych uszkodzeń 
nie nadaje się na kopalriiaki. ale 
stanowi dobry surowiec dla przemy
słu płytowego lub celulozowo-pa
pierniczego. Jednak brak współ
pracy zainteresowanych resortów 
powodował, iż drewno takie albo 
sprzedawano pracownikom kopalń 
na opał albo nawet... wywożono na 
hałdy lub spalono, byle tylko pozbyć 
się „balastu**.

Poza tym kontrola ujawniła, iż 
w wielu przypadkach zaniedbywa
no należytego suszenia kopalniaków 
(co znacznie obniżało ich wytrzy
małość i przyspieszało zniszczenie 
powodując wzrost zużycia), jak ró
wnież ich impregnowania (z podob
nymi skutkami). Nie pomyślano też 
o wykorzystaniu możliwości szer
szego stosowania kopalniaków z 
drzew liściastych (co pozwoliłoby na 
zmniejszenie deficytu kopalniaków), 
ani np. o wykorzystaniu znacznych 
ilości odpadów powstałych przy 
wycinaniu stempli (co znowu po
zwoliłoby na zmniejszenie deficy
tu surowców dla przemysłu celu
lozowo-papierniczego).

W BUDOWNICTWIE 
TEŻ NIEDOBRZE

O marnotrawstwie drewna w na
szym budownictwie pisano już nie
jednokrotnie, najczęściej jednak o- 
graniczano się do spraw najłat
wiej dostrzegalnych okiem niefa
chowca. lecż bynajmniej nie naj
istotniejszych. jak np. sprawa rusz
towań. A tymczasem niemniej go
dny uwagi jest np. fakt, iż w typo
wych projektach wszystkich rodza
jów budownictwa zasadniczym 
rozwiązaniem są jeszcze drewnia
ne konstrukcje dachowe. Do po- 

kąźnego marnotrawstwa prowadzi 
również to, że wbrew uchwałom 
Rządu i licznym zarządzeniom nie 
stosuje się na szerszą skalę typo
wej stolarki budowlanej i np. w 
stolarce okiennej udział produkcji 
typowej wynosi zaledwie kilkana
ście procent (w rezultacie — zuży
cie tarcicy iglastej wysokich, klas 
jakości jest tu o 6—12 proc, za du
że).

Wiele pozostawia zresztą do ży
czenia cała gospodarka drewnem 
w budownictwie. W 60 proc, skon
trolowanych budów zapotrzebowa
nie na ten surowiec było określa
ne szacupkowo f — rzecz jasna — 
„na wyrost”, co (mimo niepełnej 
realizacji przydziałów i wzrostu 
zadań budowlanych) prowadziło do 
gromadzenia nadmiernych zapasów. 
Stwierdzono też poważne zaniedba
nia w składowaniu drewna i za
bezpieczaniu go przed zniszczeniem, 
a 45 proc, badanych przedsiębiorstw 
nie przestrzegało obowiązku impre
gnacji drewna. Do budowy tym
czasowych obiektów zaplecza uży
wano nowej tarcicy, mimo posia
dania zapasów zupełnie wystarcza
jącej do tego celu tarcicy odzysko
wej. Tym i wielu innym przejawom 
marnotrawstwa drewna sprzyjał 
fakt, iż normy zużycia tego surow
ca w budownictwie są — jak to wy
kazała specjalna analiza — po
ważnie zawyżone.

Szczególnie jednak wiele drewna 
marnuje się w naszym budowni
ctwie wiejskim zużywającym rocz
nie około 2 min m sześć, surowca 
tartacznego i tarcicy. Z drewna wy
konuje się tu całe niemal konstruk
cje budynków, przy czym z reguły 
są to konstrukcje nadmiernie ma- 
sywne. A co nie mniej istotne — 
drewno to zwykle nie jest impreg
nowane ani też zabezpieczane przed 
grzybem i ogniem.

PODKŁADY, SLUPY, MEBLE

Dość duże jest również zużycie 
drewna przez resort komunikacji 
(około 0,6 min m sześć, rocznie), z 
czego blisko połowę przeznacza się 
na podkłady kolejowe — wciąż jesz
cze produkowane u nas przede 
wszystkim z drewna. A przy tym 
przeciętny wiek zużycia takich pod
kładów jest u nas stosunkowo ni
ski i wynosi on około 17 lat (w 
Finlandii — 28. w NRF - 30). prze
de wszystkim na skutek zaniedba
nia należytej konserwacji. Chodzi 
tu zarówno o stosowanie właściwej 
podsypki, jak też o odchwaszcza- 
nie torów, a wreszcie o naprawę 
i dosycenie podkładów leżących w 
torach (zakres robót obejmował tu 
ok. 40 proc, rzeczywistych potrzeb).



Wskaźniki a jakość produkcji
ZYGMUNT BRATOS, FRANCISZEK ŻABIAK

B
RAK wyraźnego postępu 
w zmniejszaniu rozmiarów 
brakoróbstwa w wielu 
dziedzinach wytwórczości 
uzasadnia potrzebę stałej 
wszechstronnej analizy 

przyczyn tego zjawiska, w celu pod
jęcia właściwych środków przeciw
działania. Źródła złej jakości pro
dukcji tkwią głęboko w sferze zja
wisk ekonomicznych, o ile oczywi
ście wyłączymy przyczyny subiek
tywne, jak np. pospolite niedbal
stwo, nieudolność wynikającą z nie
dostatecznych kwalifikacji wytwór
ców, lenistwo itp. Lecz przy bliż
szej analizie okaże się, że i te zja
wiska mają swoje ekonomiczne tło.

Rozpatrzmy najpierw wpływ me
tod planowania na jakość produkcji.

SKUTKI PEWNEJ PROCEDURY

Przedsiębiorstwo otrzymuje od 
jednostek nadrzędnych zadania pro
dukcyjne wyrażone w szeregu 
wskaźników, wśród których pocze
sne miejsce zajmują: wartóść pro
dukcji towarowej (na zbyt), jedno
stkowe koszty własne produkcji, 
akumulacja. Wskaźnik wartości pro
dukcji wyraża iloczyn ilości produk
cji (w poszczególnych asortymen
tach i gatunkach) i cen za jednost
kę. W wielu przemysłach, jak np. 
w przemyśle włókienniczym, dzie
wiarskim wskaźniki planowe uwzglę
dniają gatunkowość produkcji, tzn. 
udział poszczególnych gatunków w 
planowanej produkcji ogółem, przy 
czym im wyższy jest udział wyż
szych gatunków, tym, niejako auto
matycznie, wyższe są wskaźniki 
wartości produkcji (wyższym gatun
kom odpowiadają oczywiście wyż
sze ceny jednostkowe).

Według obowiązujących przepi
sów, plany roczne opracowywane 
są w trzecim, a niekiedy w czwar
tym kwartale roku poprzedniego. 
W najlepszym zatem przypadku 
mogą się one opierać na wynikach 
wykonania planu w pierwszym pół
roczu, łub trzech kwartałów i na 
szacunku za pozostały okres. Obo
wiązuje przy tym zasada, że wskaź

| DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 |

Wydaje się, że obok struktury 
nowo uruchamianych- mocy produk
cyjnych oraz obole ewentualnych 
błędów w zaplanowaniu i zbilanso
waniu poszczególnych produktów, 
istotną rolę odgrywają tutaj intere
sy przedsiębiorstw, sprzeczne z in
teresami r ceńtrąlnęgp .piani,fikątora. 
Warunki Z.'- ekonomiczne : dźiąlańią 
przedsiębiorstw* są "bowiem' takie; 'że 
nadal podstawowym celem przedsię
biorstw jest wykonanie planu za 
wszelką cenę, a więc wybór asorty
mentów nie najbardziej potrzebnych 
w gospodarce, lecz najbardziej „wy
godnych" dla przedsiębiorstwa z 
punktu widzenia „ułożenia" się w 
limicie zatrudnienia i funduszu plac,! 
z punktu widzenia wykonania glo
balnego planu produkcji. Problem, 
jakim kosztem uzyskana jest pro
dukcja i czy jest ona niezbędna, 
schodzi mimo woli na drugi piań. 
Okazuje się więc, że jak dotychczas 
bodźce i ułatwienia, zmierzające do 
zwiększenia zainteresowania przed
siębiorstw postępem technicznym 
oraz oszczędnością surowców i ma
teriałów, nie działają dostatecznie 
silnie.

Nieosiągnięcie przez przemysł ja
kościowych wskaźników wzrostu 
produkcji, a więc przede wszyst
kim niewykonywanie założeń w za
kresie obniżki kosztów własnych, 
musialo spowodować w bieżącym 
roku wyraźne pogorszenie realiza
cji planu akumulacji w porówna
niu z odpowiednim okresem ubiegłe

Warto jeszcze wspomnieć o 'slu
pach teleenergetycznych — jednym 
z najbardziej deficytowych sorty
mentów drewna okrągłego (rocznie 
uzyskujemy około 120 tys. m sześć, 
wobec zapotrzebowania 160—180 
tys. m sześć.). Ale mimo tego de
ficytu nasycenie słupów środkami 
zabezpieczającymi przed gniciem 
było tak powierzchowne, iż często 
już po 5—8 latach słupy te musia
no wymieniać (podczas gdy te głę
boko nasycone stoją już nawet po 
30 lat)!

Nasze meblarstwo, zużywające 
rocznie ponad 0,5 min m sześć, tar
cicy oraz znaczne ilości sklejki, płyt 
pilśniowych, wiórowych itp. — jest 
głównym konsumentem najwyż
szych jakościowo gatunków drew
na. Coraz szersze zastępowanie de
ficytowej tarcicy innymi tworzywa- ■ 
mi drewnianymi świadczy o _ nie- 
wątpliwym postępie gospodarki su
rowcami w tej branży. Niemniej 
iednak kontrola zużycia drewna w 
•12 zakładach meblarskich (państwo
wych, przemysłu terenowego i spół
dzielczych) ujawniała szereg powa
żnych jeszcze zaniedbań. Przede 
wszystkim stwierdzono znaczne 
przekroczenie norm zużycia tarci
cy, zwłaszcza w zakładach przemy-, 
siu terenowego i spółdzielczego., A- 
le również państwowe ,fabryki;,me
bli nie dają tu najlepszego przy
kładu, skoro np. w ■ Bydgoskiej Ta- , 
bryce Mebli wartość materiałów 
drzewnych zużytych ponad normę 
w ciągu 6 miesięcy przekroczyła 
pól miliona złotych. Poważne stra
ty wyniosło też stwierdzone w wię
kszości kontrolowanych zakładów 
niewłaściwe magazynowanie i kon
serwowanie •• materiałów drzewny ch. 

niki planu powinny być „mobilizu
jące", to znaczy — wyższe od Wskaź
ników planowanych na okres bazo
wy, a przynajmniej nie niższe. Ja
kie są konsekwencje takiej proce
dury?

Istotny wpływ na jakość produk
tu finalnego wywiera jakość surow
ców i materiałów podstawowych, 
a nierzadko — również paliwa. Po
zycje surowców i materiałów, z 
uwzględnieniem ilości i jakości, są 
również ujęte w planie. W prakty
ce prawidłowe przewidywanie tych 
czynników jest szczególnie trudne, 
a czasem wręcz niemożliwe.

Np. w przemyśle ceramiki budowlanej 
o jakości produkcji decyduje, oprócz 
innych czynników jakość surowca wy
dobywanego bezpośrednio w kopalni, 
który częstokroć nie jest jednorodny. 
Zmiany jakości surowca są częstokroć 
nie uchwycone w dokumentacji geolo
gicznej wtaśnie ze względu na silne 
zróżnicowanie. Potrzeba zniwelowania 
ujemnych skutków zróżnicowania jakości 
surowca wymaga zaostrzenia dyscypliny 
technologicznej, zmian h-chnologii i re
ceptury składu masy itp., przy czym 
prace te wymagają znacznego nieraz 
czasu. W przemyśle bawełnianym duży 
wpływ na gatunkowość. tkanin wywiera 
jakość importowanej bawełny. Wiadomo 
bowiem, że bawełna importowana z róż
nych krajów różni się właściwościami 
(np. różna ilość włókien), a producent 
często nie jest zorientowany, jaką ba
wełnę otrzyma i w związku z tym nie 
wie, jaką będzie miała jakość tkanina. 
Kownie? w przemyśle węglowym trudno 
przewidzieć, w okresie planowania, ja
kie zanieczyszczenia będzie zawierał uro
bek w poszczególnych wyrobiskach w 
okresie realizacji planu, w związku 
z czym zaplanowana struktura asorty
mentowa i gatunkowa może okazać się 
niemożliwa do wykonania.

RYNEK DOSTAWCY
Przepisy procesu technologicznego 

określają, jakim parametrom powi
nien odpowiadać surowiec. Przed 
zastosowaniem go do produkcji po
winien być poddany odpowiednim 
badaniom, a w przypadku stwier
dzenia wad i nieprzydatności — po- 
stawiony do dyspozycji dostawcy. 
Możliwość przestrzegania tych za
sad, ujętych w odpowiednich zarzą
dzeniach administracyjnych, na ogól 
jest problematyczna.

Po pierwsze — aby takie badania 
przeprowadzić, przedsiębiorstwo mu
si posiadać dostateczny pod wzglę

Źródła trudności

go roku. Obok niezrealizowania za
dań w zakresie obniżki kosztów ma
teriałowych istotną rolę odegrał tu
taj wspomniany na( początku, ■znacz
nie wyższy niż zakładano-to w pla- ■• 
nie pięcioletnim, a także przekracza
jący założenia NPG na rok bieżą
cy przyrost zatrudnienia. -

Wszystko to prowadzi do wnio
sku, że napotykamy na istotne trud
ności w dziedzinie realizacji jedne
go z podstawowych założeń bieżące
go planu 5-letniego, a mianowicie 
w dziedzinie przechodzenia od 
ekstensywnych do intensywnych 
metod rozwoju. Metody intensywne 
zakładały bowiem pokrycie ppnad ■ 
80 proc, produkcji przez wzrost 
wydajności ptacy, a więc sto
sunkowo niewysoki, zwłaszcza w 
trzech pierwszych latach planu, 
■wzrost zatrudnienia, poważne o- 
szczędności materiałów i surowców, 
zmniejszenie udziału zapasów w do
chodzie narodowym, radykalne u- 
sprawnienie procesów inwestycyj
nych i wysokie tempo wzrostu obro
tów handlu zagranicznego.

Wykonanie tych założeń w zakre
sie intensyfikacji gospodarowania 
określa możliwość zachowania glów- 
hych proporcji planu 5-letniego i 
uniknięcia nadmiernych nąpięć w 
gospodarce. Zarówno bowiem wzrost 
kosztów uzyskanej produkcji jak

GRZECHY 
PRZEMYSŁU LEŚNEGO 

■ Skoro już mowa o niewłaściwym 
'magazynowaniu i konserwacji — 
trzeba stwierdzić, iż zaniedbanie to, 
cechujące całą gospodarkę drew
nem, szczególnie silnie daje się od
czuwać podczas pierwszej fazy 
przeróbki lego surowca, a więc w 
tartakach. W wielu z nich maga
zynuje się drewno bezpośrednio na 
ziemi, co prowadzi do deprecjacji 
części surowca. Ale bodajże najisto
tniejszym niedociągnięciem jest tu 
ograniczenie podstawowego zabiegu 
konserwacyjnego — sztaplowania 
(połączonego z suszeniem tarcicy na 
wolnym powietrzu) jedynie do o- 
koło połowy ■ wyprodukowanej tar
cicy, przy czym odsetek ten ostat
nio nawet malał. Z 246 sztapłarek 
znajdujących się w naszych tarta
kach — w roku 1961 tylko 39 proc, 
częściowo wykorzystywano, a pozo.- 

- stałe były w ogóle nieczynne. W 
, rezultacie — koleje wożą, a odbior
cy otrzymują mokrą, a więc niepeł- 
ncwartOBciową tarcicę, co naraża 
gospodarkę na straty szacowane na 
ok. 80 milionów złotych ręcznie!

Nader kiepsko przedstawia się ró
wnież wykorzystanie możliwości 
sztucznego suszenia tarcicy w su
szarniach przemysłu leśnego, gdyż 
ich zdolność przerobowa nie była 
wykorzystywana nawet w połowie. 
I mimo to — planowe zadania w 
tym zakresie w ostatnich latach 
...zmniejszano. Trudno jednak, aby 
było inaczej, skoro koszt suszenia 
1 m sześć, tarcicy wynosił około 
140 złotych, a obowiązująca cena 
tej usługi — zaledwie około 60 zło
tych: w tej sytuacji przemysł leśny 
musiał się bronić.

Nie znaczy to jednak, iż przemy
słowi temu nie można nić zarzucić. 

dem liczby i kwalifikacji aparat 
kontroli odbioru, który powinien 
być ponadto odpowiednio zaopatrzo
ny w narzędzia i mierniki (normy). 
Sytuacja przemysłu nie przedstawia 
tu się dobrze. Niedostatecznie wy
posażone w przyrządy badawcze la
boratoria kontrolne, brak wykwali
fikowanych kadr przy jednoczes
nych krótkich stosunkowo termi
nach uprawniających do złożenia 
reklamacji — utrudniają, a czasem 
wręcz uniemożliwiają spełnienie 
wszystkich wymogów kontroli i try
bu reklamowania.

Po wtóre —w takich przypadkach 
wpływa na odbiorców groźba nie
wykonania planu, zwłaszcza gdy 
działają prawa rynku dostawcy. Od
biorca nie posiadając możliwości 
wyboru dostawcy, lub surowca czy 
materiału — zmuszony jest przyjąć 
taki surowiec, jaki otrzyma. Rekla
macja i postawienie towaru do dy
spozycji dostawcy stwarza możliwo
ści perturbacji w realizacji planu 
przez odbiorcę.

Nawiasem mówiąc, nawet w przj rod- 
ku reklamacji - jakie ryzyko ponosi 
dostawca'.’ Trzeba stwierdzić, że niewiel
kie. W takim przypadku cała „inwen- 
cja'" dostawcy - producenta prze ja «ia się 
w szukaniu sposobów nieuznania re
klamacji, a o ile to się nie uda, do
stawca udziela odbiorcy odpowiedniej 
bonifikaty. Otrzymuje on więc tyle, ile 
mu się należało, gdyby prawidłowo to
war zaklasyfikował i wycenił. Podkre
ślić przy tym należy, że takie załatwie
nie sporu zadawala również odbiorcę, 
o ile przedmiotem obrotu są surowce 
i półfabrykaty, gdyż płaci on niższą 
cenę, co wpływa na obniżkę kosztów 
wytwarzania i ułatwia w znacznym sto
pniu wykonanie planu akumulacji. Nie
mniej do obrotu dostaja się towary nie
dostatecznej jakości, które w zastosowa
niu szybko ulegają zniszczeniu. Zarazem 
jednak powstaje sytuacja, o czym była 
mowa poprzednio, w której działa wiele 
czynników utrudniających przedsiębior
stwu wykonanie planu gatunkowość! 
1 planu wartości produkcji.

ZABIEGI „RATUNKOWE"
Tymczasem osiągnięta wartość 

planowanej produkcji jest czynni
kiem decydującym o części wyna
grodzenia pracowników. Nieuzy- 
skanie w danym przypadku tzw. 
zaplanowanej gatunkowość!, co jest 
równoznaczne z niewykonaniem za

i zwiększenie (w stosunku do zało
żeń planowych) udziału zapasów w 
dochodzie narodowym musi dopro
wadzić dOlijednej ■ z dwóch alterna
tyw: zmniejszenia udziału konsump
cji lub inwestycji w dochodzie na
rodowym.’Obie zaś alternatywy pro
wadzą w konsekwencji do zaha
mowania tempa wzrostu gospodar
czego.

Tymczasem przebieg realizacji pla
nu 5-letniego, co stało się wyraźne 
zwłaszcza w roku bieżącym, świad
czy o tym, że słuszny kierunek na 
intensyfikację gospodarki narodowej 
nie został dostatecznie poparty przez 
stworzenie odpowiednich warunków 
ekonomicznych, a także nie jest do
statecznie konsekwentnie realizowa
ny tam, gdzie warunki takie zo
stały stworzone. Kontynuowanie tej 
sytuacji może wpłynąć negatywnie 
na wykonanie założeń dalszych lat 
planu 5-letniego.

Sytuacja ta nie jest przecież cha
rakterystyczna tylko dla bieżącego 
roku. Główne jej elementy wystę
powały, chociaż w formie mniej 
oczywistej, już w roku ubiegłym. 
Nie odczuwaliśmy jednak wyraźniej 
skutków szeregu negatywnych ten
dencji ze względu na nadzwyczaj 
pomyślne zbiory w rolnictwie w ro
ku ubiegłym, dzięki którym można 
było złagodzić wiele trudności za

Sporo można by mówić choćby o nie
właściwej organizacji dostaw drew
na do tartaków, co uniemożliwia 
przetarcie jak największych ilości 
drewna w okresie zimowym, najbar- 
dziej sprzyjającym dla pełnego wy
korzystania jakości drewna. I np. 
samo tylko opóźnienie dostaw dre
wna bukowego uniemożliwiające 
przetarcie go przed końcem maja, 
przyniosło w jednym tylko roku 
1961 straty obliczone na ponad 8 
milionów złotych.

A CO Z ODPADAMI?

Badając gospodarkę drewnem nie 
sposób pominąć sprawy wykorzy
stania odpadów powstających w 
dużych ilościach przy obróbce dre
wna. Odpady te bowiem mogą z 
powodzeniem zastępować deficyto
wą tarcicę czy papierówkę wtedy, 
gdy używa się ich jako surowców 
dla przemysłu płytowego i celulo
zowo-papierniczego. W ogólnej ma
sie surowca przerabianego przez te 
przemysły udział tych'odpadów po
winien w bieżącej pięciolatce wzro
snąć z 25 do 50 proc. Kontrola NIK 
wykazała jednak, iż postęp w tej 
dziedzinie dotychczas nie był za
dowalający. Sprawy racjonalnego 
wykorzystania odpadów pozosta
wiono do swobodnego uznania po
szczególnym przedsiębiorstwom (a 
jak wiadomo — aktualny system 
bodźców bynajmniej nie zachęca do 
stosowania tanich surowców). Zje
dnoczenia nie tylko nie analizowa
ły tych problemów, ale nawet nie 
posiadały jakichkolwiek danych li
czbowych z tego zakresu.

Dopiero ■kontrola .ujawniła, iż np. 
w przemyśle sklejkowym około po- 

planowanych wskaźników warto
ściowych, kosztów i -akumulacji — 
pozbawia pracowników umysłowych 
przedsiębiorstwa znacznej części wy
nagrodzenia w postaci premii, czy 
funduszu zakładowego. W interesie 
przede wszystkim tej części załogi 
leży zatem wykonanie; planu war
tościowego. Leży to również w inte
resie pracowników fizycznych par
tycypujących w funduszu zakłado
wym, który, jak wiadomo, tworzo
ny jest tylko wtedy, gdy przedsię
biorstwo wypracuje planową aku
mulację, tzn. o ile Wykona przynaj
mniej w 100% wszystkie wskaźniki 
planowane.

Pracownicy zjednoczeń także 
otrzymują premie za wykonanie 
planów podległych przedsiębiorstw, 
a więc i oni zainteresowani są w 
wykonaniu zadań przedsiębiorstw. 
Dlatego też istnieje ogólna tenden
cja do zaniżenia zadań planowych, 
lub, gdy to jest niemożliwe, do szu
kania innych dróg wyjścia z sytua
cji.

Jeżeli przedsiębiorstwo posiada 
dostatecznie duże rezerwy w zdol
nościach produkcyjnych maszyn 
i urządzeń lub w organizacji proce
su produkcyjnego, ma możliwości 
pokryć „straty" wartościowe odpo
wiednim przekroczeniem planu w 
zakresie ilości produkcji. W innych 
przypadkach obserwuje się najczę
ściej zjawisko „podwyższania" ja
kości np. drogą przemycania do 
sprzedaży wyrobów nie odpowiada
jących obowiązującym normom i 
standardom, lub zaliczania gatun
ków niższych do wyższych.

Jeden z wielu, niestety, przykładów. 
W pewnym przedsiębiorstwie pp omysłu 
terenowego materiałów budowlą. , ch w 
I półroczu 19S1 r. przeklasyfikowano 800 
tys. szt. cegły z klasy „75" do klasy 
„100", mimo iż cegła ta odpowiadała wg 
wymogów normy jakościowej klasie 
„75", oraz zakwalifikowano do klasy 
„TS" ponad 450 tys. szt. cegły pozakla
sowej. w ten sposób przedsiębiorstwo 
„wykonało" plan wartościowy w 101%. 
Bez powyższych „zabiegów" plan war
tości wykonany byłby zaledwie w 91%.

Tendencje do przekraczania za
dań ilościowych kosztem jakości 
produkcji oraz sztucznego „podwyż
szania" jakości występują szczegól
nie tam, gdzie panuje bałagan or
ganizacyjny, niedbalstwo technicz
ne i technologiczne.

CO PREFERUJĄ 
PŁACE I PREMIE

Poprawie jakości nie sprzyjają 
również zasady systemu płac obo
wiązujących jeszcze w niektórych 
dziedzinach. Np. w terenowym prze

równo na rynku wewnętrznym jak 
i w obrotach handlu zagranicznego. 
W roku bieżącym, przy zbiorach na 
poziomie średniej wieloletniej, nega
tywne tendencje ujawniły się ze 
znacznie zwiększoną silą. Rolnictwo 
przestało bowiem pełnić w takim 
stopniu jak w roku ubiegłym, rolę 
czynnika rozładowującego napięcia.

W tej sytuacji niezmiernie ważne 
jest dokonanie odpowiedniego prze
grupowania planu inwestycyjnego w 
sensie urealnienia nakładów finanso-, 
wych i zmniejszenia zakresu rzeczo
wego oraz poprawy struktury inwe
stycji w kierunku zwiększenia na
kładów na dziedziny o krótszym cy
klu inwestycyjnym. Jest jednak 
rzeczą zrozumiałą, że możliwości 
tych przegrupowań są ograniczone 
ze względu na zaawansowanie pro
cesów inwestycyjnych.

Dlatego sprawą podstawową, je
śli chodzi o działanie bardziej do
raźne, staje się poszukiwanie możli
wości bezinwestycyjnego wzrostu 
produkcji w tych zwłaszcza dzie
dzinach, których produkcji odczuwa 
się brak. Między innymi dotyczy to 
również produkcji na potrzeby ryn
ku i usług dla ludności, tej próduk- ■ 
cji, którą rozwijać można bez więk
szych inwestycji i bez importu de
wizowych surowców, wypełniając 
luki w zaopatrzeniu ludności. Sze- 

lowy rozchodowanych odpadów (tj. 
ok. 40 tys. m sześć, rocznie) prze
znaczano na cele opalowe, a tyl
ko jedną trzecią wykorzystano do 
dalszego przerobu (głównie jako su
rowiec do produkcji opakowań). 
Mimo, że większość spalonych w 
kotłach odpadów nadaje się jako 
surowiec do produkcji płyt pilśnio
wych. Spalono nawet odpady z naj
wyższej jakości drewna bukowego 
i brzozowegó (łuszczki o szerokości 
20 cm i długości 80—180 cm), choć 
można je wykorzystywać np. do 
produkcji łubianek.

Natomiast w tartakach już ponad 
połowę odpadów przeznacza się do 
dalszego przerobu, a „tylko” jedna 
trzecia idzie na opał. Ale ta jed
na trzecia — to około 220 tysięcy 
m sześć, rocznie, 4 z czego blisko 
połowa jest wydawana pracowni
kom w formie deputatów opało
wych. Wydaje się, że takie marno
wanie cennego surowca jest dziś. 
anachronizmem i należałoby zastą
pić owe deputaty ekwiwalentem 
węglowym lub pieniężnym^ Dotyczy 
to również innych branż przerabia
jących drewno, np. przemysłu me
blarskiego, gdzie — jak- wykazała 
wyrywkowa kontrola — na cele o- 
pałowe przeznaczano 92—98. proc, 
odpadów, a nikt się tą sprawą nie 
zainteresował.

NIEWYKORZYSTANA REZERWA

I jeszcze jeden istotny problem 
naszej gospodarki drewnem. Otóż 
mamy sźczególny surowieć' drzew
ny, którym w dość znacznym stop
niu można by zastępować deficyto
wą tarcicę, a co najważniejsze — 
surowca tego mamy wbród. Jest 

myśle ceramiki budowlanej pracow
nicy umysłowi, do których obowiąz
ków należy czuwanie nad prawi
dłowością przebiegu procesu pro
dukcyjnego i kwalifikowanie wyro
bów gotowych, są premiowani za 
ilościowe i wartościowe wykonanie 
planu produkcji, pracownicy zaś fi
zyczni, do których obowiązków na
leży sortowanie i klasyfikowanie 
wyrobów, są wynagradzani według 
systemu akordowego, a więc za 
ilość produkcji bez względu ną jej 
jakość.

Według systemu akordowego wy
nagradzani są również pracownicy, 
których wyniki pracy mają istotny 
wpływ na jakość produkcji, np. pa
lacze i obsługa suszarni wyrobów 
■ceramicznych. W wielu przemy
słach pracownicy fizyczni aparatu 
kontroli technicznej wynagradzani 
są wg systemu dniówkowo-premio- 
wego, lecz premia uzależniona jest 
od wykonania planu ilościowego 
i wartościowego. A więc efekt jest 
ten sam.

*

Powyższe uwagi nie wyczerpały 
oczywiście źródeł wadliwej jakości 
produkcji. Pozwalają one jednak 
stwierdzić, że źródła te tkwią w 
znacznym stopniu w sferze czynni
ków ekonomicznych, które zawsze 
silniej oddziaływają niż wszelkie 
nakazy administracyjne. Dlatego też 
walka z brakoróbstwem powipna 
być skierowana przede wszystkim 
na usunięcie czynników skłaniają
cych wytwórców do brakoróbstwa 
oraz do tolerowania brakoróbstwa 
przez jednostki nadrzędne. .

W związku z tym należałoby 
wprowadzić zmiany w systemie pla
nowania produkcji i w zasadach 
oceny wyników działalności przed
siębiorstw — w kierunku prefero
wania wskaźników jakości produk
cji. Chodzi o stworzenie bodźców 
materialnego zainteresowania wy
twórców za wykonanie i przekro
czenie wskaźników jakości produk
cji, oczywiście — prawidłowo udo
kumentowanej. Należałoby więc do
konać zmian w systemach plac nie
których grup pracowników, a w 
szczególności pracowników odpowie
dzialnych bezpośrednio za jakość 
(m. in. kontroli technicznej).. Rów
nocześnie istnieje potrzeba stosowa
nia ostrzejszych sankcji ekonomicz
nych i administracyjnych za wadli
wą jakość dopuszczonych do obro
tu towarów.

rzej biorąc chodzi tutaj o poprawę 
stanu organizacyjnego w gospodar
ce i wykorzystanie wszelkich istnie
jących na pewno rezerw dla utrzy
mania wysokiego tempa wzrostu 
produkcji, mimo istniejących trud
ności. Sprawie tej poświęcamy zre
sztą oddzielny cykl publikacji pt. 
„Nie tylko inwestycje".

Obok bardziej doraźnych działań, 
mających na celu podniesienie stop
nia gospodarności w całej gospo
darce, potrzebne jest chyba krytycź- 
ne spojrzenie na hamulce rozwo
ju naszej ekonomiki, tkwiące w sze
regu elementach systemu planowa
nia i zarządzania. Na hamulce te 
zwracano niejednokrotnie uwagę 
przy omawianiu przyczyn niedosta
tecznego postępu organizacyjno- 
technicznego, nieekonomicznego go
spodarowania materiałami, oporów 
w stosunku do produkcji eksporto
wej, przy wskazywaniu na fakty 
niewykorzj^stywania mocy produk
cyjnych i równoczesnego żądania 
nakładów inwestycyjnych. Wydaje 
się, że istnieje potrzeba bardziej 
kompleksowego spojrzenia na te 
sprzeczności w naszej gospodarce, 
sprzeczności, które hamują postęp 
gospodarczy i utrudniają realizację 
planu pięcioletniego. Cennym ele
mentem może być tutaj radziecka 
dyskusja nad usprawnieniem syste
mu planowania i zarządzania, która 
tyle miejsca poświęca rozważeniu i 
sposobom usunięcia sprzeczności 
między interesami przedsiębiorstw 
i założeniami planu centralnego.

J. G.

nim tzw. drobnica leśna (gałęzie 
itp.) pozyskiwana w ilości blisko 
trzech milionów m sześć, rocznie. 
Niestety, wciąż jeszcze olbrzymią 
większość tego surowca, bo około 
97 proc., przeznacza się u nas na 
cele opalowe (przy czym część jej 
jest nawet... spalana w lasach).

Rzecz jasna przemysłowe •wyko
rzystanie drobnych sortymentów 
drewna nie jest łatwą sprawą, sze
reg bowiem kłopotów nastręcza sa
ma technika pozyskiwania i tran
sportu drobnicy (zbieranie, przyci
nanie, ściskanie, wiązanie i prze
wóz pokaźnych objętościowo ilości). 
Jednak wszystko to dawno zostało 
już rozwiązane w wielu innych 
krajach (np. poprzez częściową ob
róbkę drobnicy na miejscu jej zbie
rania) i niczego nadzwyczajnego 
nie trzeba tu wymyślać. Chodzi 
przede wszystkim o to, aby tę tak 
istotną dla całej gospodarki spra
wę bardziej doceniono i aby nasz 
przemysł leśny i drzewny został 
skłoniony do zajęcia się nią bar
dziej zdecydowanie i energicznie.

Bowiem dotychczas — mimo wie
lu już sygnałów, analiz i konkret
nych postulatów — sprawa racjo
nalnego wykorzystania nader po
kaźnych ilości drewna drobnowy
miarowego nie może ruszyć z miej
sca i pierwsze próby postępu w tej 
dziedzinie okazały się nieskutecz
ne. A w rezultacie takich właśnie 
zaniedbań z jednej strony przy nad
miernym, szkodliwym dla gospo
darki wyrębie lasów wciąż odczu
wamy deficyt drewna, a z drugiej 
— poważne ilości tego cennego su
rowca nadal albo w ogóle marnu
jemy, alho zużywamy na opał, co 
jest dziś równoznaczne z marno
trawstwem.

ORZECZNICTWO
' ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

DOSTAWCY ZA JAKOdC WĘDLIN

Powszechna Spółdzielnia Spożyw
ców w X. dostarczała wędliny Przed
siębiorstwu „Miejski Handel Mię* 
sem‘‘ w Z. Odbiór towaru dokony
wany był bezpośrednio z magazynu 
Spółdzielni. Przy odbiorze jakościo
wym towaru, przedstawiciel MHM 
niektóre wędliny przyjął z za
strzeżeniem, czyniąc o tym 
wzmianki na przedłożonych mu 
przez dostawcę świadectwach kon
troli technicznej, a następnie spo
wodował komisyjne pobranie — przy 
udziale przedstawicieli Spółdzielni 
— prób do badania laboratoryjnego.

W wyniku analizy laboratoryjnej 
pobranych prób wędlin przeprowa
dzonej przez Powiatową Stację Sa
nitarno-Epidemiologiczną, odbiorca 
zażądał od PSS zapłaty kar za nad
mierną zawartość w otrzymanych 
wędlinach wody, soli i tłuszczu —• 
zgodnie z §§ 69 pkt. 7 i 72 Branżo
wych Warunków dostaw mięsa, wy
robów i przetworów mięsnych ■ w 
obrocie rynkowym z dnia 22 kwiet
nia 1959 r. (Monitor Polski Nr 49, 
poz. 219) *).

Wobec nieuregulowania przez do
stawcę powyższych kar, Przedsię
biorstwo MHM wystąpiło z wnio
skiem o zasądzenie tej kwoty do ko
misji arbitrażowej.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła na rzecz MHM 13.338 zł, 
natomiast Główna Komisja Arbitra
żowa, po rozpoznaniu odwołania po
zwanej Spółdzielni — zmieniła orze
czenie OKA w ten sposób, że zasą
dziła tytułem kar za wymienione 
wady jakościowe kwotę 4.325 zł.

Od orzeczenia GKA założył Zwią
zek Spółdzielni Spożywców „Spo
łem" rewizję nadzwyczajną 
zarzucając, że MHM utracił wszel
kie roszczenie z tytułu wad jakoś
ciowych wędlin, ponieważ odbiór 
towaru dokonany został w magazy
nie dostawcy i wady jakościowe wę
dlin były widoczne.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy sprawę ponownie (w 
składzie rewizyjnym), orzeczeniem z 
dnia 6 marca 1962 r. nr BO-9368/61 
oddaliła rewizję nadzwyczajną, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

1. Dostawca wędlin ponosi odpo
wiedzialność za ich wadliwość, w 
szczególności gdy nie odpowiadają 
one obowiązującym normom m. in. 
oo#do zawartości wody, soli i tłusz
czu, choćby wady te nie dyskwalifi
kowały całkowicie wędlin do kon
sumpcji.

2. Utrata przez odbiorcę roszcze
nia z tytułu widocznych wad wę
dlin, których odbiór jakościowy na
stąpił w magazynie dostawcy, do
tyczy tylko przypadku, gdy pomimo 
tych wad wędliny zostały odebrane 
bez zastrzeżeń (§ 60 ust 1, 
piet, a) Branżowych Warunków do
staw) 2).

Uzasadniając powyższe swe stano
wisko GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Dostawca wędlin, tak jak 
dostawca każdego innego artykułu 
ponosi odpowiedzialność za wadli
wość towaru, która zachodzi w 
szczególności w przypadku, gdy to
war nie odpowiada obowiązującym 
normom (§ 23 ust. 1 i ust. 2 Ogól
nych Warunków' dostaw w obrocie 
krajowym z dnia 9 kwietnia 1959 r. 
— Monitor Polski nr 37, poz. 167; 
§ 47 Branżowych Warunków dostaw 
mięsa z dnia 22 kwietnia 1959 r. — 
Monitor Polski nr 49, poz. 219). Do
stawca odpowiada także i za wady 
wędlin, wyrażające się w nieodpo
wiadającej normie zawartości wody, 
soli i tłuszczu, które nie dyskwalifi
kują wędlin do konsumpcji, a więc 
pomimo których towar może być 
odebrany i skierowany na rynek. 
Odpowiedzialność ta wyraża się mię
dzy innymi w obowiązku zapłaty 
będących przedmiotem niniejszego 
sporu kar przewidzianych w § 69 
p. 7) Branżowych Warunków dostaw 
mięsa.

Nie do przyjęcia jest pogląd re
prezentowany przez nadzwyczajną 
rewizję, jakoby powodoww odbiorca 
w świetle § 60 Ust. 1 p. a) b. w. d.") 
mięsa utracił roszczenie o zapłatę 
kar z tytułu wad odebranych wę
dlin dlatego tylko, że odbiór jakoś
ciowy, w którego trakcie zgłoszono 
zastrzeżenie co do jakości tego to
waru, dokonany został w magazy
nie pozwanego dostawcy. Taka in
terpretacja § 60 ust. 1 p. a) b.w.d. 
mięsa jest niedopuszczalna; prowa
dziłaby ona bowiem do wyłączenia 
odpowiedzialności dostawcy za wad
liwą jakość odebranego towaru, cho
ciaż odbiorca poczynił przy odbiorze 
zastrzeżenia co do tej jakości, w 
przypadku, gdy wady towaru, nie 
dyskwalifikujące go do konsumpcji, 
stwierdzono przy dostawie wykona
nej loco magazyn dostawcy; byłoby 
to oczywiście sprzeczne z przepisa
mi § 47 ust. 1 i § 69 p. 7) tychże 
b.w.d. Przepis § 60 ust. 1 p. a) 
b. w. d. mięsa należy zatem rozumieć

1) § 69. Dostawca obowiązany Jest za
płacić odbiorcy kary w wysokości:

(...) 7) za dostawę towaru z wadami 
Jakościowymi nie dyskwalifikującymi to
waru do konsumpcji w odniesieniu do 
wędlin 1 wyrobów wędliniarskich ka*r 
wynosić będą:

a) za każdy ponad normę 1 proc, wo
dy - 3 proc, wartości towaru.

b) za każdę ponad normę 0,3 proc, so
li - 3 proc, wartości towaru,

c) za każde ponad normę 1 proc, tłusz
czu - 3 proc, wartości towaru.

dl ż.a każdy brakujący do normy 1 
proc, tłuszczu — 3 proc, wartości to
waru;

2) § 60. 1, Odbiorca traci roszczenie z 
tytułu wad Jakościowych lub braków 
Ilościowych, jeżeli:

a) odbiór ilościowy 1 Jakościowy na- 
stąoił w magazynie dostawcy przez upo
ważnionego przedstawiciela odbiorcy, (...)
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(dokończenie ze str. b

w ten sposób, że przewidziana w 
nim; utrata roszczenia z tytułu wi
docznych wad towaru, którego od
biór jakościowy nastąpił w maga
zynie dostawcy, odnosi się jedynie 
do przypadku, gdy pomimo tych 
wad towar odebrany został bez za
strzeżeń. ■

Skoro zatem w przypadku obję
tym niniejszym sporem powodowy 
odbiorca zgłosił przy odbiorze jakoś
ciowym zastrzeżenia có dó jakości 
wędlin i doprowadził'do komisyjne
go pobrania prób celem przeprowa
dzenia analizy laboratoryjnej przez 
właściwy organ, co - jak to trafnie 
przyjęła GKA w zaskarżonym re
wizją orzeczeniu — potraktować 
trzeba jak równoznaczne z rekla
macją (porównaj orzeczenie zespołu 
rewizyjnego GKA z dnia 1Ó listopa
da 1960 r. RN — 71/60 ’), to uznać 

należy, iż powód prawa do roszczeń 
o zapłatę kar nie utracił.

W tych warunkach bezprzedmioto
we są zarzuty rewizji odnoszące się 
do sytuacji, jaka by zachodziła, gdy
by wady wędlin traktować jako 
ukryte

3) Orzeczenie to zostało omówione w 
2G nr 21 z 21 maja 1961 r., str. 5.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
KWALIFIKACJE ZAWODOWE WY
MAGANE OD OSÓB WYKONUJĄ
CYCH ZADANIA TECHNICZNE W 
BUDOWNICTWIE POWSZECHNYM

Ukazało się rozporządzenie Prze
wodniczącego Komitetu Budownic
twa, Urbanistyki i Architektury z 
dnia 10 września 1962 r. w sprawie 
kwalifikacji fachowych osób wyko
nujących funkcje techniczne w bu
downictwie powszechnym (Dz. U. Nr 
53, poz. 266).

Obszerne to rozporządzenie okreś
la szczegółowo, kto i ‘pod jakimi 
warunkami: 1) może być projek
tantem, prowadzącym opracowa
nie projektu budowlanego całej in
westycji lub poszczególnego obiek
tu — w jednostkach projektowania 
gospodarki uspołecznionej (general
nym lub głównym projektantem, 
kierownikiem pracowni kierującej 
lub kierownikiem pracowni), 2) może 
wykonywać funkcje techniczne 
projektanta (sporządzanie pro
jektów budowlanych i sprawowanie 
nadzoru autorskiego przy realizacji 
projektów) oraz funkcje techniczne 
związane ze sprawdzaniem 
projektów budowlanych — 
w zakresie poszczególnych specjal
ności techniczno-budowlanych, 3) 
może wykonywać funkcje tech
niczne inspektora' nadzoru 
inwestorskiego, kierownika bu
dowy i kierownika robót 
oraz funkcje techniczne polegające 
na kontroli technicznej bu
dów bądź kontroli technicznej utrzy
mania obiektów budowlanych — w 
zakresie poszczególnych specjalności.

Rozporządzenie określa również, 
kiedy posiadanie odpowiednich 
uprawnień budowlanych nie jest 
wymagane .

Rozporządzenie składa się z 4 roz
działów: 1. Przepisy ogólne (§ 1—3, 
2. Rodzaj i zakres uprawnień budo
wlanych (§ 4—28), 3. Tryb uzyskiwa
nia uprawnień budowlanych oraz 
kompetencje organów administracji 
państwowej w tym zakresie (§ 29—31). 
4. Rozszerzenie zakresu .tprawnień 
budowlanych (§ 32). 5. Przepisy 
przejściowe i końcowe (§ 33-42).

Rozporządzenie weszło w życie 
1 listopada 1962 r.

W
 - SPOŁECZEŃSTWIE na

szym utrwaliło się 
■ przekonanie, że głów

ną przyczyną niewyko
nywania zadań i prze
dłużania cykli inwesty

cyjnych są braki materiałowe. Mało 
rhówi się o nieterminowym dostar
czaniu dokumentacji technicznej: Nie 
zwraca się dostatecznej1 uwagi na ' 
opóźnienia w dostawach wyposaże
nia maszynowego dla budowanych 
obiektów. Lekceważy się sprawę 
niedostatecznej mocy przerobowej 
przedsiębiorstw budowlano-montażo
wych. Zaniżanie kosztorysów — to 
wprawdzie dokuczliwa plaga, ale 
mało kto wiąże ją z koniecznością 
bądź redukowania programów inwe
stycyjnych, bądź przedłużania rea
lizacji inwestycji w czasie.

Wszystko-są to sprawy ważne, ale 
w przekonaniu opinii społecznej 
przeue wszystkim zagadnienie mate
riałów budowlanych limituje rozwój 
inwesty .. Nie ma się zresztą cze
mu dziwić. W swoim czasie w licz
nych publikacjach wysuwano tę 
okoliczność jako koronny argument, 
mający przemawiać za koniecznoś
cią ograniczenia budownictwa mie
szkaniowego. Zresztą i dzisiaj moż
na jeszcze spotkać się z podobną 
opinią. Ostatnio, na przykład na ła
mach „Przeglądu Kulturalnego1' Wła
dysław Bieńkowski w znakomitym 
artykule „Podróż po Polsce" twier
dził, że wieś nie może należycie roz
wijać budownictwa z uwagi na brak 
potrzebnych materiałów.

W rzeczywistości zaś problem 
przedstawia się zupełnie odmiennie 
i sprawę braków materiałowych 
można zaliczyć do dziedziny mitów. 
Istniejący kiedyś ostry deficyt ma
teriałów budowlanych należy już 
bowiem do dość odległej przeszłoś
ci. Dzisiaj dla znakomitej większoś
ci potrzeb materiałowych istnieje 
pełne pokrycie, w niektórych przy
padkach znacznie przekraczające za- 

«potrzebowanie.

JAK JEST NAPRAWDĘ

Faktem jest, że szereg prymityw
nych, mało opłacalnych cegielni i 
wapienników przerwało produkcję z 
braku zapotrzebowania lub nieopła
calności. Wynika to z jednej strony 
z unowocześnienia metod wykonaw
stwa budowlanego, potrzebującego 
zupełnie innych materiałów, a z dru
giej — z szybkiego rozwoju kluczo
wego przemysłu materiałów budo
wlanych, który wybudował wielkie, 
nowoczesne obiekty,’ dające dobrą i 
tanią produkcję.

Rozwój ten był tak dynamiczny, 
że w niektórych asortymentach za
częły występować nadwyżki, nie mo
gące znaleźć zbytu w kraju. Spowo
dowało to konieczność szukania ryn
ków zbytu za granicą. Tak więc 
podczas gdy jeszcze kilka lat temu 
importowaliśmy znaczne ilości ce
menty ,teraz przy minimalnym im
porcie wywozimy bk. 10 proc, pro
dukowanego cementu. Również dla 
szkła okiennego, które zawsze znane 
było jako artykuł deficytowy, eks
port znacznie przewyższa analogicz-
ny import.

Przejście w 
chronicznego 
budowlanych 
potrzeb, a w

naszej gospodarce od 
deficytu materiałów 
do pełnego pokrycia 
niektórych przypad-

kach nawet do występowania nad
wyżek, potwierdza również porów
nanie obecnego stanu zapasów ze 
stanem sprzed kilku lat. .Porównanie 
takie nie jest łatwe do przeprowa
dzenia. Od lipca 1960 roku obowią
zują nowe ceny zaopatrzeniowe i 
dlatego wyrażone wartościowo ogól
ne kwoty zapasów są właściwie nie
porównywalne. Na przestrzeni ostat
nich lat nastąpiło również przesu
nięcie niektórych przedsiębiorstw 
między resortami i z tego, względu

zbiorcze zestawienia nie są dosta- (77,« proc.), wapno <37,t proc.), tiu-
tecznvm dowodem Ale nawet nn- czeń Kamienny (99,6 proc.), stemple bu- recznym aowoąem. Aie nawet po- Owiane (87,7 proc.), płyty pilśniowe po
równanie ostatniego tylko okresu rowate (81,4 proc.).
daj e dużo do myślenia. v

Stan ten wymaga kilku słów wy
jaśnienia.

Deficyt : grzejników centralnego 
ogrzewania i przewodów kabelko
wych nie jest czymś przypadkowym 
i przejściowym. Występuje on od 
dłuższego czasu i zlikwidowanie go 
jest związane z koniecznością roz
woju danej produkcji. To samo do
tyczy płyt pilśniowych porowatych, 
przy czym warto zanotować, że w 
płytach pilśniowych twardych wy
stępuje stan ponadnormatywny. Nie
dostateczne zapasy materiałów ścien
nych nie dotyczą oczywiście cegły, 
której mamy pod dostatkiem, lecz

proc.

ROZBIEŻNOŚCI Z NORMATYWEM

Potwierdza to dobitnie porówna-

Ogólna wartóść zapasów w przedsię
biorstwach budowlano-montażowych pod
ległych Ministerstwu 'Budownictwa i Prze- 
myslu Materiałów Budowlanych (a więc, 
realizujących ponad połowę wszystkich , 
zadań budowlanych w kraju), wynosiła 
na dzień 1 lipca br. 6 433 min zl. Jeśli

wzrost o ok. 12

nrodu kcii

zaś do tego dodać zapasy wyrobów go
towych w przemyśle .stanowiących prze
cież pulę materiałową dla budownictwa, 
to kwota ta wzrośnie do ponad 7 mld 
zł’). Gdy weźmie się pod uwagę, te ca
łoroczne . zużycie rhaterlalów przez te 
przedsiębiorstwa nie sięga 20 mld zł, to 
okaże się, że - licząc globalnie - bu
downictwo dysponuje zapasami mogący
mi wystarczyć na 125 dni produkcji bu
dowlanej.

Są to jak widać, zapasy wcale 
niemałe, zwłaszcza że znacznie prze
kraczają obowiązujące dla wszyst
kich materiałów (poza wapnem, 
które nie odgrywa już w budownic
twie większej roli) normatywy.

W ciągu pierwszego półrocza 1962 
zapasy materiałów w budownictwie 
wzrosły o 14 proc., a zapasy wyro
bów gotowych w przemyśle mate
riałów budowlanych o 13,4 proc. 
Jeszcze wyższy wzrost miał miejsce 
w stosunku do stanu z 1 lipca r. ub. 
Wzrost ten nie jest dostatecznie uza
sadniony zwiększeniem się przerobu 
w budownictwie, który na przestrze
ni od 1961 do 1962 roku wykazał

nie zapasów z ich wielkością nor
matywną. Dla budownictwa prze- 
kraęjhją one normatywy — licząc 
globalnie — o 17,1 proc. Ewentualne 
sprowadzenie ich do stanu norma
tywnego dałoby więc wcale niemałą 
kwotę ok. 1 miliarda złotych. 
Względne przekroczenie stanu nor
matywnego w wyrobach gotowych 
przemysłu materiałów budowlanych 
jest jeszcze wyższe (o 53,2 proc.). W 
liczbach bezwzględnych charaktery
zuje się ono suma ok. 215 min zł.

Jest rzeczą oczywistą, że przekro
czenie normatywów nie jest dla 
wszystkich 'rodajów materiałów je
dnakowe. Są nawet takie, których 
zapasy nie sięgają stanu normatyw
nego. Jest ich jednak bardzo nie
wiele i właściwie można powiedzieć,

głównie elementów ceramicznych 
(nawet elementów żelbetonowych i 
betonowych w zasadzie nie bra
kuje).

Najgroźniej przedstawia się sy
tuacja w wapnie i kruszywie (żwir, 
tłuczeń kamienny). Zwiększenie pro
dukcji wapna, gwarantujące pełne 
zaopatrzenie budownictwa, wydaje 
się sprawą stosunkowo łatwą do 
rozwiązania. Nieco trudniej wyglą
da to w zakresie kruszywa. Jakby 
się to nie wydawało dziwne, ten su
rowiec, którego zasoby w okolicach 
podgórskich są bardzo bogate, ciąg
le sprawia nam niemało kłopotów. 
W roku bieżącym sytuacja uległa 
pogorszeniu z uwagi na powodzie. 
Ale i w normalnych warunkach ta 
niedoinwestowana gałąź przemysłu, 
pracująca metodami prymitywnymi, 
mogącymi mieć zastosowanie tylko 
w sprzyjających warunkach atmo
sferycznych, nie może nadążyć za 
potrzebami budownictwa.

Stany poniżej normatjwm są jed
nak charakterystyczne dla niewiel
kiej tylko ilości asortymentów. Na 
ogół wszystkie prawie materiały 
znajdują się w zapasach znacznie 
przekraczającjrch normatywy. I co 
jeszcze bardziej znamienne, przekro
czenie normatywów ulega raczej 
zwiększeniu.

Rozpatrując zagadnienie zapasów 
materiałowych na podstawie obo
wiązujących w budownictwie i prze
myśle materiałów budowlanych nor
matywów nie wolno zapominać, że 
metoda określania wielkości norma
tywnych jest u nas ciągle jeszcze

ram

źe w podstawowych materiałach de
ficyt został całkowicie zlikwidowa
ny. Nawet wyroby hutnicze, które 
dotychczas były wąskim gardłem 
zaopatrzenia budownictwa, posiada
ne są obecnie — biorąc je Ogólnie — 
w ilości przekraczającej normaty
wy. Trudności sprawiają jedynie 
niektóre profile wyrobów walcowa
nych ,zwłaszcza te, które pochodzą 
z importu.

Przeglądając wykaz zapasów materia
łowych w budownictwie na dzień 1 lipca 
br. znaleźć można następujące artykuły, 
których zapasy są niższe od normaty
wu: grzejniki centralnego ogrzewania 
(75,8 proc, normatywu), przewody kabel
kowe (92 proc.), materiały ścienne ogó-

bardzo niedoskonała. Trudno więc 
stwierdzić, czy. naprawdę w istnie
jących warunkach zapasy przekra
czają rzeczywiste potrzeby, a jesz
cze trudniej określić, jaki jest sto
pień tego przekroczenia. Jako przy
kład można tu przytoczyć fakt, że 
wcale niedawno normatyw zapasu 
wyrobów walcowanych określony 
był dla budownictwa na 100 dni. W 
roku ubiegłym obniżono go do 82 
dni, a głównym motywem tej ko
rekty była niemożność zrównoważe-

bami na pewno nie 'wynika z wa
runków obiektywnych. Gdyby bo
wiem organizacja produkcji prze
mysłowej, transportu, no i oczywiś
cie przebiegu procesu budowlanego 
stała na .odpowiednim poziomie, to 
z pewnością obowiązujące obecnie 
normatywy zapasów nie tylko były
by wystarczające, ale istniałaby moż
ność ich dość wydatnego zmniejsze
nia.

KIERUNKI DZIAŁANIA
nia na 
stali.

Jeśli 
niskie,

szczeblu centralnym bilansu

jednak normatywy te są za 
to ich niezgodność z potrze-

ZASADY GOSPODARKI 
FINANSOWEJ PRZEDSIĘBIORSTW

LASÓW PAŃSTWOWYCH

Rada Ministrów uchwałą nr 304 
z dnia 4 października 1962 r. 
ustaliła zasady gospodarki' finanso
wej. przedsiębiorstw lasów państwo
wych podległych Ministrowi. Leśnic
twa i Przemysłu Drzewnego (Moni
tor Polski nr 75, poz. 347).
^Uchwała obejmuje: okręgowe za- 

rźądy lasów państwowych i przed
siębiorstwa do zadań szczególnych 
w zakresie gospodarstwa leśnego 
oraz wchodzące w skład okręgo
wych zarządów lasów państwowych 
nadleśnictwa, zespoły nadleśnictw, 
jednostki organizacyjne produkcji 
niedrzewnej i jednostki pomocniczo- 
produkcyjne, działające według za
sad wewnętrznego pełnego rozra
chunku gospodarczego.

Do gospodarki finansowej wymie
nionych wyżej jednostek organiza
cyjnych mają zastosowanie przepi
sy uchwały nr 387 Rady Ministrów 
z dnia 17 listopada 1960 r. w spra
wie zasad gospodarki finansowej 
państwowych przedsiębiorstw prze
mysłowych i ich zjednoczeń obję
tych planowaniem centralnym (Mo
nitor Polski z 1960 r. Nr 91, poz. 
411 i z 1961 r. Nr 79, poz. 329) ze 
zmianami' wynikającymi 
bezpośrednio , z omawianej 
uchwały. Przepisy zaś tej uchwa
ły normują następujące zagadnie
nia: tworzenie funduszu statutowe
go oraz funduszów specjalnych, 
środki obrotowe, rozliczenia z bud
żetem z tytułu działalności eksploa
tacyjnej oraz finansowanie inwesty
cji.

Uchwała weszła w życie z mocą 
od 1 października 1962 r.

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI

R ZYCH DE
V II GOSPODARCZE
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ZAKŁADY

CHEMICZNE
„Oświęcim

NASTĘPUJĄCE MATERIAŁY I URZĄDZENIA 
POCHODZENIA KRAJOWEGO I Z IMPORTU:

$ Wyroby hutnicze

• Armatura 1 odkuwki

S Narzędzia

• Części zamienne, łożyska

• Wyroby szamotowe i kamionkowe

Chemikalia —»■ surowce i odczynniki

A .Aparatura i sprzęt elektrotechniczny,

• Silniki elektryczne różnych mocy i napięć

• V Aparatura chemiczna

• Aparatura i przyrządy kontrolno-pomiarowe,

POSIADAJ
DO
UPŁYNNIENIA

Szczegółowa lista materiałów znajduje się w Dzia- 
: le Zaopatrzenia Zakładów teł. 32-53 oraz 28-15.

KR 36-0

es®

W

A

E

Wiadomo, że w wielu przypad
kach u podstaw nadmiernego wzro
stu zapasów w przedsiębiorstwach 
budowlanych leżą ekonomiczne wa
runki ich pracy. System planowania 
i finansowania oraz kryteria oceny 
pracy oparte o wskaźnik wartości 
przerobu sprawiają ,że utrzymanie 
ekonomicznie uzasadnionych, niskich 
zapasów schodzi na plan dalszy .Bu
dowlani chętnie godzą się z każdym 
wzrostem zapasów, byle tylko za
pewnić sobie rytmiczną pracę. Tym 
bardziej, że rytmika dostaw zazwy
czaj pozostawia wiele do życzenia. 
Zapewnienie wykonania planu, uza
leżnionego przecież od zaopatrzenia 
materiałowego, jest bowiem przed
miotem głównej troski przedsiębior
stwa.

Przecięcie tego błędnego koła jest 
możliwe w drodze równoczesnego 
usprawnienia organizacji we wszyst
kich dziedzinach związanych z pro
cesem budowlanym. Trzeba, aby 
produkcja materiałów budowlanych 
zapewniła rytmiczną ich dostawę 
dla budownictwa, aby transport 
mógł wykonać swe zadania w usta
lonych terminach ,aby gospodarka 
materiałowa i magazynowa — za
równo w przemyśle, jak i w bu
downictwie, stała na odpowiednim 
poziomie, aby sam proces budowla
ny przebiegał w sposób zgodny z 
rozsądnymi i logicznymi założenia
mi realizacyjnymi.

Osiągnięcie takiego stanu jest 
oczywiście uzależnione od wprowa
dzenia mniej lub bardziej daleko 
sięgających zmian w systemie pla
nowania i zarządzania. I to nie tyl
ko w obrębie budownictwa, ale w 
całej naszej gospodarce, której po
szczególne ogniwa muszą być nale
życie skoordynowane, aby pracować 
bez zgrzytów i zahamowań.

Wtedy można będzie chyba nie 
tylko sprowadzić wielkość zapasów 
w budownictwie do stanu zgodnego 
z normatywami, ale i odpowiednio 
zmniejszyć te normatywy. A jest to 
sprawa Wcale niebagatelna. Zlikwi
dowanie nadmiernego przyrostu ża- 
pasów wpłynie na strukturę podzie- 
lonego dochodu narodowego i poz
woli na realizację pełnego programu 
inwestycyjnego bez konieczności 
ograniczania funduszu spożycia.;

Próbując nakreślić kieruriki-.dzia-'. 
łania zmierzające do osiągnięcia 
właściwych proporcji między roz
miarami budownictwa, a zapasami 
na jedno stwierdzenie można’ się 
chyba odważyć. Jeśli nawet rozbu
dowa przemysłu materiałów budo

wlanych była i jest konieczna, to 
na pewno uruchomienie nowyęh mo
cy produkcyjnych w niektórych ga
łęziach wyprzedziło potrzeby.

Stało się to — jak się wydaje — 
w wyniku niedostatecznie precyzyj
nego zbilansowania inwestycji z po
trzebami, co spowodowało powsta
nie niewłaściwej struktury produk
cyjnej również w tej dziedzinie. 
Przy braku jednych materiałów wy
stąpiły nadmiary w innych. Można 
sobie wyobrazić, jakie korzyści od
niosłaby 'gospodarka narodowa, gdy
by bilans sporządzony był prawidło
wo i środki wydatkowane na chwi
lowo zbędną budowę np. nowych 
cementowni przeznaczyło się na roz
budowę , innych gałęzi przemysłu, 
ktpryęh produkcją, jest ciągle jesz- 
cze niewyŚtarćząjąĆa.'"

Aby to uczynić, nie trzeba się by
ło nawet uciekać do całościowej 
analizy potrzeb produkcyjnych. Moż
na to było załatwić nawet wewnątrz 
resortu. Faktem jest bowiem, że 
przy nadmiarze niektórych materia
łów budowlanych odczuwamy do
tkliwy niedobór innych.

Mowa tu już była o niedoinwesto
waniu przemysłu kruszyw, co obec
nie sprawia tak wiele kłopotów na
szemu budownictwu. Niemniej waż
ny jest problem dużych elementów 
prefabrykowanych, których produk
cja ani ilościowo, ani jakościowo nie 
została jeszcze opanowana. A prze
cież przewidywany na najbliższe 
dwudziestolecie wzrost rozmiarów 
budownictwa jest tak wielki, że bez 
szerokiego przejścia na budownic
two wielkopłytowe i wielkoblokowe 
nie będzie mogło być mowy o wy
konaniu tych zadań. Być może, że 
jeszcze dzisiaj nie jest za późno na 
odpowiednie przesunięcie środków 
inwestycyjnych z jednych gałęzi do 
drugich. Na pewno zaś na nieco dal
szą perspektywę trzeba przewidzieć 
odpowiedni rozwój produkcji takich 
nowoczesnych materiałów i półpro
duktów budowlanych, które zapew
nią wykonanie zadań budownictwa.

Zanim to jednak nastąpi, trzeba 
pomyśleć ,i o doraźnych środkach 
przeciwdziałania tworzeniu się nad
miernych zapasów, na co kształto
wanie się obecnej sytuacji najwy
raźniej wskazuje. Przede wszystkim 
trzeba szukać sposobów ekonomicz
nie uzasadnionego wykorzystywania 
materiałów nadwyżkowych. Powin
no się także forsować stosowanie ta
kich metod budowlanych, które po
zwoliłyby na szersze wykorzystywa
nie materiałów będących w nad
miarze kosztem materiałów deficy
towych. Bodźce dla biur projekto
wych należałoby skierować na za
chętę do opracowywania konstruk
cji umożliwiających zastąpienie ma
teriałów deficytowych innymi, łat
wiej dostępnymi. Wreszcie .zrewido
wać by się powinno politykę roz
działu materiałów budowlanych, któ
rych dystrybucja między poszczegól
ne piony i na poszczególne tereny 
nie jest równomierna.

Wszystkie te problemy należałoby 
już dzisiaj przeanalizować i poczy
nić kroki zapobiegające dającym się 
przewidzieć ujemnym skutkom roz
wijającej się w dziedzinie zapasów 
sytuacji. Niedobrze by się bowiem 
stało, gdybyśmy - jak to w innych 
przypadkach niejednokrotnie miało 
miejsce — tym rozwojem zostali za
skoczeni i znaleźli się w przykrym 
położeniu, z którego wyjście może 
być niełatwe.

•) Zapasy materiałów w całym budow
nictwie, włączając zapasy terenowych 
pi zedsiębiorstw budowlanych i resortów 
realizujących inwestycje we własnym za
kresie, są ponad dwukrotnie wyższe 
Wobec braku jednak ogólnych danych 
analitycznych rozpatrujemy tylko cześć 
problemu, odnoszącą się do zapasów w 
tamach Ministerstwa Budownictwa i Prze
mysłu Materiałów Budowlanych stwier
dzając równocześnie, że z uwagi na po
dobne proporcje wystarczy to dla scha
rakteryzowania całości problemu.



WRZESNIA 
num KC 
twierdziło 
wytycznych 
Bułgarskiej

br. Ple- 
BPK za- 

projekt 
rozwoju 

Republi-
ki Ludowej na lata 

1961—1980. Wytyczne te stawiają . 
przed narodem nowe, zadania 
ekonomiczne. .

W okresie najbliższych dwu
dziestu lat ma . nastąpić „ukoń
czenie budowy materialno-tech
nicznej bazy socjalizmu i stop
niowe przejście do szerokiego bu
downictwa materialno-technicz
nej bazy komunizmu".

Szybki rozwój .przemysłu — to 
podstawa wykonania pierwszej 
części tego zadania, przy czym 
na pierwszy plan wysuwa się

Minister

przemysł maszynowy, chemicz
ny, hutnictwo żelaza i metali nie
żelaznych.

Konkretnie przewiduje się; że

KIRYŁ LAZARÓW
Finansów Bułgarskiej Republiki Ludowej

razy

Liczba traktorów pracujących w 
rolnictwie bułgarskim zwiększy się

osiągnie 180 tysięcy sztuk - w 
przeliczeniu na traktory o mocy 

15 KM.

w dwudziestoleciu

w 1980 r. produkt 
osiągnie wzrost co 
5-krolny, a dochód

społeczny 
najmniej 

narodowy
zwiększy się ok. 5 razy. Siedmio
krotny będzie wzrost całej pro
dukcji przemysłowej, a średnio
roczne tempo wzrostu osiągnie 
wielkość 10,3 proc. W tym w 
przemyśle wytwarzającym środki

Metalurgia metali nieżelaznych 
zwiększy swą produkcję 4,5-krot- 
nie w porównaniu z 1960 rokiem. 
Jeszcze wyższa będzie dynamika 
wzrostu produkcji chemicznej — 
27 razy. Przemysł maszynowy 
zwiększy produkcję 17 razy, przy 
czym jej udział w całości pro-
dukcji przemysłowej 
11,3 proc, w 1960 
proc, w 1980 roku .

Ogromne zadania

wzrośnie z 
r. do 26-28

postawiono
produkcji (grupa A) produkcja
zwiększy się 9—9,5 razy, a w 
przemyśle wytwarzającym przed
mioty spożycia (grupa B) — po
nad 5 razy. Wydajność pracy 
zwiększy się 4 razy.

Oznacza to w liczbach bez
względnych wzrost wydobycia 
węgla kamiennego do 80—85 min 
ton, produkcji energii elektrycz
nej do 50—55 mld kWh, stali do 
4.5—5 min ton. ołowiu do 140— 
150 tys. ton, cynku do 85—90 tys. 
ton, miedzi do 70—80 tys. ton, ce
mentu do 10—11 min ton.

też przed przemysłem lekkim. 
Przykładowo można wskazać, że 
w 1980 r. produkcja tkanin ba
wełnianych wyniesie 530—570 
min metrów, tkanin wełnianych 
35—40 min metrów, tkanin jed
wabnych 90—100 min metrów, 
obuwia — 40—45 min par, radio
odbiorników 1 telewizorów po 
600—650 tys. sztuk, samochodów 
osobowych — 120 tys., lodówek — 
300 tys.

W rozwiązaniu głównego zada
nia ekonomicznego ważne miejsce 
zajmuje również gospodarka rol
na.

Szczególnie wielki wzrost prze
widuje się w kulturach paszo
wych (4 razy), owoców (ponad 
4 razy), mleka (prawie 4 razy), 
jaj (ponad 3 razy), wełny (1,7 
razy). Równocześnie rozwinie się 
hodowla zwierząt. Pogłowie by
dła ma osiągnąć wielkość 3,3 
min, w tym krów 1,3 min, trzo
dy chlewnej 4,3 min, drobiu 35 
min sztuk.

Dla osiągnięcia tego celu trze-

ba będzie odpowiednio zwiększyć 
areał upraw. Nawodnieniu pod
da się 80 proc, nadających się 
do tego gruntów, co oznaczać bę
dzie ok. 2,9 min ha. Zwiększy 
się zużycie nawozów sztucznych 
do 1,1 min ton, czyli 220-230 kg 
(licząc w czystym składniku) na 
1 ha. Liczba traktorów pracują
cych w rolnictwie zwiększy się 
4,5 razy (do 180' tys. sztuk — w 
przeliczeniu na traktory o mocy 
15 KM). Za 13 mld lewa wykona 
się w gospodarce rolnej inwe
stycji.

Ogółem nakłady inwestycyjne 
w 20-leciu wyniosą ok. 54 mld 
lewa, w tym w latach 1961—1965 
4,9 mld, w latach 1966—1970 ok.

Znaczny rozwój nauki 1 kultury 
charakteryzuje ligzba studentów, 
która w 1980 roku wyniesie 220 

tysięcy osób.

9 mJ4 i w okresie 1971-1980 ok 
40 mld lewa. •

W wyniku tych wszystkich 
przedsięwzięć zostanie znacznie 
podniesiony poziom życiowy i 
kulturalny ludności pracującej, 
Około 1980 roku zacznie się wy- . 
dawać .bezpłatne obiady. Czas 
pracy ograniczy się do 30 godzin 
tygodniowo dla gałęzi charakte
ryzujących się ciężkimi warunka
mi i do 36 godzin dla wszystkich 
pozostałych robót (również umy
słowych). Średnia wielkość-rent 
i emerytur sięgać będzie 1500 
lewa rocznie. Stałe.żłobki zdołają 
wchłonąć ok. 75 proc, wszyst
kich dzieci do 3 lat, a prawie 
wszystkie dzieci od 3 do 7 lat 
uczęszczać będą do przedszkoli. 
Zniesiony zostanie również po
datek od wynagrodzeń. Równo
cześnie obniżone zostaną ceny 
detaliczne szeregu towarów. Roz
wój żywienia zbiorowego pozwo
li na obsługę ok. 75 proc, ludnoś
ci. Sprzedaż towarów przemysło
wych zwiększy się ponad 7 razy.

Jest rzeczą zrozumiałą, że ta
kie poważne zadania będą mogły 
być wykonane jedynie w warun
kach znacznego rozwoju nauki 
i kultury. Aby ten rozwój scha
rakteryzować, wystarczy stwier-
dzić, że liczba uczniów osiągnie 
w 1980 roku wielkość 2,4 min 
osób (w 1960 r. - 1,4 min), a licz
ba studentów wzrośnie z 54,8 tys. 
do ok. 220 tys. osób. Blisko 

450 tys. osób 
specjalistów z

4-krotnie, do 
wzrośnie liczba
pełnym i niepełnym wyższym 
wykształceniem, w tym samych 
inżynierów ok. 150 tysięcy.

W ciągu najbliższych dwudzie
stu lat socjalistyczna Bułgaria, 
stanie się krajem o wysoko roz
winiętym przemyśle, w którym 
odpowiednie miejsce znajdzie spe
cjalizacja produkcji oraz koope
racja zarówno wewnątrz kraju, 
jak i w obrębie krajów obozu 
socjalistycznego. Pozwoli to na 
zrealizowanie kompleksowej me
chanizacji oraz na wzrost zakre
su automatyzacji produkcji.

JUTRO BŁYSNĄ NOWE 
ŚWIATŁA

powędrował tam człowiek w nie
wielkiej liczbie, lecz uzbrojony w 
konieczną technikę- W tych nowych 
rejonach przede wszystkim tworzy 
się nowe oblicze radzieckiego kraju.

dokończeni? ze str, i

paliwo umowne) baza gazu ziemnego pc* 
wlększyla się dwukrotnie, baza ciężkich 
olejów o 76 proc., lekkich olejów o 27 
proc., a węgla tylko o 3 proc.

Dotychczasowa zmiana struktury przy
czyniła się do potanienia kosztów pro 
dukcji w różnych gałęziach przemysłów 
przetwórczych. W pierwszych trzech lo
tach siedmiolatki zużycie paliwa w prze
liczeniu na paliwo umowne spadlo 
o 9 proc, w produkcji przemysłowej (w 
planie przewidywano 6,7 proc.). Średnia 
zużycia paliwa umownego w . produkcji 
żeliwa obniżyła się o 12,7 proc., w pro- 
dukcji energii elektrycznej o 8,2 proc., 
cementu o 3,5 proc. Olbrzymią rolę od
grywa również przestawienie transportu 
kolejowego z lokomotyw parowych na 
elektryczne i dleslowskle. Gdyby w 
1961 r. istniała dawna struktura paliwowa 
z 1958 r. to wymagałoby to dodatkowych 
42 min t paliwa umownego.

Szczególne korzyści przynosi wyko
rzystanie gazu ziemnego. W hutnictwie, 
w produkcji wielkich pieców jego zuży
cie wzrosło z 250 min m sześć, w 1958 
roku, do 25 mld m sześć, w 1961 roku - 
co pozwoliło wytopić dodatkowo 1,6 min 
t. żeliwa, zaoszczędzić 5 min t. koksu 
i znacznie obniżyć koszty produkcji. 
W południowych rejonach Związku Ra
dzieckiego prawie wszystkie wielkie pie
ce przestawiono na gaz ziemny. Rów
nież w hutnictwie stall 40 proc, jej pro. 
dukcji w 1960 r. dokonano w martenach, 
pracujących w oparciu o gaz ziemny. 
Zmiany nastąpiły również w transporcie 
morskim. Przy końcu siedmiolatki 73 
proc, tonażu floty morskiej będą stano
wiły statki motorowe o napędzie die- 
slowskim (obecnie ok. 51 proc.), a udział 
tonażu statków parowych spadnie z obec
nych 25 proc, do 1 procenta. Nie sposób 
przedłużać rzędu cyfr świadczących 
o olbrzymich korzyściach Już płynących 
ze zmiany struktury bazy paliwowej 
i energetycznej. Nie tylko przemysł 
i transport korzysta z dokonujących się 
zmian. Gaz ziemny w postaci płynnej 
zaczyna docierać do wielu wsi.

Zmiany struktury obecnie doko
nane — to dopiero początek — nad 
dalszymi pracują ekipy inżynierów, 
matematyków, ekonomistów starając 
się przygotować alternatywy i dać

możność optymalnych rozwiązań. 
Z wszystkich prac publikowanych 
na ten temat przebija coś nowego, 
interesującego, świadczącego o tym, 
że Związek Radziecki znajduje się 
w procesie znacznej przebudowy 
i rozwoju bazy technicznej współ
czesnego społeczeństwa. Powstają 
cale nowe olbrzymie rejony przemy
słową leżące w głębi kraju radziec
kiego, czasami na terenach, gdzie 
dopiero niedawno zawitała stopa 
ludzka. Prace prowadzone są zdała 
od zorganizowanych miejsc życia 
ludzkiego w surowych warunkach 
Syberii i innych rejonów Związku 
Radzieckiego. W ślad za geologami

NAD ulicami Moskwy, prowa
dzącymi do placu parad i defi
lad, robotnicy montują trans

parenty, podprowadzają linie elek
tryczne z oświetleniem. W lampach 
zabłyśnie światło płynące z olbrzy
miej sieci energetycznej, pospinanej 
stacjami przekaźniczymi. Skąd do
płynie energia trudno będzie roz
strzygnąć, może ze starej, odbudo
wanej na nowo elektrowni znad 
Dniestru, może z kj^rejś. .elektrowni 
cieplnej napędzanej gazem ziemnym 
czy węglem, a może z dalekiej elek
trowni syberyjskiej, którą urucha-
miają wody Angary.

MIROSŁAW DYNER
MOSKWA 28.X.62

BADANIA SOCJOLOGICZNE 
W KONINIE

BozwóJ przemysłu w Konińskim Rejo
nie Przemysłowym znajduje się w sfe
rze zainteresowania wielu placówek nau
kowych. Po ubiegłorocznych badaniach 
socjologicznych przeprowadzonych przez 
Katedrę Socjologii Uniwersytetu im. Ada
ma Mickiewicza, analogiczny, tylko bar
dziej kompleksowy sondaż na tym tere
nie przeprowadziła grupa socjologów z 
Poznańskiej Wyższej Szkoły Ekonomicz
nej (6 osób) oraz Uniwersytetu im. Mi
kołaja Kopernika.

Badania te przeprowadzono pod kie
rownictwem prof. dr Tadeusza Szczur
kiewicza, a całości prac w tym zakresie 
patronował Komitet Badań Rejonów 
Uprzemysławianych przy Prezydium Pol
skiej Akademii Nauk. W czasie kilku
tygodniowych badań wstępnie zaznajo
miono się z problemami socjologicznymi, 
typowymi właśnie dla tego rejonu prze
mysłu węglowego, hutniczego (w Maliń- 
cu koło Konina buduje się nowoczesną 
hutę aluminium). Zebrane w ten sposób 
materiały umożliwią Komitetowi Badań 
Rejonów Uprzemysławianych bliżej po-

■

NOWY STATUT
KOMITETU 

WSPÓŁPRACY 
GOSPODARCZEJ 
Z ZAGRANICA

Dnia ś psfdzleralka br. powzięta w»ta, 
la uchwala Bady Ministrów dotycząca, 
reorganizacji działającego na mocy u- 
chwały R.M. a IB marca 1938 r. Komi
tetu Współpracy Gospodarczej i Nauko
wo-Technicznej z zagranicą.

Instytucji tej nadano nowy statut, któ
ry wprawdzie skraca jej nazwą, która 
brzmi teraz „Komitet Współpracy Go. 
spodarczej a Zagranicą”, ale bynajmniej 
nie ogranicza zakresu działalności. Ra* ■ 
esej przeciwnie - działalność ta zosta
nie znacznie rozszerzona, co pozostaja 
w zwIąmMU m ożywieniem <ŁclalRlno®c* 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
krajów socjalistycznych, wynikającym 
z uchwał kierowników partii 1 rządów 
na czerwcowej naradzie moskiewskiej.

W odróżnieniu od poprzedniego sta- 
tutu, obecny dokładnie precyzuje i kon
kretyzuje Badania i obowiązki Komitetu. 
Stanowi on, że Komitet jest organem, 
Rady Ministrów powołanym do koor- 
dynowania realizacji polityki rządu 
oraz inicjowania prac w dziedzinie roz
woju współpracy gospodarczej i nauko
wo-technicznej z zagranicą. , ,

Najważniejszym zadaniem jest oczywl. 
śele koordynacja w zakresie współpracy 
krajów uczestników RWPG 1 w tym ce
lu Komitet będzie inicjatorem wytycz, 
nych w przedmiocie kierunków rozwoju 
współpracy gospodarczej, a zwłaszcza 
kierunków rozwoju międzynarodowej 
specjalizacji i kooperacji. Mieści się 

' w tym również opracowywanie i przed
kładanie Badzie Ministrów stanowiska 
Polski w naczelnych organach RWPG- 
W tym zakresie Komitet będzie również 
koordynował i kontrolował działalność 
resortów, związaną z uczestnictwem W 
RWPG. Zatwierdzać będzie także In. 
strukcje dla delegatów polskich błocą
cych udział w posiedzeniach stałych ko
misji tej organizacji.

Koordynacji Komitetu podlegać bę
dzie nie tylko działalność polska w ra
mach RWPG, ale 1 wszelkiego rodzaju 
współpraca gospodarcza 1 naukowo-tech* 
niczna typu dwustronnego.

Poważne znaczenie ma również współ* 
praca gospodarcza z krajami kapitan, 
stycznymi, w tym przede wszystkim 
z krojami rozpoczynającymi swój roz
wój gospodarczy. I w tym zakresie ko. 
mltet będzie rozwijał swa działalność 
koordynacyjną i kontrolną. M. In. brać 
będzie udział w rozdziale stypendiów 1 
praktyk oraz w organizowaniu wyjaz
dów polskich specjalistów za granicę l 
organizowaniu szkolenia kadr zagranicz
nych przyjeżdżających do Polski.

Działalność Komitetu dotyczyć będzie
również ustalania kierunków, zakresu l 
form współpracy związanej z uczestnic
twem Polski w międzynarodowych orga
nizacjach gospodarczych 1 naukowo-tech
nicznych (obecnie kraj nasz należy do 
140 takich organizacji).

Jest rzeczą zrozumiałą. że w działal
ności swej Komitet współpracować bę* 
dzie zarówno ze wszystkimi zaintereso
wanymi resortami, jak 1 z Komisją Pla
nowania, Komitetem do Spraw Technl- 
M't Polską Akademią Nauk. Członkami
Komitetu» którego przewodniczącym Jest 
Wiceprezes Rady Ministrów, są: właści
wy zastępca Przewodniczącego Komisji 
Planowania, Minister Spraw Zagranic?»

Sprawa Biura Studiów 
i Projektów Organizacyjnych

W artykule „Nowe drogi organi
zacji pracy" (2. G. z 14. IX br.) 
wspomnieliśmy, iż w trosce o pod
niesienie poziomu organizacyjnego 
naszej gospodarki przewiduje się m. 
in. utworzenie Biura Studiów i 
Projektów Organizacyjnych. Ponie
waż jednak sprawa ta bliżej inte
resuje wielu naszych Czytelników, 
a niektóre związane z nią proble
my budzą pewne wątpliwości — 
warto tu przynajmniej pokrótce za
sygnalizować na czym ma polegać 
Istota postulowanej innowacji.

Chodzi mianowicie o eksperymen
talne stworzenie takiej jednostki, 
która - dysponując specjalistami z 
różnych dziedzin organizacyjnych - 
zajęłaby się praktyczną pracą orga
nizatorską, przede wszystkim po
przez rozwiązywanie konkretnych, 
trudnych problemów z zakresu or
ganizacji produkcji różnych przed
siębiorstw, branż itp. Jednostka ta
ka miałaby formę państwowego 
przedsiębiorstwa opartego na rozra
chunku gospodarczym i działające
go na zlecenie - na podobnych za
sadach. jak istniejące już biura pro
jektowe.

Oprócz opracowywania projektów 
5 świadczenia innych usług w za
kresie organizacji przedsiębiorstw, 
zadaniem nowego Biura byłoby pro
wadzenie studiów nad doskonale
niem metod prac organizatorskich 
oraz popularyzowanie wzorcowych

metod i rozwiązań organizacyjnych. 
Poza tym Biuro to mogłoby prowa
dzić np. prace nad ujednoliceniem 
terminologii pojęć organizacyjnych 
czy też prace typizacyjne w ra
mach swego przedmiotu działania. 
Biuro prowadziłoby przy tym dzia
łowy ośrodek informacji technicz
no-ekonomicznej i organizacyjnej.

Konkretne formy działania Biura 
Studiów i Projektów Organizacyj
nych przedstawiałyby się następu
jąco:

— opracowywanie projektów or
ganizacyjnych dla nowo budowanych 
zakładów, przedsiębiorstw i innych 
jednostek gospodarki uspołecznio
nej (na zlecenie biur projektowych, 
inwestorów lub ich jednostek nad
rzędnych);

— opracowywanie lub współudział 
w opracowywaniu projektów roz
wiązań i usprawnień organizacyj
nych — w oparciu o konkretną ana
lizę i ekspertyzę ekonomiczno- tech
niczną (na zlecenie zainteresowa
nych jednostek lub na polecenie 
władz nadrzędnych);

— wykonywanie nadzoru autor
skiego nad wdrażaniem zaprojekto
wanych rozwiązań!

— udzielanie przedsiębiorstwom i 
instytucjom porad organizacyjnych 
dotyczących np.: analiz istniejącego 
stanu., projektów usprawnień orga
nizacyjnych (kompleksowych, wy
cinkowych, specjalistycznych);

— ^projektowanie i pomoc w za
stosowaniu technicznych środków 
zarządzania (łączność dyspozytorska, 
sygnalizacja produkcyjna, zmecha
nizowany obrachunek, kontrola au
tomatyczna, urządzenia biurowe 
itp.);

— prowadzenie studiów i prac do
świadczalnych we własnych zakła
dach, jak też organizowanie takich 
prac w innych placówkach nauko
wo-badawczych, projektowo-kon
strukcyjnych i produkcyjnych;

— prowadzenie działalności popu
laryzatorskiej i dokumentacyjno-in- 
formacyjnej w zakresie specjalnoś
ci Biura;

— współpraca z krajowymi i za
granicznymi placówkami; naukowo- 
badawczymi, stowarzyszeniami spo
łecznymi i innymi organizacjami w 
zakresie działalności Biura.

Podczas pierwszych dyskusji nad 
projektem utworzenia omawianego 
tu Biura inicjatywa ta spotkała się 
w zasadzie- z uznaniem'. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że skoro dys
ponujemy stosunkowo niewielką 
ilością wysoko kwalifikowanych 
specjalistów w zakresie organizacji 
produkcji — ich skupienie -w tego 
typu instytucji usługowej pozwoli 
na zaspokajanie szczególnie pilnych 
potrzeb kolejno różnych przedsię
biorstw. Poza tym praca tych spec
jalistów na rzecz różnych przedsię
biorstw daje duże możliwości po-

równywania i wymiany najciekaw
szych doświadczeń.

Jak wynika z zasygnalizowanych 
tu zadań i form pracy Biura Stu
diów i Projektów Organizacyjnych 
— jego działąlność nie dublowałaby 
pracy istniejących już instytutów 
zajmujących się problematyką orga
nizacji pracy od strony naukowo- 
badawczej. Natomiast wyniki prac 
tych instytutów mogłyby być wpro
wadzane w życie m. in. przy pomo
cy omawianego tu Biura.

Dotychczas wysuwano jedną tylko 
wątpliwość: skoro zadania w zakre
sie organizacji produkcji są w róż
nych gałęziach i branżach przemy
słowych, w zależności od ich spe
cyfiki, dość różne — to czy jedno 
przedsiębiorstwo jest w stanie zaj
mować się tak różnorodnymi i wy
specjalizowanymi zadaniami. Czy 
nie należałoby zatem raczej utwo
rzyć od razu szeregu branżowych 
biur studiów i projektów organiza
cyjnych — tak, jak tworzono wy
specjalizowane biura projektów 
konstrukcyjnych? Z drugiej jednak 
strony czy niedobór odpowiedniej 
kadry i brak doświadczeń pracy 
biur organizatorskich pozwala na 
takie rozproszenie sił?

Dylemat ten nie został jeszcze 
rozwiązany; zresztą nie sprecyzowa
no jeszcze ostatecznie ani zadań 
Biura (Biur?) Studiów i Projektów 
Organizatorskich, ani zasad i form 
jego działania. Szereg spraw wyma
ga tu jeszcze przedyskutowania, a ' 
ponieważ interesują one wielu dzia
łaczy gospodarczych — byłoby chy
ba celowe, aby dyskusja ta jeszcze 
przed podjęciem ostatecznych decy
zji nabrała nieco szerszego charak
teru (WSG)

znać procesy 1 przeobrażenia w struk
turze społecznej, zawodowej, które za
chodzą pod wpływem industrializacji.

Usta tematów, które znalazły się na 
warsztacie badań, nie wyczerpuje by
najmniej wszystkich problemów, aktual
nie ważnych dla tego ośrodka przemy
słu w Wielkopolsce.

W tym roku pracownicy Wyższej Szko
ły Ekonomicznej w Poznaniu 1 Uniwer
sytetu im. Mikołaja Kopernika w Toru
niu przeprowadzili badania dotyczące ta
kich spraw Jak: przeobrażenia „kon
sumpcji" dóbr kulturalnych, stosunek 
ludności wiejskiej do pracy 1 zawodu, 
awans społeczny młodzieży. Prof. dr Ta
deusz Szczurkiewicz opracowuje problem 
„Stosunku ludności wiejskiej i chłopo
robotników do pracy i zawodu (łącznie 
z zagadnieniem prestiżu i wartościowa
nia prac)**, mgr Franciszek Krzykala - 
„Procesy kształtowania się form organi
zacyjnych w toku budowy Huty Alumi
nium", Bernard Ławniczak — „Przeobra
żenia struktury i funkcji rodziny wiej
skiej w Mallńcu 1 wsiach sąsiednich", 
Marek Żukowski - „Przeobrażenia w 
„konsumpcji" dóbr kulturalnych w Ma
llńcu i wsiach sąsiednich", Marian Kar
czewski - „Przeobrażenia karier , zawo
dowych młodzieży wiejskiej i jej Stosu
nek do zawodu", Dominika Harędzka — 
„Stosunki między kadrą techniczną 1 ro
botnikami kwalifikowanymi, a chłopo
robotnikami**, mgr Antonina Łukomska 
— „Zmiany autorytetów społecznych w 
Mallńcu i wsiach sąsiednich**, (m. ż.)

nych lub wyznaczony przez niego za» 
stępca, ministrowie wszystkich resortów 
gospodarczych oraz przedstawiciele Pol* 
sklej Akademii Nauk 1 Komitetu df 
Spraw Techniki.

Organami Komitetu są: Jego przewód 
nlczący oraz prezydium. To ostatnie de» 
cyduje we wszystkich sprawach, któro 
nie są zastrzeżone dla plenum Komi
tetu.

Komitet dysponuje odpowiednim apa
ratem, który wykonywać będzie uchwa
ły 1 zalecenia swoich władz. Struktura 
organizacyjna tego aparatu przewiduje — 
oprócz urzędujących stale wiceprezesów 
1 sekretarza generalnego - następująco 
zespoły: do spraw RWPG» do spraw 
dwustronnej współpracy gospodarczej 
oraz naukowo-technicznej z krajami 
socjalistycznymi, do spraw współpracy 
technicznej s krajami kapitalistycznymi, 
do spraw współpracy z krajami rozwi
jającymi się, do spraw gospodarczych 
organizacji międzynarodowych, zespół 
dokumentacji, studiów 1 analiz, wydział
ogólny i Biuro Polskiego 
Współpracy z FAO.

Nowy układ organizacyjny 
powinien pozwolić na znacznie

Komitetu

Komitetu 
lepsza je-

go pracę, zwłaszcza, że w Mad za orga
nizacją pójdą odpowiednie posunięcia 
-w zakresie kadr i Środków finansowych. 
Jest to w chwtli obecnej szczególnie 
istotne, gdyż od opracowania koncepcji 
współpracy gospodarczej 1 naukowo? 
technicznej z zagranicą i od dobrego 
wcielania jej w życie w dużym stopniu
zależy rozwój ekonomiczny 
kraju.

naszego
S. F.

DYREKCJA 
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU WAPIENNICZEGO 

„GÓRAŻDŻE” — W GÓRAŻDŻU

Przedsiębiorstwo I kategorii położone na trasie kolejo
wej — Opole - Kędzierzyn poszukuje do pracy 
pracowników o specjalnościach:

• INŻYNIERÓW MECHANIKÓW

• INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW

• INŻYNIERÓW CERAMIKÓW MAT. WIĄZ.

• INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA KOLEJOWEGO

• EKONOMISTÓW z wyższym wykształceniem do 
Działu Księgowości,

Warunki pracy i płacy oraz mieszkaniowe dc uzgodnie
nia pisemnie lub ustnie w Dziale Kadr. K 37



. £ dużym zaciekawieniem, ale i pewnym niepoko
jem oczekiwaliśmy na następny etap „Podróży po 
Polsce" Władysława Bieńkowskiego. W poprzednich 
odcinkach obrywali od autora architekci, ekonomiści, 
działacze gospodarczy, drogowcy, politycy - na kogo 
przyjdzie kolej obecnie? Okazało się, że na prawni
ków.1 Ściślej mówiąc - na twórczość w dziedzinie pra
wodawstwa, w dziedzinie mnożenia liczby ustaw, pa
ragrafów, przepisów. Autor twierdzi, że w powojennej 
praktyce poszliśmy po drodze, która opiera się na 
założeniu, że „...wszystko co się dzieje na
świeci e, w państwie, w jego skom
plikowanej maszynerii, musi być p r a- 
w n i e uregulowane, mieć prawną p o d-

Takl stan rzeczy zdecydowanie się autorowi nie po
doba. Lawina ustaw, zarządzeń 1 rozporządzeń prze
stała już regulować i organizować życie, a zaczęła sa
ma stwarzać najrozmaitsze przeszkody 1 zapory, w 
konsekwencji pogłębiając chaos i dezorganizację. Opi
nii tej nie można, niestety, odmówić poważnego uza
sadnienia w praktyce naszego życia gospodarczego, 
gdzie często rezygnować trzeba ze zdrowego rozsądku 
w imię zgodności z przepisami. A mimo to trudno 
byłoby znaleźć kierownika większego przedsiębior
stwa, który by nie łamał któregoś z obowiązujących 
przepisów. Bardzo znamienne są zawarte w artykule 
uwagi na temat kontroli resortowych. Raporty z tych 
kontroli nie mówią o tym, czy dane przedsiębiorstwo 
pracuje dobrze, czy źle — lecz o tym, jak przestrzega 
przepisy. A tymczasem, jak się okazuje, przestrze-
ganię przepisów wcale nie jest równoznaczne 
brym (w sensie ekonomicznym) prowadzeniem 
siębiorstwa. Jest to chyba najcięższy zarzut, 
czony radosnej twórczości legislacyjnej.

Ciekawe, jaką opinię na temat omówionego

z do- 
przed- 
wyto-

wyżej
artykułu będą mieli prawnicy. Tymczasem „PRAWO 
I 2YCIE" zajmuje si.ę .aferą komisową”. Wanda Fal-

KROWIO
PRZEDSIĘBIORSTW

ROZBUDOWA 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO
W ostatnim okresie dość Intensyw

nie rozwijają się przedsiębiorstwa 
Wojewódzkiego Zjednoczenia Przemy
słu Terenowego Materiałów Budow
lanych w Krakowie. Prócz szeregu 
drobnych Inwestycji polegających na 
modernizacji urządzeń podjęto rozbu
dowę niektórych zakładów.

M. In. w br. zostanie zakończona 
modernizacja cegielni w Bochni. Ce
gielnia ta produkowała dotychczas 
4.200 tys. sztuk cegły 1 2.126 tys. ru
rek drenarskich rocznie, (wszystkie 
dane w jednostkach drenarskich 1 ce
ramicznych). Po modernizacji, pole
gającej w zasadzie na ulepszeniu 
przerobu surowca i zwiększeniu wy
dajności agregatu oraz na elektryfi
kacji, zakład będzie wprawdzie pro
dukował mniej cegły o pół miliona 
sztuk, ale produkcja rurek drenar-
skich wzrośnie o 1.580 tys.

i
i

Zakończono również podobną mo
dernizację cegielni w Glerczycach, w 
wyniku której cegielnia ta produko
wać będzie o 1.10Q tys. sztuk cegły 
więcej. Nadwyżka produkowanej tu 
cegły wyrówna niedobór spowodowa
ny likwidacją cegielni w Stradomce 
i Niepołomicach, które przestały pro-
dukować z powodu wyczerpania 
złóż surowcowych.

Wszystkie te prace prowadzono 
ły, względnie są prowadzone,

się

by- 
bez

najmniejszego uszczerbku w planach 
produkcyjnych. Wykorzystuje się bo
wiem okresowe przerwy remontowe i

i

f^uMPiNQ Słów

PRASA
kowska w artykule pt. „Adoracje 1 kombinacje" re
lacjonuje mechanizm dokonywania machinacji przez 
pracowników komisów 1 opatruje swe sprawozdanie 
paroma refleksjami ogólniejszej natury. Opinia spo
łeczna już od dość dawna podejrzewała szereg poważ
nych wykroczeń, nikt się tym jednak przez dłuższy 
czas (poza prokuratorem) nie zainteresował. A tym
czasem taki choćby fakt, że pracownicy komisów 

• mieli w większości dobre zawody i w poprzednich 
miejscach pracy wyższe zarobki, powinien dawać wie
le do myślenia. '

W tym samym numerze „PRAWA I ŻYCIA" zawar
ta jest swoistego rodzaju ilustracja do artykułu Wła
dysława Bieńkowskiego. Jest nią publikacja Bronisła
wa Świercza pt. „Postęp spętany prawem". Chodzi 
tu o postęp techniczny, którego tylko trzy działy — 
wynalazki pracownicze, racjonalizacja oraz finanso
wanie wynalazczości pracowniczej regulowane są przez 
148 (sto czterdzieści osiem) aktów normatywnych. A 
równocześnie brak, jest dotychczas takich „drobno
stek" jak prawna definicja postępu technicznego, ja
sne określenie sposobu finansowania tego postępu itp. 
Wydaje się jednak wątpliwe, czy uregulowanie tych 
„luk" w przepisach nowymi aktami normatywnymi 
coś rzeczywiście poprawi.

Jeżeli już jesteśmy przy normach prawnych, to war
to zwrócić uwagę na ciekawy artykuł Brunona Sikor
skiego pt. „Czy rezygnować z form pośrednich" za
mieszczony przez ostatni „TYGODNIK DEMOKRATY- 
CZNY". Chodzi tu o wykorzystanie pewnych form

przestoje zimowe cegielni. Wykonanie 
tych inwestycji niejednokrotnie w bar
dzo trudnych warunkach, realizowa
nie ich w tempie raczej przyśpieszo- 

• nym ,wymagalo dużej energii i nakła
du pracy zarówno ze strony inwesto
rów bezpośrednich, jak również ze 
strony koordynującego wszystkie pra. 
oe Zjednoczenia.

(em)

MODERWZAOA TABORU 
KOLEJOWEGO

Warunki podróżowania kolejami 
wciąż jeszcze są dalekie od ideału. 
Jednakże PKP czyni szereg wysił
ków, aby pasażerowie mogli podró
żować wygodniej. Z tego względu w 
zakładach podległych Ministerstwu 
Komunikacji prowadzi się intensyw
ne prace nad modernizacją taboru 
kolejowego.

Między Innymi sprawami tymi zaj
mują się Zakłady Naprawcze Taboru 
Kolejowego w Opolu. Chodzi tu 
przede wszystkim o przystosowanie
podwozia do 
eliminowanie 
sów. W tym 
modernizację 
W tej chwili

dużych szybkości i wy- 
niepotrzebnych wstrzą- 
celu przeprowadza się 
wózków wagonowych.

ZNTK w Opolu prowa-
dzą prototypową produkcję trzech 
nowych typów wózków: AS, 101A 
i COB-3M. We wszystkich tj ch ty
pach wprowadzono przy belce buja- <- 
kowej dodatkowe amortyzatory oraz 
pewne elementy gumowe. AS 
i COB-3M prócz tego posiadają bez- 
widłowe wsporniki maźnicowe, co 
pozwala uniknąć w czasie jazdy nie
przyjemnych rzutów bocznych. Dzię
ki pewnym zmianom konstrukcyj
nym np. przy wózku COB-3M możli
we będzie rozwinięcie szybkości około 
160 km na godzinę.

Wszystkie te trzy typy wózków zo
staną zamontowane Już w br. w 
około 30 zmodernizowanych lub no
wych wagonach.

(KS)

Jak tokarz ma swoją tokarkę, szo
fer — auto, krawiec — maszynę do
szycia, uczony czasem głowę, a
prostytutka ucieleśnioną anatomię — 
tak 1 dyrektor ma swój warsztat 
pracy. Stoi on w jego gabinecie w 
bliskości biurka i składa się ze sto
liczka o zunijormlzowanym kształ
cie, powleczonego politurą i jednego 
do dziesięciu aparatów telefonicz
nych zaopatrzonych w dwukolorowe 
guziki.

Oczywiście, jeśli na stoliku stoi je
den telefon, to nie jest to żaden dy
rektor, jeśli dziesięć — to już dawno 
nie jest, to dyrektor. A Człowiek za
czyna się od circa trzech telefonów.

W wojsku, jeśli przybyszu chcesz 
wiedzieć, z kim masz przyjemność — 
zerkasz na ramiona rozmówcy i li
czysz gwiazdy. W obliczu dygnita
rza, czy dygnitarczyka cywilnego to 
samo czynić należy z telefonami. 
Oczywiście tutaj emblematy hierar
chiczne są mniej dogodne. Po pierw
sze stwierdzono, że liczni obywatele 
na stanowiskach ustawiają atrapy te
lefonów dla dodania sobie ważności

Tu najdrobniejsza pomyłka może 
powodować katastrofę. Wystarczy sy
tuacja najprostsza: dzwonią jedno
cześnie dwa aparaty. Odbierający 
jest w pełni sprawny fachowo, pod-ź 
rywa słuchawki, następuje gimnasty
ka dłoni i ramienia służącego do 
przyciskania ebonitu do ucha, „hallo, 
hallo” już wie, kto mówi przez 
który telefon. Jednemu każę czekać, 
do drugiego mówi. Gimnastyka umy
słowa: mówić do drugiego tak i to, 
co mu się chce powiedzieć, zarazem 
pamiętając, że ma to być zarazem to 
co chce się, żeby pierwszy wiedział, 
że zostało wypowiedziane do drugie-
ao odło-

oczach klientów poprawienia
własnego samopoczucia. (Spróbuj za
dzwonić — usłyszysz „ach ten chwi- 
lowo nieczynny”). Po drugie telefo
ny nie są na wynos. I na ulicy bar
dzo jest łatwo brutalnie trącić czło
wieka czwórtelefonowego, szczegól
nie, kiedy jest zima i ogól panów 
nosi kapelusze. Latem bowiem, do 
garnituru kapelusze noszą tylko lu
dzie od trójtelefonowych wzwyż oraz 
reżyserzy filmowi. Ale ilu jest reży
serów? Nie więcej niż trzy tysiące.

Czas więc pomyśleć o usprawnie
niu w postaci miniaturek telefonów 
w klapie. Do stroju kąpielowego wy
starczą baretki. Dystynkcje przy 
stroju kąpielowym są szczególnie 
ważne, bo na ulicy poznać jeszcze- 
rangę po marce samochodu, a jeśli 
ktoś chodzi pieszo, lub co gorsza 
zażywa jazdy tramwajem wiadomo, 
że nie przekracza dwóch telefonów, 
a jeśli — to prawem kaduka.

Jak wiadomo, w ostatnich latach 
ze stanowisk odpowiedzialnych wy
kruszani zostają ludzie bez odpowied
nich kwalifikacji. I nic dziwnego, 
wraz ze wzrostem bezwzględnej iloś
ci aparatów telefonicznych praca 
kierownicza wymaga coraz więk
szych i sprawdzalnych w praktyce 
kwalifikacji. Tylko laikowi się wy
daje. że obsługa kilku aparatów jest 
rzeczą łatwą. Spróbowałby profan 
pochylić się‘ nad takim rozdzwonio
nym stolikiem. Którą słuchawkę 
podjąć, skoro wszystkie aparaty 
dzwonią tak samo? A po podjęciu, 
który nacisnąć guziczek? Kiedy 
dzwonią dwa na raz wymaga to już 
wirtuozerii. W zasadzie najmarniej
szy dygnitarczyk musi mieć ucho 
dyrygenta i palce pianisty. Jak naj
bardziej więc wskazane są u nas 
awanse powolne. Wpierw bowiem 
człowiek uczy się obsługiwać jeden 
aparat, potem dwa, trzy, cztery, aż 
do — jeśli ktoś wysóko jedzie — kil
kudziesięciu, albo może kilkuset. 
Dokładnie nie wiem, bo nie bywa
łem.

Telefony to nie mózg elektronowy.

zi me slu^UQtkJ^ jjdawatąu^, się, ie

ten gest ‘ '■fwągid r rurki
na uid-l„, , „ iylket „.^chaniczny 
finis wieńczący dzieło. A kuku. Mój 
znajomy zleciał ze stanowiska na 
pysk, czyli na prostego profesora 
uniwersytetu, bo tak mu się właśnie 
zdawało i odkładał słuchawkę z nie
należytą uwagą. I oto położył słu
chawkę jednego aparatu na wideł
kach drugiego, a drugiego na wideł
kach pierwszego. Nie potępiajmy go 
za to zbyt surowo. Przy umyślnie 
utrzymywanej jednobarwności apara
tów, i przy plątaninie sznurów nie 
łatwo jest ustrzec się od takiej po
myłki.

A oto co było daiej:
Słuchawki leżały sobie na cudzych 

widełkach, aż zadzwonił telefon. Dy- 
gnitarczyk podjął słuchawkę — było 
w niej głucho. Wołał tedy „hallo, 
hallo” zupełnie bezskutecznie. Woła
nie to było wszakże słyszalne w dru-
giej słuchawce leżącej spokojnie na 
obcych sobie widełkach. Potem za
dzwonił drugi telefon i znowu po
wtórzyło się to samo. Gospodarz ga
binetu przyzwyczajony po’ chwili do 
głuchego telefonu kontynuował z 
podniesioną słuchawką konferencję 
i odmawianie przełożonych. Wszyst
ko było słychać — rozumiecie, przez 
leżącą na sąsiednim aparacie słu

technlcy mimochawkę. Wezwani 
wysiłków nie mogli wykryć uszko
dzenia. Rychło mój znajomy wyle
ciał na zbitą mordę. Nawet się nie 
zdziwił. Po pierwsze wykazał bo
wiem brak kwalifikacji w obsłudze
swego warsztatu pracy. Po drugie— 
dopuścił do słyszalności, choćby 
fragmentarycznej tego, co się dzieje 
w jego gabinecie. Co zaś najważniej
sze — utracił kontakt telefoniczny.

I na tym rzecz polega. W pierwot
nym zamyśle pana Bell‘a telefon 
miał służyć do tego, że jak ktoś ma

o problemach g®.
ekonomiczno-prawnych, istniejących w innych kra 
jach demokracji ludowej, łączących w sobie pewne 
elementy tzw. u nas inicjatywy prywatnej z formami 
państwowymi. Autor zwraca uwagę, że u nas w zasa
dzie wykorzystuje się tylko jedną formę - formę 
agencyjną i że robi to w zasadzie tylko „Ruch”, po
siadający rozbudowaną sieć punktów sprzedaży drob- 
no-detalicznej na tej zasadzie. Nie wykorzystana jest 
natomiast forma komisu, która mogłaby odegrać istot
ną rolę przy polepszeniu siec! placówek handlowych 
i gastronomicznych w miejscowościach wypoczynko
wych oraz na szlakach turystycznych. Bardziej dysku
syjny jest natomiast problem spółek mieszanych, pań
stwowo - prywatnych, których tworzenie autor rów
nież postuluje.

Na koniec z niemałą satysfakcją odnotować nam wy
pada fakt omówienia przez dwutygodnik „RADA RO
BOTNICZA" prowadzonej przez nas dyskusji na te
mat samorządu robotniczego pt. „Dlaczego ogórek 
nie śpiewa". W zasadzie „Rada Robotnicza” zgadza się 
z głównymi tezami naszej dyskusji, wydobywając w 
swym przeglądzie zarówno najistotniejsze elementy 
ograniczeń działania samorządu istniejących na zew
nątrz przedsiębiorstwa, jak i w samym samorządzie. 
Autor nazwał naszą dyskusję „prześwietleniem życia 
samorządów robotniczych", tlważając, że następne ta
kie prześwietlenie można będzie zaopatrzyć formulą 
„pozytywne zmiany nastąpiły". Oby tak 
rzeczywiście się stało.

s. c.

Sto lat temu w 1862 r. , » świat 
pełen byl niepokojów politycznych, 
wojen, powstań, i międzynarodowych 
rozgrywek. Obraz owych czasów wy
lania się z doniesień prasowych:

*
„Do Liuerpool przybył statek Gla

diator z Bermudów, 1 przywiózł wia
domości, które wywołały , w City 
ogromne wrażenie, grożąc ndwemi za- 
wiktantaml ńa wzór' znanej’ sprawy 
Trenlu. Admirał amerykański Wilkes, 
znany dobrze z wspomnianej sprawy, 
bawi obecnie z swym okrętem admi
ralskim i kilku kanonjerkamt w por
cie St. George, postępując tak, jak
by wyraźnie chclał okazać, że nie 
wiele zwała na prawo neutralności. 
Jedna z jego kanonjerek, zatrzymała 
parowiec Królewski Merltn, a inna 
znowu kazała meldować się Kapita
nowi Gladiatora, i odstąpiła od żą
dania dopiero wtedy, gdy ujrzała go
towość do odporu”.

*
„P. Cobden miał wczoraj w izbie 

handlowej w Manchester mowę prze
ciw istniejącemu prawu morskiemu, 
i zalecał utworzenie ligi, celem zmu
szenia Rządu, aby podał rękę znie
sieniu prawa blokady i zaboru wzglę
dem portów i okrętów handlowych”,

*
„We Włoszech uzbrojenia nie usta- 

ją. W Turynie założono fabrykę

*
„Jednym . z ważniejszych telegra

mów dziś otrzymanych, jest datowa
ny z Londynu U-go bm. W dniu tym 
w izbie Niższej PP, Bowyer i Hen- 
hessy, zwrócili uwagę deputowanych 
na sprawę włoską, wynurzając zda
nie, że we Włoszech mord, gwałty i 
rabunki, śą na porządku dziennym. 
Layard odparł to twierdzenie P. Bo- , 
wyer, dowodząc, że jest fałszywe, 
Włochy są szczęśliwszymi teraz jak 
dawniej, W podobnym duchu oświad
czył się pddezas rozpraw P, Glad-r 
stone”.

*
„Zdaniem Timesa pojawienie się 

na nowo na widowni we Włoszech. 
Garibaldiego, uważać należy za do-', 
wód słabości rządu Wiktora-Emma- 
nuela".

NAUKI i TECHNIKI

*
„Ajencja Reutera otrzymała wiado

mości z Nowego Jorku z daty 12 bm. 
Jenerał wojsk skonfederowanych Sfo- 
newald Jackson, połączył się ze 
swym kolegą Jenerałem Lee, w 
Fredericksburgu. Jenerał Burnside 
zdołał przejść za Rappahanock i 'wy-; 
przeć z pomienionego miasta swych 
2-ch przeciwników, poczem zamierzał, 
wyruszyć przeciw miastu Richmond”,1

*
„Economlst podaje następujące ze

stawienie długów, zaciągniętych przez 
państwa całego świata od 3I-go Grud-' 
nia 1852 r. do chwili obecnej (prze? 
10 lat — T. J.): Francja 8 800 000 000 zł,' 
Ameryka 8 000 ooo 000, Indje 
1 180 000 ooo, inne państwa 3 320 000 000, I 
razem 20 000 000 ooo złp., tj. dwadzie
ścia miljardów”.

„W jednej z kopalni węgla W 
North-Shields (Harvey-New-Pitt) za
sypanych jest od onegdaj 215 górni
ków. Machina pompująca załamała 
się, wpadła częścią w szacht, zabtwś 
szy 5 robotników, i zatamowała swem 
rumowiskiem przystęp". 5

*
„Jedno z największych zadań.roz

wiązał, jak się zdaje, Chabert de 
1’Herault w Berlinie. Wynalazł bo
wiem machinę zupełnie pojedynczo 
zbudowaną, która za pomocą powiet
rza w ruch się wprowadza. Temi 
dniami w godzinach po południowych 
widzieć było można jadącego męż
czyznę w elegancko zbudowanym 
małym, powozie bez zaprzęgu, od 
Bramy Poczdamskiej wzdłuż muru 
miejskiego ku bratnie Brandenbur
skiej. Ztąd jeszcze z większą szyb
kością toczył się pojazd po żwtrówce 
Charlottenburgskiej. Przy tak wiel
kiej szybkości nie było podobne zo
baczyć przyrząd pędzący pojazd”.

„Zauważaliśmy niejednokrotnie, te 
przemysłowcy wprowadzają do nas 
towary firmą i kształtem prawdzi
wych zagranicznych, lecz dopięto w 
utyciu ich okazuje się, że ani dob
roć, ani trwałość nie odpowiadają 
żądanym warunkom, i ztąd narażeni 
są kupujący na próżny koszt t stratę 
czasu”.

*
„Władza policyjna zwracając uwa

gę na coraz większą ilość małych 
chłopców włóczących się po główniej
szych ulicach miasta 1 targach, któ
rzy z natręctwem domagają się od 
przechodzących jałmużny 1 często
kroć dopuszczają się kieszonkowych 
kradzieży, wydała rozkaz policji wy
konawczej, iżby podobnych chłop
ców za dostrzeżeniem przytrzymywa
ła i do aresztu policyjnego odstawia
ła, dla postąpienia z nimi według 
przepisów prawa".

*
„Z Poznania donoszą, iż zdaje się, 

że powzięty projekt co do kolei że
laznej. z , Poznania na^Plffdry do 
Kutna, odłożony został do' cza^u dal- , 
szego", ..... '

*
„W Poznaniu ma wychodzić pismo 

humorystyczne p. n. Szyja. Zastąpi 
ono wydawane tamże Pokrakę i 
Cmę".

Ogłoszenie:
„Do głównego składu kawioru przy 

ulicy Senatorskiej dziś nadszedł tran
sport kawioru Koleją Żelazną, zupeł
nie mało-solonego, oraz klików praw
dziwych Rewelskich i Minogów Ryg- 
sktch”.

komuś coś do zakomunikowania, to 
zamiast biegać czyni to właśnie 
przez telefon. Ta funkcja telefonu 
zachowała się, ale jako szczątkowa. 
Kiedy mamy z kimś coś do załat
wienia i doń zadzwonimy .posłyszy
my „acha, masz sprawę ,no to wpad- 
nij". Poczem wpada się, żeby po
wiedzieć to samo, co można było 
przez telefon. Takie panują w Pol
sce obyczaje j jedyna osoba, któia 
nie każę do siebie przychodzić, kiedy 
ma się do niej sprawę — to zega
rynka.- Telefon miał zwielokrotniać 
ludzki glos. Zamiast tego zwielo
krotnia ludzki łokieć. Nie bredzę. 
I nie twierdzę ,że można przepychać 
się łokciami przez telefon.

Łokieć służy żołnierzowi do spraw
dzania tego, że stoi równiutko w sze
regu. Do tego samego służy telefon 
dyrektorom i temu podobnym. Praca 
wielu tego typu ludzi polega na 
szesnostogodzinnym dzwonieniu. Słu
ży ono sprawdzaniu się. Kiedy tele
fon gluchnie, tj. przestoją go przyj- 

ćmować — telefonujący wie, że to 
jkoniec. Szesnastogodzinne sygnalizo- 
łwanie swojego istnienia, codzienne 
•podtrzymywanie kontaktu z innymi 
•ludźmi telefonu — oto do czego 
Isłuży owo techniczne urządzenie.

Więcej telefonów — to więcej kon
taktów. A więcej kontaktów, to wię
cej telefonów.

Fachowość kierownika polega więc 
nie tylko na technicznej u.miejętnoś- 
ci obsługiwania aparatury. To dopie
ro pierwszy szczebel wtajemniczenia.

URZĄDZENIE NEUTRONOWE 
DLA GEOLOGII

Drugi: do kogo, 
dzwonić.

Jeśli rozmaici

kiedy i ile razy

kierownicy przed-
stębiorstw i urzędów mają tak wiele 
spraw, to dlatego, że ich umysł na
stawiony jest na wymyślanie spraw— 
pretekstów do rozmowy. Aby nie 
milkł telefon.

„Cześć towarzyszu”, „moje uszano
wanie panu”, „chętnie załatwię, ale 
a propos, mam taką sprawę" — oto 
symfonia istnienia. Wirtuozeria zaś 
polega na graniu non stop i niewy- 
puszczaniu z siebie ani jednej fał
szywej nuty.

Czytelnik teraz już rozumie, że 
bycie na stanowisku wymaga nie 
lada jakich kwalifikacji. Chwała 
Bogu podnoszone są one z dnia na 
dzień. Możemy na przykład z na
dzieją patrzeć w przyszłość telewizji. 
Jej program na pewno będzie lep
szy. Cały gmach warszawskiej TV 
obwieszony jest ogłoszeniami zawia
damiającymi o otwarciu kursu, na
którym 
możność,

kolektyw TV będzie miał
ba! obowiązek

matury. Od czasu "zaniku
:robienia 

chęci
szczerych matura jest w cenie. Ale 
raczej dla maluczkich. Jeśliby ktoś 
chctał zaobserwować prawdziwy pro-
ces pięcia się ludzi wzwyż nie-
chaj prześledzi tych ludzików, któ
rzy pod osłoną wieczoru pomykają 
na kursy dla telefonistek. , 

Nasza epoka niesłusznie nazywana
jest atomową. Czas Polski współ-
czesnej winien się zwać: ERA TELE-
FONICZNA. atomowej tcdzie
można mówić dopiero wtedy, kiedy 
nastąpi znuklearyzowanie telefonu. 
Na bazie najwyższej techniki dygni- 
tarczykowie będą mogli osiągać mi
lion połączeń na godzinę. Owe milion 
połączeń trzeba będzie wypełnić tre
ścią. Czytelniku! Czy sprostasz cza
som, które nadchodzą?

KLAKSON

POLSKA METODA - 
UPOWSZECHNIANA 

NA SWIECIE
Kierownik Katedry Techniki Na-

dawczej Politechniki Wroclarwskiej — 
prof. Tadeusz Tomankiewicz opraco
wał niedawno nową oryginalną me
todę pomiarów własności elektrycz
nych ziemi. Praca ta ma duże zna
czenie dla określania zasięgów stacji 
nadawczych średnio i długofalowych, 
a jeszcze większe — przy projekto
waniu całych sieci stacji radiofonicz
nych w danym kraju. Metoda wro
cławskiego uczonego spotkała się z 
dużym uznaniem na jednej z ostat
nich konferencji Międzynarodowego 
Komitetu Doradczego do spraw Ra
diofonii (CCIR — organizacja wyspe
cjalizowana ONZ). Polskie rozwiąza
nie zostało zalecone do stosowania 
w skali międzynarodowej.

Precyzyjne, nowoczesne wyposaże
nie nowej centrali powstało całkowi
cie w kraju, głównie w zakładach te
lekomunikacyjnych i zakładach tele
transmisyjnych w Warszawie oraz w 
zakładach teletechnicznych w Pozna
niu. Dlaczego centrala została nazwa
na „bezsznurową"? Fachowcy wska
zują m. in. na następujące elementy: 
wyeliminowanie w połączeniach mię
dzymiastowych styków „wtyczka- 
gniazdko", usunięcie z konstrukcji 
stanowisk sznurów wtyczkowych, wie
lokrotne zmniejszenie ilości lampek 
sygnalizacyjnych, automatyzację itp. 
Knrzyści? Poprawienie jakości trans
misji, większa sprawność centrali, 
mniej uszkodzeń, oszczędności defi
cytowych materiałów, obniżenie zu
życia energii elektrycznej, szybkie 
połączenia i — co jest również bar
dzo ważne - nie tak wyczerpująca, 
jak dawniej, praca telefonistek. Po
dobne centrale otrzymają Warszawa 
i Katowice, a następnie także Gdańsk.

Naukowcy Instytutu Techniki Ją
drowej w Krakowie pracują obecnie 
nad skonstruowaniem urządzenia, 
które może oddać nieocenione usłu
gi naszej służbie geologiczno-poszu
kiwawczej. Jest to mianowicie model 
tzw. odwiertowego generatora neu
tronów.

Budowa tego aparatu — to tylko 
mały wycinek prac naszych fizyków 
atomowych i techników jądrowych 
nad wyposażeniem naszej geologii w 
niezawodne sposoby odkrywania złóż, 
m. In. gazu ziemnego 1 ropy nafto
wej. Polska posiada już poważnie roz
winiętą geofizykę jądrową. Dotyczy 
to zwłaszcza prowadzonych od daw
na już w naszym kraju prac nad 
neutronową metodą oznaczania wil
gotności gruntów w dziedzinie bu
downictwa wodnego 1 przem .'słowe- 
go, lokalizacji lotnisk, wielkich arte
rii komunikacyjnych itd. Dotyczy to 
również metod fizyki jądrowej, znaj
dujących już zastosowanie w poszu
kiwaniu za złożami soli potasowych 
1 innych materiałów.

AUTOMATYZUJE SIE NAJCIEŃSZA BIBUŁKA PLATYNA Z DYMÓW

■ W Bydgoszczy zainstalowano pierw
szą w kraju międzymiastową centra
lę telefoniczną „bezsznurową". Byd
goski węzeł telekomunikacyjny — 
dzieło polskich specjalistów, którzy 
dokonali szeregu prototypowych kon- 
strukejf — zapoczątkowuje niejako w 
naszej telefonii międzymiastowej do
bę automatyzacji. Na razie dorobiliś
my się pierwszego krajowego syste
mu półautomatycznego, umożliwiają
cego na niektórych liniach prowa
dzenie rozmów metodą szybkich po
łączeń. W przyszłości zacznlemy in
stalować urządzenia w pełni zauto
matyzowane, które nawet na wlelu- 
setkilometrowych odległościach całko
wicie wykluczą pośrednictwo telefo
nistek.

Mamy Już radioodbiorniki wielkoś
ci pudelka papierosów, w których 
rolę lamp spełniają tranzystory wiel
kości główki zapałki, transformator- 
ki wielkości paznokcia Itp. Przeszko
dę w dalszym postępie miniaturyza
cji sprawia nadmierna wielkość kon
densatorów z powodu zbyt grubej bi
bułki kondensatorowej, produkowa
nej przez przemysł papierniczy. Jed
nakże ostatnio Żywiecka Fabryka 
Papieru „Solall" zaczęła dostarczać 
naszemu przemysłowi elektrotechnicz
nemu bibułkę o grubości zaledwie 15 
mikronów. Jej grubość można ocenić 
dopiero czułym mikrometrem; jest 
prawie o połowę cieńsza od... papie
rosowej! W Fabryce trwnją obecnie 
prace nad wyprodukowaniem bibułki 
grubości poniżej 10 mikronów.

Kilkanaście kilogramów platyny 
rocznie traciły do niedawna rhorzow- 
skie „Azoty" wraz z ulatulącyml w 
powietrze dymami 1 gazami. Platyna 
w chorzowskich zakładach używana 
jest jako katalizator przyspieszający 
produkcję kwasu azotowego. Poważ
ne straty cennego metalu zlikwido
wano dzięki zainstalowaniu specjal
nych filtrów, opracowanych 1 skon
struowanych przez grupę technolo
gów 1 projektantów chorzowskich za
kładów. Już obecnie chemicy wyła
pują ok. 1/3 traconej dotąd bezpo
wrotnie platyny, uzyskując tą drogą 
oszczędność około 1 min zlotvch rocz
nie. Oczekuje się, że w najbliższym 
czasie — po ulepszeniu urządzeń — 
odzyskiwać się będzie już 70 proc, 
platyny.

wnn;imi
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Wydawnictw Zagranicznych „Ruch". Warszawa, ul. Wilcza 46 nr konta PKO - 1-6-100024, teł. 849-58.
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Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Prasa", W-wa, Marszałkowska 3-5. Druk:,

Zam. 1573. H-57


